










[186] Ewa Młynarczyk

zytywnych konotacji rzeczownika dom jest szczególnie widoczne w połączeniach 
z leksemem oznaczającym osobę: DOM WĘDKARZA.

Kolejnym modnym wyrazem używanym w nazwach sklepów jest świat. 
W słownikach nie odnotowano znaczenia związanego z handlem. Punktem wyjścia 
do użycia tego wyrazu w członach deskryptywnych nazw sklepów jest zapewne jed-
no z przenośnych znaczeń definiowane w słownikach jako ‘dziedzina, sfera’ (SJPD 
VIII 1331, USJP III 1595, SWJP II 405), np. świat dźwięków, świat doznań, świat ma-
rzeń, uczuć. Perswazyjna siła tego rzeczownika jako nazwy sklepu jest związana 
(oprócz oryginalności) z konotacjami wielkości i bogactwa asortymentu dostępne-
go w tak nazwanej placówce. Określeniami są rzeczowniki wskazujące konkretny 
towar. Zwraca uwagę rozmaitość tak oferowanych przedmiotów: ŚWIAT CHLEBA, 
ŚWIAT KAWY I HERBATY, ŚWIAT WARZYW I OWOCÓW, ale też ŚWIAT BAGAŻ-
NIKÓW, ŚWIAT BLACHY, ŚWIAT LAPTOPÓW, ŚWIAT PARASOLI, ŚWIAT WIN czy 
ŚWIAT ZABAWEK. Podkreślenie całościowego charakteru oferty towarowej jest wi-
doczne w nazwach wskazujących na surowiec, z którego wykonane są sprzedawane 
przedmioty, np. ŚWIAT WIKLINY (konotacja: ‘wszystko, co można zrobić z wikliny’), 
ŚWIAT PAPIERNICZY (‘wszystko, co zrobione z papieru’). Bogactwo oferty jest do-
datkowo podkreślane przymiotnikiem wielki umieszczonym lewostronnie: WIELKI 
ŚWIAT DROBIAZGÓW. Informacje podane w określeniu mogą być niezbyt jasne, np. 
ŚWIAT SPORTU (‘hala sportowa’ lub ‘sklep z przedmiotami do uprawiania sportu’), 
ŚWIAT KOLORÓW (‘sklep z farbami’ czy ‘z przyborami do malowania’).

Pogoń za oryginalnością sprawia, że wyrazy z dość odległych od handlu dzie-
dzin także są wykorzystywane jako człony nazw lokali handlowych i usługowych. 
Zjawisko to obrazuje używanie w takiej funkcji wyrazu atelier, prymarnie oznacza-
jącego ‘pracownię artysty plastyka, fotografa’ oraz ‘zespół […] pomieszczeń, w któ-
rym nakręca się film’. Tylko takie znaczenia są notowane w słownikach (SJPD I 236, 
SWJP I 28, USJP I 142). Jako element członów deskryptywnych w nazwach placó-
wek handlowych i usługowych leksem ten występuje z określeniami wskazującymi 
na sprzedawany towar ATELIER KWIATOWE, usługę ATELIER FRYZJERSKIE lub jej 
obiekt ATELIER HAIR STYLE, ATELIER URODY, ATELIER MODY. Do takiego użycia 
omawianego leksemu przyczyniła się zapewne jego bliskość semantyczna z oma-
wianym wyżej studio oraz konotacje związane z artystyczną działalnością prowa-
dzoną w atelier. Są one podstawą presupozycji, że nazwany tym słowem lokal, to nie 
zwykły sklep czy punkt usługowy, ale pracownia artystyczna.

Innym typem leksemów używanych w członach deskrypcyjnych w znaczeniu 
‘sklep’ są zapożyczenia. Jednym z nich jest market19, notowany w USJP (II 565) w zna-
czeniu ‘duży wielobranżowy sklep samoobsługowy’. Obecnie używane są prefiksalne 
derywaty tego leksemu: konotujące wielkość hipermarket i supermarket20 lub prze-

19 Wyrazy market i omawiany niżej shop są najczęściej podawane jako przykłady ilu-
strujące zjawisko mody na zapożyczenia, jaka zapanowała w Polsce na początku lat dziewięć-
dziesiątych XX wieku (Ożóg 2000: 91; 2001: 236). Obecnie wyrazy te nie są już tak popularne. 
Osobnym zagadnieniem jest używanie obcych leksemów jako właściwych nazw własnych.  
E. Rzetelska-Feleszko (1994, 1995, 2000b, 2006) zbadała, jaki jest rzeczywisty udział obcoję-
zycznych nazw w strukturze nazewniczej placówek handlowych w dwóch polskich miastach: 
w Warszawie 38,9% (14% angielskich) i w Łodzi 33,7% (16% angielskich). 

20 Hipermarket jest definiowany jako ‘bardzo duży, większy od marketu, wielobranżowy 
sklep samoobsługowy’ (USJP I 1145), natomiast supermarket ‘wielki, nowoczesny wielobran-
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ciwnie – niewielkie rozmiary sklepu minimarket. W odróżnieniu od omawianych wy-
żej leksemów te są jednoznaczne i nie wywołują skojarzeń związanych z narosłą przez 
lata wieloznacznością. W porównaniu jednak z rodzimym sklepem konotują, zwłaszcza 
hipermarket i supermarket, wyższy standard, odpowiednią wielkość samego obiektu 
i różnorodność towarowej oferty. Podstawowy wyraz market w nazwach sklepów 
występuje z przydawką wskazującą typ towaru: MARKET BUDOWLANY, MARKET 
SPOŻYWCZY, MARKET PERFUMERYJNO-DROGERYJNY. Jego prefiksalne derywaty 
występują tylko z właściwą nazwą własną (SUPERMARKET ALTI, HIPERMARKET 
CARREFOUR), zaś minimarket w moim materiale wystąpił samodzielnie jako właści-
wa nazwa własna. 

Kolejny zapożyczony w ostatnich kilkunastu latach wyraz shop w słowniku pod 
red. B. Dunaja został opatrzony uwagą: „wyraz używany niepotrzebnie zamiast pol-
skiego: sklep” (SWJP II 306, USJP nie notuje). Wszystkie zgromadzone przeze mnie 
przykłady egzemplifikują użycie leksemu shop w nazwach anglojęzycznych (pod 
względem pisowni i składni): Biker Shop, Army Shop, Press Shop, Top Shop i Sex Shop, 
przy czym ostatnie wyrażenie utrwaliło się już w polszczyźnie jako apelatyw oznacza-
jący typ sklepu i występuje w funkcji członu deskrypcyjnego obok nazwy własnej. 

W ostatnich latach zaczęły funkcjonować również inne zapożyczenia, nieno-
towane jeszcze w USJP, SWJP ani w PSJP: dyskont i outlet. Dyskontem (od ang. di-
scount ‘rabat, przecena, obniżka cen’) nazywane są obecnie duże sklepy, zrzeszone 
w sieci, sprzedające towary w ograniczonym asortymencie i po obniżonych cenach. 
Celem zmniejszenia kosztów marketingu dyskonty tworzą własne marki, a towa-
ry sprzedawane są najczęściej wprost z opakowań zbiorczych, bez wykładania na 
półki. W tej chwili w Polsce działa kilka sieci sklepów dyskontowych (Lidl, Żabka, 
Biedronka itp.). Zebrane przykłady pokazują, że dyskont jako człon opisowy w na-
zwach wykazuje tradycyjną łączliwość rzeczownika sklep z przydawkami przymiot-
nymi wskazującymi typ towaru: DYSKONT SPOŻYWCZY, DYSKONT Z ARTYKUŁAMI 
SPOŻYWCZYMI, DYSKONT ODZIEŻOWY, DYSKONT WIELOBRANŻOWY. 

Drugi z wymienionych wyżej wyrazów – outlet (z ang. outlet of factory) jest 
nazwą sklepu, w którym sprzedaje się towary stanowiące końcówki serii. W okre-
śleniu występującym z tym rzeczownikiem zawarta jest informacja o towarze, np. 
CAR OUTLET, OUTLET AGD, jego przeznaczeniu OUTLET ŁAZIENKI ‘sklep z wypo-
sażeniem łazienek’ lub o firmie, której produkty są sprzedawane w danej placówce, 
np. OUTLET ADIDAS.

Podsumowanie
Wśród omówionych wyżej leksemów są takie, które występowały w znaczeniu 

związanym z wymianą towarową przed okresem transformacji. To przede wszyst-
kim sklep, który ze względu na ustabilizowane znaczenie i brak nacechowania 
można nazwać hiperonimem w stosunku do pozostałych nazw placówek handlo-
wych. Natomiast inne wyrazy z tej grupy: salon, centrum oraz dom stały się bardziej 
popularne w ostatnich kilkunastu latach i znacznie rozszerzyły swoją łączliwość. 
Szczególnie wyraźnie widać to zjawisko na przykładzie wyrazu dom, który, jak 
pokazują zapisy słownikowe, tradycyjnie występował tylko w zestawieniach dom 

żowy sklep samoobsługowy’ (USJP III 1453, podobnie SWJP II 369), minimarket nie został 
odnotowany w słownikach.
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towarowy i dom handlowy, natomiast obecnie popularność zdobyły nazwy z przy-
dawką rzeczownikową nazywającą towar (DOM CHLEBA, DOM WINA). Podobnie 
stało się w przypadku centrum (CENTRUM DRZWI) i salonu (SALON LAMP). Niektóre 
z tych wyrażeń powodują neutralizację cech dyferencjalnych leksemów stanowią-
cych ich człon podstawowy, np. elegancji kojarzonej z salonem czy rozmiarów dzia-
łalności z centrum.

Nowością ostatnich kilkunastu lat są neosemantyzmy studio, galeria, świat, ate-
lier. Dwa ostatnie częściej występują we współczesnej polszczyźnie jako właściwe 
nazwy własne niż człony o charakterze deskryptywnym, niemniej to, że w ogóle 
zdarzają się użycia opisowe świadczy o powolnej stabilizacji tych wyrazów w do-
datkowym znaczeniu ‘placówka handlowa lub usługowa’.

Po okresie transformacji trafiły również do nas zapożyczenia z języka angiel-
skiego market, hipermarket, supermarket, dyskont, outlet i shop. Różnice między 
nimi dotyczą wielkości obiektów oraz ilości i jakości sprzedawanego tam towaru.

Omówione przykłady wyrażeń pozwalają również wysnuć wnioski co do ich 
funkcji w nazwach sklepów. Pobieżny nawet ogląd ulic miasta pozwala stwierdzić, 
że wyrażenia te, nawet jeśli występują z odrębną nazwą własną, nie są tylko czło-
nem opisowym niosącym informacje o typie sklepu i sprzedawanym tam towarze 
(jak to miało miejsce wcześniej), ale są środkiem perswazji. Tradycyjnie rozumianą 
funkcję opisową pełni wciąż większość wyrażeń z rzeczownikiem sklep. Informację 
o typie sklepu i jego wielkości uzyskamy też z szyldów supermarket, hipermarket. 
Inne zapożyczenia  ściśle wyznaczają cechy desygnatu – dyskont (‘sieć’ i ‘niższe 
ceny’, ‘własna marka’), outlet (‘sprzedaż końcówek serii’). Musimy jednak pamiętać, 
że wyrazy te, jako obce, niosą dodatkowe, raczej pozytywne konotacje. Spośród po-
zostałych wyrazów galeria użyty w odniesieniu do dużego budynku łączącego wiele 
sklepów, pełni funkcję informacyjną, podobnie jak wyrażenia dom handlowy i dom 
towarowy. W innych przeważa jednak funkcja perswazyjna. Użycie wyrazów salon, 
studio, galeria (‘mały sklep’), centrum jest powodowane chęcią nadania prestiżu pla-
cówce, bez względu na to, czy wygląd i wyposażenie sklepu odpowiadają nazwie. 
W wielu przypadkach możemy mówić o swoistej manipulacji, kiedy leksemem sa-
lon określa się lokal o niskim standardzie, a centrum – placówkę o niewielkiej skali 
prowadzonej działalności. Wybór pozostałych leksemów (dom, świat, atelier) jest 
zawsze podyktowany chęcią wyróżnienia danego obiektu spośród innych i zwróce-
nia tym samym uwagi klientów.

Obserwacja współczesnych nazw placówek handlowych pozwala stwierdzić, że 
w wielu przypadkach zaciera się granica między członem deskrypcyjnym a właści-
wą nazwą własną i całość pełni funkcję identyfikacyjną oraz reklamową. Często też 
sam człon deskryptywny (lub tylko pozornie deskryptywny) występuje jako właści-
wa nazwa własna. 

Spis skrótów
SJPD – Słownik języka polskiego, 1958–1969, red. W. Doroszewski, t. I–XI, Warszawa.
SWJP – Słownik współczesnego języka polskiego, 1998, red. B. Dunaj, t. I-II, Warszawa.
USJP – Uniwersalny słownik języka polskiego, 2003, red. S. Dubisz, t. I–IV, Warszawa.
PSJP – Praktyczny słownik współczesnego języka polskiego, 1994–2005, red. H. Zgółka, t. 1–50, 

Poznań.



Sklep, salon, studio czy atalier – współczesne sposoby nazywania placówek handlowych [189]

Bibliografia
Bibliografia onomastyki polskiej, 2001, t. V: 1991–2000, red. R. Przybytek, K. Rymut, Kraków.
Buttler D., 1978, Rozwój semantyczny wyrazów polskich, Warszawa.
Dulian R., 2002, Centrum florystyczne, „Język Polski”, LXXXII, s. 399.
Kopertowska D., 2001, Nazewnictwo przemysłowo-usługowe, [w:] Współczesna leksyka, red.  

K. Michalewski, cz. I, Łódź, s. 157–167.
Matusiak I., Zawilska K., 2007, Tendencje nazewnicze na przykładzie olsztyńskich chrematoni-

mów, [w:] Polskie nazwy własne – nowe tendencje badawcze, red. A. Cieślikowa, B. Czo-
pek-Kopciuch, K. Skowronek, Kraków, s. 541–546. 

Młynarczyk E., 1999, Gdzie targowano dawniej w Polsce, czyli o staropolskich wyrazach nazy-
wających place, stoiska i pomieszczenia handlowe, „Język Polski”, LXXIX, s. 54–67.

Ożóg K., 2000, Wyrazy modne i nadużywane w polszczyźnie, [w:] Słownictwo współczesnej pol-
szczyzny w okresie przemian, red. J. Mazur, Lublin, s. 87–94.

Ożóg K., 2001, Polszczyzna przełomu XX i XXI wieku. Wybrane zagadnienia, Rzeszów.
Polskie nazwy własne. Encyklopedia, 2005, red. E. Rzetelska-Feleszko, Warszawa–Kraków. 
Rutkowski M., 2001, Wstępna charakterystyka funkcji nazw własnych, „Onomastica”, XLVI,  

s. 7–29.
Rutkowski M., 2003, Nazwy na sprzedaż. O nazewnictwie na usługach marketingu, „Onomasti-

ca”, XLVIII, s. 239–254.
Rzetelska-Feleszko E., 1994, Najnowsze nazwy sklepów, [w:] Uwarunkowania i przyczyny 

zmian językowych, red. E. Wrocławska, Warszawa, s. 133–142. 
Rzetelska-Feleszko E., 1995, Nazwy łódzkich sklepów w 1994 roku, [w:] Wielkie miasto. Czynni-

ki integrujące i dezintegrujące, red. D. Bieńkowska, t. II, Łódź, s. 118–129. 
Rzetelska-Feleszko E., 2000a, Nazwy firm – chaos czy system?, [w:] Onomastyka polska a nowe 

kierunki językoznawcze, red. M. Czachorowska, Ł. Szewczyk, Bydgoszcz, s. 99–112. 
Rzetelska-Feleszko E., 2000b, Podstawy leksykalne obecnych nazw sklepów i firm, [w:] Słownic-

two współczesnej polszczyzny w okresie przemian, red. J. Mazur, Lublin, s. 141–148.
Rzetelska-Feleszko E., 2006, W świecie nazw własnych, Warszawa–Kraków.
Siwiec A., 2003a, Nazwy handlowe i ich uwarunkowania społeczno-komunikacyjne (od kultury 

ideologizowanej do kultury skomercjalizowanej i reklamy), [w:] Metodologia badań ono-
mastycznych, red. M. Biolik, Olsztyn, s. 543–555. 

siwiec A., 2003b, Nazwy sklepów i firm handlowych jako przedmiot badań onomastycznych, 
[w:] Przeszłość, teraźniejszość i przyszłość polskiej onomastyki, red. R. Łobodzińska, Wro-
cław, s. 261–270.

Walczak B., 2000, Nazwy firmowe: propria czy appelativa?, [w:] Onomastyka polska a nowe 
kierunki językoznawcze, red. M. Czachorowska, Ł. Szewczyk, Bydgoszcz, s. 113–122. 

Wojtczuk K., 1998, Tendencje nominacyjne w urbonimii polskiej na przykładzie nazw firm sie-
dleckich z lat 90., [w:] Język w mieście i jego okolicach, Siedlce.

Wyrwas K., 2003, Florysta, „Język Polski”, LXXXIII, s. 335–337.



[190] Ewa Młynarczyk

Contemporary names of shops

Abstract
In the article, the focus of interest is the descriptive element of contemporary names of 
shops. Such names are compounds consisting of a noun denoting the enterprise (sklep, salon, 
studio, galeria, atelier, supermarket, etc.) and attributes denoting various features, e.g. the 
sort of goods sold, the material of which the goods are made, the area of life, and potential 
customers or users of the goods sold. In the name of a shop, this element has the informative 
function, while the central noun fulfils the identifying and advertising functions. At present, 
the difference between the two elements is blurred by using diverse descriptive elements. 
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Светлана Мусиенко

Гродно в дневниках Зофьи Налковской 

Независимо от национальности, условий жизни, вероисповедания, писателей 
гродненской темы всегда отличало обостренное чувство красоты этой земли 
и удивительная сопричастность с судьбами своих героев. Гродненщина – 
издавна край многонациональный, поэтому творчество каждого деятеля 
культуры, хотя и опиралось на национальные традиции своего народа, 
обогащалось эстетическим опытом соседей. Всех писателей объединяло 
очарование природой, восхищение гродненскими памятниками архитектуры 
и стремление понять живущих на этой земле людей. Поэтому произведения 
о Гродно, создававшиеся на протяжении веков представителями различных 
культур, стали одинаково близкими всем народам, населяющим этот край.  
В них, прежде всего, проявилась любовь к здешней земле и людям, понимание 
их души, жизни, многовековой истории, переплетенности человеческих судеб 
и культур. 

В науке о литературе эти тенденции подчеркивались неоднократно 
применительно к творчеству Мицкевича, Ожешко, Богдановича, Богушевича, 
а позднее Налковской, Юревича, Жакевича, Быкова и др. В этой галерее особое 
место занимает Налковская. Она приехала в Гродно не по собственному 
желанию, а по месту службы мужа подполковника Яна Юра-Гожеховского, 
получившего назначение в полевую жандармерию пограничных войск 
восточных окраин Польши. Супруги прожили здесь с ноября 1922 по январь 
1927 г. Собственно уехала из Гродно только Налковская из-за разладов  
в семейной жизни. 

Гродно в начале 20-х гг. был сравнительно небольшим провинциальным 
городом с почти 27-тысячным населением различных национальностей, 
различного социально-имущественного уровня и различной религиозной 
принадлежности. На принеманских землях с давних пор самым причудливым 
образом переплетались этнокультурные черты их жителей, создавая 
своеобразный конгломерат языков, культур, обычаев, которых местный люд 
определил очень емким словом «тутейшие», в польской версии «кресовяки». 

Город расположенный по обеим берегам величественной реки Неман. 
В нем сохранились следы бурной истории: замки, построенные польскими 
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королями, и роскошные дворцы аристократов, и пышные безвкусные купе-
ческие дома, дворянское и офицерское собрания, лавочки, гимназии и серые, 
низкие домишки бедняков. Культовые здания города: православные и като-
лические церкви (их было 12), синагоги (около 50), мечеть, кирха – хотя  
и косвенно, но свидетельствуют о многонациональном составе этого города. 

К сожалению, Гродно украшали не только архитектурные строения. В са-
мом его центре к изумительной красоты католическому кафедральному собо-
ру – жемчужине архитектуры XVI столетия, примыкала большая неприступ-
ная тюрьма. Этой тюрьме уже почти 200 лет (построена в 1818 г.) и через её 
застенки при всех мироустройствах и режимах проходили люди и с различной 
степенью вины и невиновные, представляющие различные национальности, 
сословия, возрастные категории, различные политические и нравственные 
убеждения. Были среди них и известные польские и белорусские писатели. 
П. Пестрак, Г. Герлинг-Грудзиньский, Б. Тарашкевич. Последний в её застен-
ках сделал первый перевод на белорусский язык поэмы А. Мицкевича «Пан 
Тадеуш».

В Гродно начался принципиально новый период в жизни и творчестве 
Зофьи Налковской. Накануне переезда на крессы она сделала в дневнике зна-
менательную запись: «месяц тому назад я вышла замуж за Яна Гожеховского… 
В трудах и заботах я снова создаю семью и, видимо, ненадолго на этой пре-
красной и чужой [курсив мой: С. М.] для меня земле»1. 

Первые впечатления о Гродно были далеко не радужными: известная 
писательница, первая дама польской литературы, оказалась в полном интел-
лектуальном одиночестве и чуждой ей атмосфере. Прибавляла грусти и при-
рода: хмурое небо, серые низкие облака, темные, низкие, полуразрушенные 
дома, пустынные узкие улочки. Свою грусть можно было поверить только 
дневнику. 

«Grodno jest daleko brzydsze, niż Wilno. Jan jest gorszy niż w roku zeszłym, a ja 
jestem o rok starsza… Natura tutejsza jest piękna, ale znana mi jedynie z wycieczek 
końmi, a przeto mniej bliska sercu. Dzieli mnie od niej zawsze droga po złym bruku 
miasta… które jest ślicznie położone, zabudowane w sposób okropny, brudne, cuch-
nące, obdrapane, zeszpecowane przez ludzi»2.

Отношение писательницы к городу изменится. Гродно медленно, но вер-
но будет завоевывать её сердце и постепенно открывать тайны своей непов-
торимой красоты. Налковская познает очарование наднеманской земли, хотя 
так и не избавится от чувства одиночества, и переживет большое разочарова-
ние в любви, которое приведет к разрыву с мужем. 

В самом начале пребывания в Гродно она запишет в дневнике: «Czasami 
uświadamiam sobie z osłupieniem, że na tę jesień życia znalazłem się nie wiadomo 
po co aż tutaj, daleko od całego minionego życia, że przyszła tu za człowiekiem, któ-
rego miłość dla mnie jest jakimś strasznym nieporozumieniem»3.

В этот период жизни дневник был для писательницы единственной 
формой откровения и единственной возможностью осознания своей 

1  Z. Nałkowska, Dzienniki 1918–1929, Warszawa 1980, s. 79. 
2  Ibidem, s. 103.
3  Ibidem, s. 79.
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жизненной ситуации. Однако дневник деятеля культуры является и своеоб- 
разной формой творческого самовыражения, своеобразным лиро-эпическим 
жанром, возможно, разновидностью романа о времени и о себе, романа,  
в котором автор одновременно является повествователем и героем. 
Следует отметить, что дневник деятеля культуры является еще и фактом 
этой культуры, поскольку в нем воплощены принципы, особенности, идеи, 
стиль, а порой и содержание творчества. Налковская впоследствии назовет 
дневник мотыльком, задержанном в полете. Дневник создается «вдоль 
жизни» автора и «вдоль» течения времени и событий его эпохи. Дневники 
Налковской охватывают период в 58 лет (с 1896 по 1954 год), писательница 
вела его с 12 лет и до последних дней жизни. В них отражены не только 
события её собственной жизни, но и важнейшие моменты национальной  
и мировой истории, в гуще которых оказывался и каждый человек, и целые 
народы и государства, и даже континенты, да и весь земной шар. Революции, 
мировые войны, смены социально-политических укладов в Польше и многих 
европейских странах, проблемы развития литературы, и самые сокровенные 
стороны собственной жизни – всё это стало содержанием растянувшимся 
на девять книг своеобразного и сокровенно-лирического, и философско-
этического повествования о жизни мира и человека в первой половине XX 
века. Следует отметить, что с 1922 года и до конца дневниковых записей  
в них присутствует Гродно. Записи о Гродно можно разделить на две части: 
отражение непосредственно переписываемых и наблюдаемых писательницей 
событий охватывающих период пребывания её в Гродно (1922–1927 и нес-
колько дней октября 1929 года) и воспоминания о Гродно, рассеянные в дне-
вниках 1928–1954 гг. 

Дневник Налковской выполняет несколько важных функций. Он является 
и эмоционально-художественным документом эпохи, и своеобразным источ- 
ником творчества, помогающим сохранить в памяти и сердце автора реаль-
ные события и прототипов героев, трансформирующихся в последствии  
в романный материал. Пять лет пребывания Налковской в Гродно оказались 
столь значимыми, что заполнили всё её творчество, от «Романа Терезы Ген- 
нерт» до «Недоброй любви», «Дня его возвращения», «Стен мира», «Границы» 
и «Узлов жизни». Гродно посвящено и замечательное эссе под тем же назва- 
нием, в котором писательница проявила и удивительные знания истории 
архитектурных памятников города, и понимание сложности жизни населя-
ющих эту землю людей. В дневниках о Гродно можно выделить несколько 
наиболее значимых сюжетных узлов: люди, природа и городские пейзажи; 
тюрьма, творчество, семейные перипетии писательницы и памятник Элизе 
Ожешко. 

В пределах короткой статьи трудно показать проблемно-художественное, 
философское и психологическое богатство дневника Налковской, даже только 
гродненского периода. По сути, он являет собой увлекательный роман, но  
с совершенно необычным содержанием, героями которого являются и люди, 
живущие в старинном городе над Неманом, и сам город с его таинственным 
воздействием на этих людей и в том числе на саму писательницу. Дневник 
гродненского периода напоминает не витраж, а калейдоскоп с постоянно 
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изменяющимися картинами жизни и природы, архитектурными строениями, 
силуэтами и портретными зарисовками людей, то спокойно-серебристой, 
то серо-бурлящей рекой, лесами, лугами, величественными королевскими 
замками и тесными камерами тюрьмы. Мир дневника ярок, противоречив  
и многообразен, как сама жизнь, которую хочет понять одинокая женщина  
и известная писательница Налковская. В 20-е гг. она не думала о возможности 
публикации своих записей, они служили ей лишь исходным материалом для 
творчества в будущем. Поэтому дневник представляет отражение естест-
венного хода событий и натурального течения времени. Это сложное движение 
мира пропущено через сердце и душу писательницы, которая его познает, 
анализирует и превращает в художественную реальность. 

«Jeszcze tu jestem, – читаем в дневнике. – Mieszkam. Wiele się zmieniło. 
Przyzwyczaiłam się do swego mieszkania, pewne momenty tutejszego życia już lu-
bię. Stosunek do niektórych tutejszych ludzi wyrósł ponad moje oczekiwania»4. 

Далее следует целая галерея знакомых, друзей Налковской, представляв-
ших в 20-е гг. гродненскую интеллектуальную элиту. Среди них и известные 
в будущем писательницы Ванда Мельцер-Рутковская, Тереза Сапега, Надежда 
О’Бриен де Лаци (Друцкая – по фамилии второго мужа), и верхушки военной 
(генерал Сапега), тюремной (Кобылецкий) и городской (О’Бриен де Лаци) 
властей, и рядовые жители, и узники местной тюрьмы. Многие из них станут 
прототипами будущих её произведений. 

Не случайно первое эмоциональное потрясение Налковская испытала 
при виде домика, в котором жила Элиза Ожешко. 

«Koło drewnianego domku Orzeszkowej… – отмечает писательница, – prze-
jeżdżałam ze smutnym wzruszeniem. Dziwie się, że właśnie tutaj tak chciała być do 
końca, że to miasto było jej ojczyzną»5. 

Гродно не было родиной Налковской, как для Ожешко, но и она (Нал-
ковская) поняла привязанность своей великой предшественницы к этой зем-
ле. Налковская увидела здешнюю природу будто глазами Элизы Ожешко.

«I dosyć wyjechać kilka kilometrów za miasto, – отмечает Налковская, – I ze 
wzniesionej szosy rozejrzeć się po tej prześlicznej ziemi, by zrozumieć cały jej po-
wab. By zrozumieć, że nie jest łatwo od niej odejść gdzie indziej»6. 

Уместно сравнить эмоционально опосредованное описание душевного 
состояния писательницы, вызванного образом и творчеством Ожешко с не-
посредственным восприятием уже самой Налковской: 

«Maja tego [1924 год. Уточнение мое: С. М.] doznałam znacznie pomyślniej 
niż zeszłorocznego. Naprzód w Warszawie pękanie pierwszych pąków i żółtą zie-
leń Łazienek… A zaraz potem tutaj – cudowne kilkadniowe wyjazdy majowe. Gaj 
zwany Sekret, owiany dymami zieleni, zbieranie fiołków. W lesie Kazimierówce 
na mokradełku z kaczeńcami i w oszalałym śpiewie słowików oczekiwanie aż do 
zmierzchu na ciąg słonek, z których widziałam jedną. Wysoki wszelkim lasem okry-
ty brzeg Niemna w Kąkołach – miejsce cudne i nieurodzajne… I wreszcie wizyta  

4  Ibidem, s. 109.
5  Ibidem, s. 103.
6  Z. Nałkowska, Widzenie bliskie i dalekie, Warszawa 1957, s. 138.
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w Kiełbasinie. Wszystko z Janem i znów pod jego znakiem… Dom pełen kwiatów. – 
Nie mogę pisać, a muszę. Jest mi dobrze…»7. 

Если природа и памятники архитектуры Гродно вызывали восхищение, 
то в семейной жизни Налковская разочаровывалась всё больше. Слишком раз-
ными были изящная дама литературы Налковская и грубый и беспардонный 
солдафон, коим оказался Гожеховский. Оторвав жену от привычного ей круга 
интеллектуалов и близких родственников, он попросту не давал ей ни писать, 
ни заниматься общественной деятельностью. Налковская была человеком 
ранимым, чутким, добрым и, главное, внутренне свободным. И это, конеч-
но, не устраивало полковника. Он старался поработить жену духовно. В этом 
плане интерес представляет запись Налковской в дневнике от 04. 04. 1924 г.: 
«Poszarpana… oddarciem od matki i mego środowiska w Warszawie, przerzucona 
tutaj pod ciśnienie atmosfery obcej, w pętach tej niesłychanie silnej, chociaż dublo-
wanej histerią indywidualności, ściśnięta obcęgami jego uporu, terroryzowana wy-
buchami kaprysów i scen». Эгоистичные выпады Гожеховского она терпела из-
за любви к нему, хотя и понимала, что эта любовь не имеет будущего и была 
хотя и верной, но… «okrutną», «zawisłą», «nic nie chcącą zrozumieć»8. 

Из-за авторитарного характера Гожеховского не только разрушалась 
семья, но он влиял и на окружающих людей. Автору статьи приходилось бе-
седовать с соратником Налковской по «Патронату» гродненским адвокатом 
Станиславом Земаком, который довольно часто становился свидетелем гру-
бых выпадов полковника по отношению к жене. Её жизнь становилась не-
стерпимой. И влюбленный в писательницу Земак предложил ей бросить мужа 
и уехать с ним. На что получил ответ: «Вы видите, как мне тяжело, а тут Вы 
ещё со своей любовью». 

Под таким психологическим прессингом ей приходилось занимать-
ся творчеством, большой и значимой общественной деятельностью, де-
лать визиты и принимать гостей, даже таких значимых как генерал Сапега 
и Юзеф Пилсудский. Гожеховский был его единомышленником и другом. 
Дважды Пилсудский даже останавливался у Гожеховских во время своих ви-
зитов в Гродно осенью 1925 г. Обе встречи Налковская описала в дневнике. 
Отдавая дань политической гениальности Пилсудского, она отметила и его 
политическое актерство, умение удивлять людей неожиданными решени-
ями. Пилсудский был прекрасным знатоком литературы и это восхитило 
Налковскую. 

«To, co uczuwam, bywa podziwem, ale nie jest nigdy sympatią. Jest zbyt inny. 
Nie lubi Dostojewskiego, czyta natomiast chętnie Sienkiewicza, nie lubi nawet 
Żeromskiego poza Popiołami (więc otóż!). Ale moment, kiedy mówił o Słowackim 
i zwłaszcza Wyspiańskim był najwyższego intelektualnego gatunku, był tą czystą 
doskonałą rozkoszą porozumienia, którą nade wszystko cenię»9. 

Разговоры были и о политике, и о трудной для Польши ситуации. 
Писательница подчеркивает их доверительность и задушевность, хотя про-
блема касалась будущего всей страны. 

7  Z. Nałkowska, Dzienniki 1918–1929…, op. cit., s. 111.
8  Ibidem, s. 112.
9  Ibidem, s. 177.
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«Było późno, – пишет она, – byliśmy sami, tylko we troje – i ja, jak Jan, słucha-
łam tych jego wyznań z zapartym oddechem. Bo czuło się poza tym ogromny zapas 
nie zużytkowanej jeszcze… siły, woli, potęgi nie dokonanego czynu. Jego dzisiejsza 
sytuacja, jego pozostanie na boku wobec odbywającej się nadal Polski, jego podjęta 
właśnie w ostatnich czasach walka, której jaskrawe formy odebrały mu wielu daw-
nych wyznawców – to nadawało owej chwili niezapomniany akcent tragizmu»10. 

Любопытное продолжение политической темы нашло отражение в днев-
нике сразу же после отъезда Пилсудского. Во время визита Гожеховских  
у генерала Бербецкого выяснилось, что особого трагизма ситуации не было. 
У Пилсудского было достаточно власти, чтобы распорядиться судьбами  
и своих противников, и своих сторонников. Общество, в котором оказалась 
Налковская, было политически не однородным. Среди присутствующих 
оказался генерал Сапега – в 1919 г. один из организаторов покушения на 
Пилсудского. Пилсудский простил его в надежде превратить генерала в свое-
го сторонника, но этого не случилось. В 1925 г. Сапега стал организатором 
монархической партии. Душой собравшихся был генерал-интеллектуалист 
Бербецкий, который в 1919 г. предотвратил покушение, правда, никаких 
наград за это он не получил, но остался критически настроенным к влас-
тям. Именно он комментировал ситуацию, сложившуюся в стране в 1915 г. 
Его высказывание Налковская воспроизвела следующим образом: «Sytuacja 
dzisiejsza jest dla inteligencji polskiej nie do zniesienia – i kończy się albo dykta-
turą Piłsudskiego, albo dyktaturą króla». Оригинальной была реакция самой 
писательницы: «Milczałam sobie skromnie, słuchając tego wszystkiego i sądząc, 
że może się jednak zdarzyć coś trzeciego. Wczoraj bowiem, pisząc tę moją rzecz  
o Szwajcarii11, umieściłam tam takie zdanie: jeżeli «bogowie chcą pić» sto lat temu, 
to to jest dobrze, jeżeli «bogowie chcą pić» dzisiaj, to to jest źle»12. 

В дневниках нет записей, которые помогли бы пролить свет на отноше-
ние Налковской к задушевному монологу Пилсудского, но есть откровенно 
критические её высказывания о человеческих слабостях «начальника стра-
ны», когда на съезде легионеров он появился буквально «залепленным орде-
нами», но она всегда высоко ценила его политическую деятельность и умение 
предвидеть события. Еще в 1918 г. Налковская писала: «Piłsudski sam wobec 
własnego stanowiska dokonał niejako zamachu stanu… by nowy przewrót z inter-
wencją Niemiec i Rosji był zbyteczny»13.

Пилсудского Налковская встречала много раз, и каждая новая встреча  
открывала тайны его характера, деятельности, отношений к людям, ситуа-
ции в стране и т.д. Однако совсем иным он оказался в их доме. Дневниковая 
запись от 2 сен6тября 1925 г. представляет собой своеобразное эссе – пси- 
хологический портрет «великого человека», великого и в своих слабостях,  
и в своих деяниях. 

«Nie można przy nim żyć inaczej niż przez niego – nawet protestując, nawet 
broniąc się – jest się zawsze w jego płaszczyźnie. Napięcie jego życia jest tak wielkie, 

10  Ibidem, s. 178.
11  Речь идет о романе «Choucas», который Налковская писала в Гродно.
12  Z. Nałkowska, Dzienniki 1918–1929…, op. cit., s. 179–180.
13  Ibidem, s. 143.
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że traci się oddech… Twardy, szorstki, jaskrawy, paradoksalny, głęboki, sam będący 
całą swoją prawdą, czysty, jednolity i wszystko od góry do dołu, od zła, do dobra 
podnoszący do swego poziomu przez siłę»14. 

Налковская также испытала на себе и силу духа, и обаяние Пилсудского, 
однако сохранила свое умение проникать в душевный мир собеседника, по-
этому портретно-психологическая зарисовка его получилась художественно 
оригинальной. Писательнице удалось раскрыть сложность внутреннего мира 
этого человека и заглянуть в глубину его души. 

Одной из важных сторон общественной деятельности Налковской в Грод-
но была её служба в «Патронате». С 1924 по 1926 г. писательница занималась 
опекой узников местной тюрьмы, вопреки воле мужа. Пожалуй, её кураторская 
деятельность и стала причиной семейных неурядиц и откровенно грубых вы-
ходок Гожеховского. Тюрьма много значила для Налковской. Как писательни-
ца она получила доступ к самому дну общества, к тем сторонам человеческого 
бытия, о которых раньше не имела представления. Тюрьме посвящена отде-
льная, так называемая «черная тетрадь» дневника, под названием «Тюрьма 
1924–1926», возможно и поэтому, чтобы её легче было держать подальше от 
деспотичного мужа. 

«Więzienie jest teraz niejako moim skarbem moralnym»15, писала Налков-
ская. 

Значение черной тетради огромно. В ней Налковская сохранила ценней-
ший материал о жизни людей, оказавшихся вне закона. Писательницу порази-
ли чудовищные условия, в которых содержались узники. 

«Ich życie tutaj daleko gorsze niż w katordze Dostojewskiego… Nikt nie uważa 
ich za «nieszczastnych», jak w tych wioskach syberyjskich, nikt się nimi nie inte-
resuje. Uczułam zazdrość, czytając teraz znowu kawałek z Martwego domu… Tutaj 
skazanie na parę lat jest tym samym, co wyrok śmierci»16. 

В дневниках представлена галерея заключенных и, как оказалось, дале-
ко не все были нарушителями закона. Налковская описала судьбу каждого  
с документальной тщательностью и показала, что большинство из вверенных 
её опеке были хорошими людьми. Она увидела, что тюрьма меняет не только 
внешность, но и психологию человека, превращая его в заключенного, лишен-
ного возможности быть свободным. Философия Налковской имела гуманный 
характер: она считала, что узники взяли на себя «тяжесть зла», а она должна 
быть распределена между всеми членами общества. Более того, писательница 
была свидетельницей многих человеческих трагедий, разыгравшихся по вине 
блюстителей закона – представителей администрации гродненской тюрьмы. 

В дневнике представлена своеобразная «классификация» несправедливо 
осужденных. В отдельную группу писательница относит «политических» 
заключенных, среди которых были люди, ставшие на путь политического 
протеста по убеждению. Это были люди, к которым она выражала свое 
уважение и в дневнике, пока они жили, не называла их фамилий. Налковская 
рассказывает о группе осужденных, так называемых партизанах, которых 

14  Ibidem, s. 174–175.
15  Ibidem, s. 146.
16  Ibidem, s. 141.
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регулярно избивали и не рассматривали их вопроса, но заставляли 
подписывать вместо показаний листы чистой бумаги. Судьба каждого из 
них описана в дневнике. К сожалению, большинство не выдержало пыток и 
умерло. И лишь после их смерти Налковская назвала их фамилии. Большинство 
заключенных с клеймом «политический» попало в тюрьму из-за фальшивых 
доносов. Историю одного их них по фамилии Кужидло писательница показала 
очень подробно: начиная от изменений внешнего вида, когда лицо человека 
менялось после каждого допроса, на нем появлялись синяки и кровоподтеки, 
затем он пришел без зубов и, наконец сказал, что умирает, потому что у него на 
допросе отбили легкие. «Патронату» понадобились огромные усилия, чтобы 
добиться отмены приговора и освобождения Кужидло. Налковская описала, 
как «три куратора окружили его заботой», осмотрели купе поезда, в котором 
он с сестрой уезжал домой. Однако через несколько дней пришло от сестры 
письмо: «Уважаемые господа! Я сердечно благодарю за память о моем брате, 
но он умер на пятый день после освобождения»17. 

Налковская особо подчеркнула, что многих людей на путь протеста толкнули 
представители власти. Один из них – белорус, – сообщает писательница, – уже 
заканчивает четырехлетний срок наказания. Сидит в одиночной камере – 
молодой, но уже седой, ласковый, мило улыбающийся, вежливый. И вот что он 
сказал мне с милой улыбкой: «Я сижу без вины, потому что в партии не состоял. 
Но когда выйду отсюда, вступлю в нее обязательно»18. 

Налковская показала и настоящих преступников – казнокрадов, воров, взя-
точников, которые, справедливо оказавшись в тюрьме, пытались «приписать» 
себя к политическим заключенным. Об одном из таких, выдававших себя за 
князя Гедройця, она рассказала: «…таким сразу не хочется верить, к ним 
утрачиваешь доверие с первого слова… и нужно твердо владеть собой, чтобы 
не высказать им своей гадливости»19. 

Большинство заключенных, которые пребывали в тюрьме якобы за быто-
вые преступления, как выяснила Налковская, оказались в действительности 
невиновными. Особенно трагичной была судьба Елены, осужденной вместе  
с мужем на десять лет по подозрению в убийстве, которого они не соверша-
ли. Муж не выдержал пыток и повесился в камере. Елена переживала, т.к. на 
воле осталось трое маленьких детей. О ней писательница говорит сочувствен-
но: «Она [Елена] мила, ласкова, ходит стирать к тюремным чиновникам, хотя  
у нее больное сердце, она не может сидеть без работы. Даже надзиратели не 
считают её виноватой»20. 

Налковская сочла драматически абсурдной историю трех белорусских 
крестьянок, которые пришли на базар в Гродно продавать ягоды и яйца, но 
попали в облаву и были обвинены в воровстве полотна. Описание выдержано 
в духе и стиле гротескно-драматической миниатюры. 

«Они ничего не понимают, – читаем запись от 20 июля 1924 г., – не знают, 
объясняют, говорят, но трудно было что-либо понять. Одна из них на шестом 

17  Ibidem, s. 178.
18  Ibidem, s. 138.
19  Ibidem, s. 129.
20  Ibidem, s. 189–190.



Гродно в дневниках Зофьи Налковской [199]

месяце беременности с красным опухшим от побоев лицом, другая, старая, 
которую избивали до тех пор, пока она «не призналась». 

Любопытно объяснение инспектора, сказавшего Налковской: «Ничего 
им не будет, посидят пару месяцев и, если окажется, что вы не виноваты [это 
относилось к узницам: объяснение мое: С. М.], то вас отпустят». 

Далее писательница воспроизводит рассказ коменданта полиции 
Мацеевского о том, как он добивается «признания» от заключенных граждан. 

«Побои, – говорит он, – естественно, запрещены. Однако в отдельных 
редких случаях в отношении преступников нет другого способа… Я сам бил… 
ребром ладони в область уха, чтобы остановить прилив крови и тогда надо 
задать вопрос. Ответ будет иным, чем без битья»21. 

Из всех опекаемых членами «Патроната» заключенных настоящих 
преступников было только двое – супруги Лоньские, судьба которых описана 
в сборнике рассказов о тюрьме «Стены мира». Эти люди были по-своему 
талантливы, но талант использовали во зло – выдумывали изощренные 
преступления и держали в страхе весь город. Оба были приговорены к высшей 
мере. 

Размышляя о судьбах узников, Налковская понимала и свою причастность 
к их трагедиям, и невозможность «Патроната» что-то изменить и помочь этим 
людям. «Тюрьма, – писала она, – это максимальная конденсация стремления  
к свободе… Стены наполнены надеждами на побег. 

Это стоит между нами и ними. Зачем приходим мы, если не можем им 
помочь в самом важном. Без него всё теряет смысл»22. 

Переживания писательницы были связаны с утратой надежды на воз- 
можность улучшения жизни заключенных. Ведь это она вместе со Стефанией 
Семполовской и группой гродненских общественных деятелей создавала 
«Патронат». Среди её соратников были судья Адольф Матусевич, юристы 
Антоний Жабоклицкий, Станислав Земак, Винценты Фюрстенберг, общест-
венная деятельница Флорентина де Вирион, врач Клавдия Оттович-Стань- 
ская, известный адвокат Тадеуш Врублевский. В 20-е гг. это была интел-
лектуальная элита города, ставшая на защиту обездоленных людей. Благодаря 
их деятельности страна узнала о жестокости тюремного режима, который 
стал одной из главных тем творчества Зофьи Налковской и был главной 
причиной распада её семьи. Муж писательницы – жандармский полковник не 
мог простить ей деятельности в «Патронате». 

«Когда в конце апреля я уезжала из Гродно в Варшаву, – писала Налковская, 
– то была в состоянии крайнего отчаяния. Вокруг меня расцветала жизнь,  
а самый близкий человек, когда я тонула и цеплялась за край берега, тяжелыми 
сапогами наступал мне на пальцы, чтобы я упала… Я не хочу возвращаться туда, 
где всё противоречит моим ценностям, где всё толкает меня к смерти»23. 

И всё же… вернуться в Гродно Налковской пришлось еще дважды. 19 
января 1927 г. она описала свою, как ей казалось, последнюю поездку в Гродно: 
«Две недели была в Гродно. Я завершила свою жизнь там… Я оказалась на 

21 Ibidem, s. 138.
22  Ibidem, s. 129.
23  Ibidem, s. 189–190.
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удивительном распутье, так как должна быть немного здесь, немного там – 
и весь этот год… прошел в неразберихе и душевном разладе. Моё последнее 
пребывание в Гродно подтвердило мою абсолютную правоту. Это были 
постоянные ограничения моей жизни… хотя я чувствую себя эмоционально 
солидарной и связанной с Яном. И всё же, какая грустная и трудная эта любовь, 
полная мрачности, претензий и издавна не дающая никому из нас счастья»24. 

Трудно и даже болезненно переживала писательница свой отъезд и раз-
рыв с мужем. Надо сказать, что формального развода не было. Более того, они 
оба предприняли несколько попыток возобновить семейные отношения, но 
сохранить брак так и не удалось. 

Последний приезд Налковской в Гродно состоялся в октябре 1929 г. 
Она была приглашена на открытие памятника Элизе Ожешко как член 
правления польской секции ПЕН-клуба и член правления Союза польских 
писателей. И хотя Налковская по понятным причинам боялась этой поездки, 
но и отказаться от неё не могла. Она присутствовала на торжестве открытия 
памятника, произнесла краткую, но очень эмоциональную речь, написала 
статью о творчестве своей великой предшественницы и оказалась и в центре 
внимания, и в центре событий. 

«Я гордилась собой, – читаем в дневнике от 23 октября 1929 г., – потому 
что сумела заставить себя после многих лет впервые выступить публично.  
И это там, на том самом месте, где несколько лет я прожила тихо и незаметно, 
в пренебрежении и печали. И вдруг я стала смелой, уверенной в себе, веселой, 
вдруг я всем стала нравиться, слышать комплименты, ловить «глазами русалки» 
восхищенные взгляды… После открытия памятника… раут в Старом замке … 
Мне было так хорошо… Солнечная осень, желтые и красные листья за окном, 
очарование природой… И несмотря на воспоминания, нет ни печали, ни грусти, 
ощущение муки осталось в прошлом, а теперь я свободна и счастлива»25.

Воспроизведя свое душевное состояние, Налковская не только «проща-
лась» с прошлым, но и подводила своеобразный психологический итог своей 
семейной и творческой жизни в Гродно. Ей казалось, что это прошлое осталось 
за гранью времени, но всё оказалось сложнее: Гродно осталось и в душе,  
и в творчестве писательницы до конца жизни. Удивительным свидетельством 
этого является дневник гродненского периода. 

– Гродно, несомненно, было серьезным психологическим испытанием 
для известной писательницы, – но именно Гродно изменило принципы её 
творчества; 

– благодаря Гродно Налковская узнала мир «маленького человека», 
поняла тяжесть его жизни и его страдания; 

– в Гродно писательница вела большую и важную общественную работу 
– курировала заключенных местной тюрьмы; 

– тема тюрьмы, проблема страданий узников и несовершенства правовых 
норм в Польше стала одной их важных в творчестве Налковской; 

– Налковская посвятила Гродно лучшие страницы своего творчества, 
основой которого стал дневник писательницы гродненского периода. 

24 Ibidem, s. 229.
25 Ibidem, s. 432.
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Hrodna in Zofia Nałkowska’s Diaries
Abstract
The article concerns the Grodno/Hrodna period of Nałkowska’s life. She introduced Hrodna 
to the pages of best works: ”Ściany świata”, ”Niedobra miłość”, ”Granica”, and ”Węzły życia”. 
The writer’s five-year stay in the Neman river region enriched her works, the source of which 
was her diary. It became an important document of the epoch, in which the author is both the 
narrator and the main character. 
In her diary, Nałkowska reveals the secrets of her private life, and at the same time shows 
the provincial world and her social work, taking care of prisoners in the local prison; she also 
devotes a lot of attention to the local people. She tries to understand why her predecessor, 
Eliza Orzeszkowa, did not want to leave the place. Considerable attention is also paid to Józef 
Piłsudski’s visit in her home: the writer was fascinated by Piłsudski both as an interesting 
personality, and as a distinguished politician. 
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Nazwy ulic Nowego i Starego Sącza

Celem mojego artykułu jest przedstawienie nazw ciągów komunikacyjnych dwóch 
sąsiednich miast: Nowego i Starego Sącza. Mimo bogatej literatury poświęconej 
polskiemu nazewnictwu miejskiemu1 brak dotąd opracowania nazw ulic i placów 
w wymienionych miastach. Źródłami do badania nazw ulic były: 1. Operat – nazew-
nictwa i numeracji porządkowej nieruchomości gruntowych położonych w Nowym 
Sączu2. 2. Prace uczniów Zespołu Szkół Zawodowych nr 2 w Starym Sączu (konkurs 
z okazji obchodów 750-lecia tegoż miasta)3. 3. Wywiady z mieszkańcami obu miast.

Nowy Sącz leży w centrum Kotliny Sądeckiej u ujścia rzeki Kamienicy do 
Dunajca. Pierwotną postacią nazwy była forma Sądecz, utworzona archaicznym 
przyrostkiem dzierżawczym *-jb od nazwy osobowej Sądek. Ponieważ w przypad-
kach zależnych nazwa Sądecz, odmieniała się Sądcza, Sądczem, a w uproszczonej 
wymowie Sącza, Sączem, ustaliła się forma Sącz przez analogię także w mianow-
niku. Nazwa nowo zbudowanego miasta została przeniesiona z sąsiadującego mia-
sta starszego: Civitas Sandecz – Sącza (dzisiaj Starego Sącza). Aby ją odróżnić przez 
analogię także w mianowniku od nazwy poprzedniego miasta, dodano przymiotnik 
„Nowy”, a miasto zaczęło nosić nazwę Nova Civitas Sandecz4. Wacław II, król Czech 
i Polski, założył miasto w 1292 r. na gruntach Kamienicy. Przy głównym trakcie han-
dlowym na Węgry powstał i rozwijał się pod opieką królów polskich ten gród kasz-
telański, wymieniony w 1243 r.: Witko „castellanus de Sendecz”. W Nowym Sączu 
podobno Jan Długosz pisał historię Polski (por. Rospond 1984).

1 Por. m.in. Antkowiak (1970), Belchnerowska (1994: 167–170), Sagan (1999: 93–110), 
Mikołajczak (1988: 110–130), Supranowicz (1995), Rajman (1992: 67–76), Wyleżuch (1967: 
45–55), Nowakowska (1988: 143–152), Jaracz (2003: 125–141), Kopertowska (1983: 77–
87), Kania (1998: 93–101), Buczyński (1991: 136–181), Breza (1989: 79–92), Borek (1998: 
45–53), Zierhoffer (1998:55–65), Handke (1998: 200–229, 283–307).

2 Operat – nazewnictwa i numeracji porządkowej z Wydziału Geodezji w Nowym Sączu.
3 Prace znajdują się w Zespole Szkół nr 2 w Starym Sączu
4 Por. http: //pl. wikipedia.org – hasło (Nowy Sącz) [dostęp 22.11.2008].
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Stary Sącz (zwany potocznie Bryjowem5) najstarsze miasteczko Sądecczyzny 
– siedziba kasztelanii, już w XIII było miastem trzech kościołów i ośrodkiem kieł-
kującego życia umysłowego i handlu z Węgrami, głównie ze Spiszem. Na przełomie 
XIII i XIV wieku w wyniku powikłań dynastyczno-politycznych jego pozycja została 
zagrożona. Powodem było założenie przez Wacława II konkurencyjnego grodu, po-
łożonego w widłach Dunajca i Kamienicy, o nazwie Kamienica, zmienionej niedługo 
na Nowy Sącz. Stary Sącz położony jest na południowym skraju Kotliny Sądeckiej, 
w widłach Dunajca i Popradu6. 

Powierzchnia Nowego Sącza wynosi 57,58 km2, znajdują się w nim 442 ulice,  
4 aleje, 8 placów oraz 2 ronda i mieszka w nim 84 492 nowosądeczan. Powierzchnia 
Starego Sącza wynosi 16,56 km2, powstało tu 68 ulic, 1 plac, 1 rondo i zamieszkuje 
go 9034 starosądeczan. 

Najliczniejszą grupę w obu sądeckich miastach stanowią nazwy upamiętniają-
ce wojskowych, postaci życia publicznego oraz organizacje i wydarzenia historycz-
ne. Wśród nazw upamiętniających m.in.: wojskowych, bohaterów walk i wojen waż-
nych dla historii kraju i regionu, w tym bohaterów jednostkowych, np. ulice: gen. 
Wieniawy Długoszowskiego, gen. Emila Fieldorfa „Nila”7; Stefana Czarnieckiego, gen. 
Henryka Dąbrowskiego, a także bohaterów zbiorowych np.: Armii Krajowej, Batalionów 
Chłopskich, 1 Brygady8; Powstańców Chochołowskich. Dalej nazwy ulic upamiętniające 
rocznice i wydarzenia historyczne, np.: 29 Listopada, 1 Maja, Bulwar Narwiku9; 3-go 
Maja, osiedle 1000-lecia. Następnie nazwy ulic dla uczczenia postaci pisarzy i poetów 
polskich, np.: Marii Dąbrowskiej, Cypriana Kamila Norwida; Adama Mickiewicza; lu-
dzi nauki, artystów i sportowców, np.: Bronisława Czecha, Fryderyka Chopina, Zenona 
Klemensiewicza, Ady Sari, Szczęsnego Morawskiego; postaci działaczy społecznych, po-
litycznych i kulturalnych, np.: Jana Kilińskiego, Zygmunta Marka, Ludwika Waryńskiego; 
Ignacego Edwarda Daszyńskiego, Józefa Paszkiewicza, także duchownych i postaci kultu 
religijnego, np: ks. Władysława Gurgacza10, Jana Pawła II11, Władysława Bandurskiego, 
ks. prof. Józefa Tischnera, św. Kunegundy; św. Rocha; również władców polskich i dyna-
stie, np.: Bolesława Chrobrego, Kazimierza Wielkiego; Królowej Jadwigi, Jagiellońska oraz 
tylko w Nowym Sączu nazwy upamiętniające: działaczy i organizacje zbiorowe, np.: 
Polskiego Czerwonego Krzyża, Zakładników12; rodziny, np.: Lubomirskich (Starostów 
Sądeckich), Rodziny Stobieckich, oraz postaci literackich, np.: Juranda13. 

5 Por. http: //pl. wikipedia.org – hasło (Stary Sącz) [dostęp 22.11.2008].
6 Dawniej ulica Kasprzaka.
7 Dawniej ulica L. Kruczkowskiego.
8 Nadano ją dla upamiętnienia bohaterskiej postawy żołnierzy WOP-u stojących na stra-

ży granic niepodległej Polski.
9 Nazwę tej ulicy nadano dla upamiętnienia walk pod Narwikiem w czasie II wojny świa-

towej, w której brała udział Brygada Strzelców Podhalańskich.
10 Dawniej ulica Braterstwa Broni.
11 Dawniej ulica Nowobielowicka.
12 Nazwę tę nadano w związku z miejscem straceń zakładników w okresie okupacji – 

znajdującym się w pobliżu.
13 Proponowaną nazwę od imienia bohatera z powieści Krzyżacy Henryka Sienkiewi-

cza wprowadzono dla upamiętnienia spotkania Jagiełły z bratem Witoldem, które odbyło się 
w Nowym Sączu w 1409 roku przed walną rozprawą z potęgą krzyżacką.
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W tej grupie nazw znajdują się również nazwy ulic motywowane nazwiska-
mi wybitnych jednostek związanych z Nowym i Starym Sączem. Ulice nowosądec-
kie upamiętniają m.in. bohaterów walk (jednostkowych i zbiorowych), np. Jana 
Freislera (czołowy kurier sądecki i partyzant AK), Leopolda Kwiatkowskiego (kurier 
sądecki, partyzant), Romana Stramki (kurier beskidzki, żołnierz AK), Bohaterów 
Orła Białego (konspiracyjna organizacja harcerska pod nazwą „Orzeł Biały”, która 
powstała w Nowym Sączu), Kurierów Sądeckich (grupa ruchu oporu zajmująca się 
od jesieni 1939 działalnością kuriersko-przerzutową podczas II wojny światowej, 
utrzymująca przez granicę polsko-słowacką łączność między okupowaną Polską 
a Węgrami), następnie ludzi nauki, artystów i sportowców związanych z Nowym 
Sączem, m.in. Stefana Jarosza (geograf, podróżnik, pochodził z okolic Nowego 
Sącza), prof. Juliana Lambora (inżynier, hydrotechnik, naukowiec, wychowywał się 
w Nowym Sączu, gdzie ukończył szkołę średnią), Ludwika Małeckiego (prof. łaciny 
i greki w I Gimnazjum w Nowym Sączu), Marii Ritter (słynnej sądeckiej malarki); 
też związanych ze Starym Sączem, m.in. Henryka Barycza (redaktor naczelny mo-
nografii Starego Sącza od czasów najdawniejszych do 1939), Wiktora Bazielicha 
(historyk, badacz dziejów Starego Sącza) oraz działaczy społecznych, politycznych 
i kulturalnych w Nowym Sączu, m.in. Władysława Barbackiego (burmistrz Nowego 
Sącza w latach 1900–1918), Włodzimierza Godka (pierwszy twórca tzw. ekspery-
mentu sądeckiego; autor zbioru reportaży o Polsce – Sądecki tor przeszkód), Janusza 
Pieczkowskiego (przewodniczący Prezydium MRN w Nowym Sączu), w Starym 
Sączu m.in. Romana Cesarczyka (od 11 VI 1947 burmistrz Starego Sącza), Czesława 
Lenczewskiego (po wojnie nauczyciel rysunku i wychowawca plastyczny w szkole 
w Starym Sączu, scenograf Teatru Robotniczego w Nowym Sączu).

Kolejną grupę stanowią nazwy ulic z motywacją realnoznaczeniową. Zaliczamy 
tutaj nazwy określające kształt i wielkość ulicy, np.: Kręta (kręty przebieg ulicy), 
Wąska (ulica ta jest krótka i wąska); związane zagospodarowaniem terenu, np.: 
Ogrodowa, Sadownicza; nazwy od fauny i flory charakterystycznej dla terenu, w któ-
rym usytuowana jest ulica, np.: Grabowa, Jodłowa. W obu miastach występują nazwy 
określające warunki fizjograficzne terenu, np.: Mała Góra (położona na niewielkiej 
górce), Skalna (skalne położenie); Stroma (położona na wzniesieniu); określające 
estetyczny wygląd ulicy, np.: Cicha, Spokojna; Radosna, oraz nazwy określające po-
łożenie ulicy – wobec innych ulic, śródmieścia lub też ogólnie określające położenie 
ulicy w jakiejś części miasta, np.: Krańcowa (leżąca początkowo na granicy miasta) 
czy Zakamienica (biegnie w pobliżu rzeki Kamienicy); Nadbrzeżna (niedaleko rzeki 
Poprad), Leśna (biegnie koło lasu).

Uzasadnienie w terenie mają trzy typy nazewnicze: pierwszy to nazwy utwo-
rzone od nazw rzek i potoków, np.: Popradzka (od nazwy rzeki Poprad, która, pły-
nie przez tereny powiatu nowosądeckiego), Żeglarska (przebiega wzdłuż potoku 
Żeglarka); Dunajcowa (rzeka Dunajec płynie wokół Nowego i Starego Sącza); drugi 
typ tworzą nazwy ulic utworzone od nazw własnych okolicznych masywów gór-
skich; np.: Gorczańska (masyw górski ciągnący się w Beskidzie Wysokim), Makowicka  
(w związku ze szlakiem turystycznym biegnącym przez tamte tereny na górę 
Makowicę) i trzeci typ nazewniczy to nazwy utworzone od nazw grup etnicznych, 
np.: Lachów Sądeckich (grupa etniczna występująca niemal na całej Sądecczyźnie), 
Lechicka.
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Należą do tej grupy także nazwy ulic motywowane przez przymiotniki od nazw 
miast, wsi czy kraju. W Nowym Sączu występują takie nazwy, jak: Krakowska (w kie-
runku Krakowa), Lwowska (orientacyjna jako ulica wylotowa w kierunku Lwowa), 
a w Starym Sączu Podegrodzka (biegnie w kierunku Podegrodzia), Węgierska (pro-
wadzi w stronę Węgier). W Nowym Sączu występują ponadto nazwy ulic określają-
ce położenie ulicy w obrębie danej dzielnicy, np.: Biegonicka (od nazwy dzielnicy, 
w której się znajduje), Gorzkowska (od nazwy dzielnicy, w której się znajduje) oraz 
w obu miastach nazwy ulic utworzone od nazw dzielnic, np.: Mała Poręba (od nazwy 
dzielnicy Poręba Mała); Lipska (od nazwy dzielnicy Lipie).

Leksyka apelatywna nazw nowosądeckich ulic tkwi m.in. u podstaw nazw kul-
turowych, motywowanych nazwami obiektów (budynków, instytucji) (Górny 2008: 
6), np.: Bożnicza (od apelatywu bożnica w formie przymiotnikowej, przy tej ulicy 
mieści się budynek synagogi), Magazynowa (przy tej ulicy zlokalizowane były maga-
zyny i składowiska zakładów pracy). Potwierdzenie w topografii mają również na-
zwy utworzone od nazw zakonów, np.: Franciszkańska (od franciszkanie w związku 
z kościołem i klasztorem franciszkanów), Pijarska (od pijarzy, w związku z klaszto-
rem oo. pijarów).

Nazwy ulic motywowane przymiotnikami odapelatywnymi, być może związa-
nymi z obiektem, występują w obu miastach, np.: Ceglana (por. cegła), Elektrodowa 
(por. elektroda węglowa); Miodowa (por. miód). Pojedynczymi przykładami po-
twierdzone są nazwy utworzone od apelatywów określających dawny użytkowy 
charakter ulicy lub placu, np.: Rynek, Wielki Wygon, czy czas powstania ulicy, np. 
Nowy Świat, Stara, Nowa.

Znaczna liczba nazw ulic jest pozbawiona motywacji realnoznaczeniowej. 
Tworzą grupy (kompleksy) nazw konwencjonalnych, które ułatwiają orientację 
w konkretnej przestrzeni miejskiej (Górny 2008: 6). W Nowym Sączu występu-
ją takie typy nazw kompleksowych, jak: nazwy ulic od nazw drzew i krzewów na 
osiedlu o nazwie Jaśminowe, np.: Akacjowa, Jaśminowa, na osiedlu św. Heleny, np.: 
Jaworowa, Modrzewiowa; w dzielnicy Zabełcze, np.: Brzozowa, Cisowa. Występują 
również nazwy kompleksowe związane z łowiectwem w dzielnicy Zabełcze, np.: 
Łowiecka, Myśliwska. Nazwy dotyczące wsi, np.: Gospodarska, Wiejska. Kolejny kom-
pleks nazw utworzony został od nazw ciał niebieskich w dzielnicy Piątkowa, np.: 
Gwiaździsta, Księżycowa. Ostatni typ nazw kompleksowych stanowią nazwy utwo-
rzone od zawodów i godności, np.: Rzemieślnicza, Stolarska, Papieska, Rycerska. 
Natomiast w Starym Sączu nazwy kompleksowe utworzone są tylko od nazw drzew 
i kwiatów, np. Brzozowa, Kwiatowa, oraz tak jak i w Nowym Sączu od nazw zawo-
dów i godności, np. Szewska.

Z przeprowadzonej analizy semantycznej nazw ulic wynika, iż współcześnie 
w nazewnictwie miejskim Nowego i Starego Sącza wyraźnie dominuje pamiątkowy 
typ nazewniczy. Nazwy z motywacją realistyczną, np. nazwy kulturowe i topogra-
ficzne, należą do rzadszych, pojawił się ponadto dość licznie reprezentowany typ 
nazw konwencjonalnych.

Analiza strukturalna
Typowa struktura nazewnictwa miejskiego to struktura składająca się 

z dwuczłonów, czyli członu utożsamiającego A (ulica, plac, aleja, osiedle) i członu 
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odróżniającego B (odpowiednio dana nazwa ulicy, np. Ogrodowa) (Handke 1989: 
63). M. Pieńkowska w swoim artykule (2007: 129) wyróżnia jeszcze takie człony 
utożsamiające, jak: most, pasaż, rondo, wały, węzeł komunikacyjny, wiadukt, czyli 
w sumie 9 form. Elipsie najczęściej ulega człon A, rzadziej człon B, np. w Nowym 
Sączu ul. Cicha – Cicha. 

I. Nazwy ulic przeniesione: 
1. Formacje:

a) rzeczownikowe w mianowniku lp.: Przesmyk, od apelatywu przesmyk, od 
nazw własnych: Wielkopolanka, Olszynka, Brzeziny, Cyganowice, Piaski; ze-
stawienia dwuwyrazowe w mianowniku l.mn. przeniesione, np. ul. Winna 
Góra (przeniesione z nazwy grodziska wczesnośredniowiecznego Winna 
Góra), Mała Poręba (przeniesione z nawy dzielnicy Poręba Mała);

b) przymiotnikowe: Cicha, Kręta, Stara, Nowa od przymiotników prostych, 
cichy, kręty, stary, nowy, w rodzaju żeńskim; 

c) przeniesienia wyrażeń przyimkowych: ul. Nad Łubinką, Pod Ogrodami, 
Na potokach od wyrażeń przyimkowych nad Łubinką, pod ogrodami, na 
potokach. 

II. Nazwy ulic derywowane z udziałem formantów:
1. Paradygmatycznych: jednowyrazowe: Juranda, Sędziwoja, Dąbrówki; Flisa-

ków, Legionów; dwu- i wielowyrazowe: Adama Asnyka, Konstantego Ildefonsa Gał-
czyńskiego, Marii Dąbrowskiej; św. Rocha, św. Kunegundy, Batalionów Chłopskich, 
Rodziny Stobieckich, Braterstwa Ludów, Szarych Szeregów, Leopolda Okulickiego „Nie-
dźwiadka”, gen. Tadeusza Bora-Komorowskiego; Żwirki i Wigury, 1 Pułku Strzelców 
Podhalańskich, Bohaterów Orła Białego, Kurierów Sądeckich itd.

2. Sufiksalnych: formacje przymiotnikowe powstałe jako nazwy ulic od apela-
tywów, np. Akacjowa od akacja, Różana od róża, Klasztorna od klasztor, Browarna 
od Browar, Gazdowska od gazda, Piastowska od Piastów, Dunajcowa od Dunajec, 
Gorczańska od Gorce, Podhalańska od Podhale, Lwowska od Lwów, Jagiellońska od 
Jagiellonowie, Słowacka od Słowacja, Marcinkowicka od wsi Marcinkowice itd., przy 
użyciu sufiksów: -owa, -ana, -na, -owska, -ańska, -ska, -cka itd. 

3. Utworzone w procesie uniwerbizacji: ul. Zakamienica od wyrażenia przyim-
kowego za Kamienicą, Nadbrzeżna od nad brzegiem, Żeglarska od nad (potokiem) 
Żeglarką, Krańcowa od na krańcu itd., przy użyciu odpowiednich sufiksów przy-
miotnikowych: -ska, -na, -owa itd.

4. Tworzone w procesie kompozycji, np. Osiedle Słoneczne od osiedle + słoneczne.

Przeprowadzona przeze mnie analiza nazewnictwa ciągów komunikacyjnych, 
nowo- i starosądeckich, wskazuje na wykorzystanie tu ogólnopolskiego schematu 
nazewniczego (Nowakowska 1998: 142–152; Górny 2008: 94–105; Kania 1989: 
93–101). Przy wyborze nazwy istotne okazało się specyficzne położenie miast. 
Jednak liczniejszą grupę stanowią nazwy konwencjonalne pozbawione motywacji 
realnoznaczeniowej, przede wszystkim nazwy pamiątkowe.

W nazewnictwie ciągów komunikacyjnych obu miast występują również nazwy 
charakterystyczne dla ich położenia, tj. nazwy ulic utworzone od przepływających 
przez nie rzek i potoków, np: Dunajcowa, Popradzka, Żeglarska; nazwy utworzo-
ne od nazw własnych pobliskich masywów górskich, np.: Gorczańska, Makowicka, 
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Pienińska, oraz nazwy utworzone od zamieszkałych na tych terenach grup etnicz-
nych, np.: Lachów Sądeckich, Lechicka.

Z przeprowadzonej analizy formalnej widać, że w obu miastach dominują na-
zwy ulic derywowane z udziałem formantów paradygmatycznych (częściej) i sufik-
salnych (rzadziej) oraz nazwy ulic przeniesione w formacjach przymiotnikowych 
i rzeczownikowych. Natomiast najmniej jest nazw utworzonych w procesie uniwer-
bizacji (od wyrażeń przyimkowych) oraz tworzonych w procesie kompozycji.
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Street names in Stary Sącz and Nowy Sącz

Abstract
The aim of the article is the semantic and structural analysis of street names in Stary Sącz 
and Nowy Sącz. Apart from names formed in agreement with the Polish standard of naming 
streets and squares, individual names were observed in the research (names stemming from 
mountain range names, river and stream names, and names of patrons originating from the 
Sącz region). 
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Samotność w wielkim mieście.  
Językowy obraz kobiety porzuconej (na podstawie  
listów małżeńskich Zofii do Józefa Ignacego Kraszewskiego)

Przywołanym w tytule miastem jest Warszawa przeżywająca w 2 poł. XIX wieku 
dynamiczny rozwój przemysłowy i demograficzny, w wyniku którego liczba miesz-
kańców uległa potrojeniu1. Pociągnęło to za sobą zasadnicze zmiany w wielu sfe-
rach życia, m.in. w budownictwie, transporcie, handlu, ochronie zdrowia, a nawet 
rekreacji. W wielonarodowej i wielowyznaniowej społeczności rysowały się bardzo 
wyraźne dysproporcje w zakresie warunków bytowych i swobód obywatelskich, co 
znajdzie odzwierciedlenie w analizowanym dalej materiale językowym. 

Zwięzłą notatkę o Zofii Woroniczównie, później Kraszewskiej, znaleźć moż-
na w książce zatytułowanej Żony sławnych mężów. W ślad za jej autorką Eugenią 
Kochanowską warto przytoczyć niepozostawiające żadnych złudzeń słowa 
wprowadzenia: 

Kiedy o kobiecie nie można powiedzieć, że jest ładna, mówi się zazwyczaj, że ma piękną 
duszę i jest bardzo dobra; więc odwrotnie – jeżeli w biografiach powtarza się wielo-
krotnie, że panna była dobra, gospodarna i skromna, należy wnioskować, że przy tych 
wszystkich zaletach natura poskąpiła jej urody (Kochanowska 1989: 44).

Do powyższego cytatu godzi się dodać, że związek pomiędzy Zofią i Józefem 
zawarty został w roku 1838. Po kilkunastu latach nieudolnego gospodarowania 
na Wołyniu małżonkowie z czworgiem dzieci przeprowadzili się do Żytomierza. 
Objęcie przez pisarza redakcji „Gazety Polskiej” w 1859 r. skłoniło go do zamiesz-
kania w Warszawie, gdzie wkrótce z prowincji przybyła Zofia z najmłodszą córką2. 
Na początku 1863 roku Kraszewski został zmuszony do opuszczenia kraju i osiadł 
na stałe w Dreźnie, skąd wspierał finansowo swoich bliskich. Zofia zaś pomimo 

1 Badania przeprowadzone przez historyków dowodzą, że na ogólny przyrost ludności 
ówczesnej Warszawy złożył się przede wszystkim przyrost migracyjny, do miasta przybywali 
głównie ze wsi ludzie w wieku produkcyjnym, przeważnie bez rodzin. Wśród nich największą 
grupę stanowiły młode kobiety poszukujące zatrudnienia jako służące (Nietyksza 1971).

2 Zanim to nastąpiło, najstarsza córka Kraszewskich – Konstancja – wyszła za mąż i po-
dążyła za zesłanym na Syberię mężem, a synowie – Jan i Franciszek – rozpoczęli studia za 
granicą.
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wielokrotnie deklarowanej chęci wyjazdu za granicę i dołączenia do Józefa, nie uzy-
skała nigdy jego zgody. W czasie trwającej 24 lata rozłąki Kraszewski odwiedzający 
Lwów, Kraków, Poznań czy Zakopane (a więc miasta leżące poza granicami ówcze-
snego Królestwa Polskiego) nie znalazł sposobności, a raczej chęci, by osobiście spo-
tkać się z żoną. Nie ustawała ona jednak w podtrzymywaniu korespondencyjnych 
kontaktów z mężem przebywającym na obczyźnie, pisząc do niego w tym czasie 
ponad 720 listów. Stanowią one podstawę przeprowadzonej dalej rekonstrukcji ję-
zykowego obrazu kobiety żyjącej w separacji z małżonkiem, na dodatek w obcym 
środowisku kulturowym w okresie postyczniowych represji i rewolucyjnych zmian 
społecznych dokonujących się w ówczesnej Europie i na ziemiach polskich.

W związku z pokaźną objętością wspomnianego zbioru listów niniejsza anali-
za obejmie tylko nieliczne wypowiedzi, w których użyte zostały przez piszącą od-
zwierciedlające jej sytuację życiową i kondycję psychiczną formy wyrazowe i związ-
ki frazeologiczne. W ustaleniu ich znaczeń pomocny okaże się przede wszystkim 
kontekst zdaniowy oraz w przypadku derywatów – klasyfikacja morfologiczna uka-
zująca funkcje formantów słowotwórczych. Stosowne opracowania leksykograficz-
ne będą przywoływane jedynie w sytuacjach wykraczających poza nawyki i wiedzę 
przeciętnego użytkownika współczesnej polszczyzny. Przyjęta metoda badawcza 
nawiązuje do propozycji badania językowego obrazu świata definiowanego przez 
J. Anusiewicza jako:

określony sposób ujmowania przez język rzeczywistości (zarówno pozajęzykowej, jak 
i językowej), istniejący w semantycznych, gramatycznych, syntaktycznych i pragmatycz-
nych kategoriach danego języka naturalnego – innymi słowy – jest to określony sposób 
odwzorowania świata dany w pojęciowym rozczłonkowaniu zawartym w języku ujmu-
jącym ten świat (Anusiewicz 1995: 113).

Poddane oglądowi partie listów winny więc pokazać sposoby i środki językowe, 
za pomocą których podmiot postrzegający3, tj. ich autorka, dokonuje kategoryzacji 
oraz interpretacji składników domowej i miejskiej przestrzeni4.

Zofia Kraszewska z chwilą przeprowadzenia się do Warszawy nie porzuci-
ła zwyczaju podwójnego datowania wysyłanych do Drezna listów, określając ich 
chronologię jednocześnie według kalendarza juliańskiego i gregoriańskiego, przy 
czym kolejność członów nie była tu stabilna, niekiedy pisząca popełniała ewidentne 
pomyłki lub pomijała datę miesięczną, opuszczając regularnie datę roczną5. Ćwierć 

3 Por. Bartmiński 2007; Tokarski 1993: 335–356; Grzegorczykowa 1999: 39–46; Mać-
kiewicz 1999: 47–55.

4  W tym miejscu godzi się poinformować, że wszystkie cytaty przytoczone z listów  
Z. Kraszewskiej zachowują ortografię i interpunkcję oryginału i jako takie są świadectwem 
sprawności językowej piszącej. Wprowadzone do cytatów wyróżnienia (pogrubiona czcion-
ka) i uzupełnienia (ujęcia w nawias kwadratowy) pochodzą od autora omówienia. Numeracja 
cytatów jest zgodna z oznaczeniem nadanym rękopisom listów Kraszewskiej w Biblitece Ja-
giellońskiej. (Więcej informacji na temat zbioru listów Kraszewskiej do męża oraz ich nume-
racji znaleźć można w: Olma 2008: 259–272).

5 Jest to główna (obok miejscami praktycznie nieczytelnego charakteru pisma Z. Kra-
szewskiej) przyczyna trudności edytorskich, którym musi sprostać potencjalny wydawca 
spuścizny epistolarnej po rodzinie Kraszewskich. 
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wieku po wyjeździe z rodzinnego Wołynia wciąż żyła rytmem minionego okresu, 
gloryfikując odległą przeszłość i krainę lat młodzieńczych, w stosunku do której 
nie potrafiła zachować emocjonalnego dystansu, żywiąc wciąż żar niespopielałych 
i niewygasłych uczuć. Świadczą o tym użyte w poniższych wypowiedziach walory-
zujące przymiotniki (i imiesłowy): święta przeszłość, święte mogiły; święty, rodzinny 
kąt; biedna, sieroca ziemia; uroczy zagon; drogi, piękny, (u)kochany, niezapomniany 
choć ubogi i biedny Wołyń, modyfikacyjne formacje odrzeczownikowe (np. raik ho-
rodecki) oraz związki frazeologiczne, których ośrodkiem jest ściskające się /pękają-
ce z żalu serce – ‘siedlisko wewnętrznych, duchowych przeżyć człowieka, siedlisko 
uczuć, wrażeń, nastrojów, głębia duszy’:

Dziś Alleluja – ta nasza dawna Żytomierska, Horodecka – pomimo woli przeszłość 
uobecnia się – (VII 435)
13 Sty. [1885] – a raczéj mój rodzony nowy rok – a w Nim, wspomnienia przeszłości – Tu 
spędzone dnie te od pierwszego roku do obecnéj chwili – jedno pasmo, na wspomnienie 
których Serce się ściska z bolu! Trudno nie uobecniać Sobie Świętéj powiem przeszłości 
– z tém balsamem w duszy ręce Twe całuję drogi Panie mój (VII 670)
Dziś mój Wołyński nowy rok – z nim ręce Twe całuję – a myślą i duchem unoszę się tam, 
z kąd wszystko miałam – Święte moje Mogiły, niech hołd moj przyjmą – Ziemia rodzinna 
którą zapomnieć czyż podobna – (13 stycznia 1884) (VII 637)
Serce ze żalu pęka wspomniawszy na los tego drogiego – Świętego kąta naszego – bied-
ny Wołyń – a taki piękny a taki drogi – a taki ukochany – Sprzeczne uczucia – kocha się 
go chyba więcéj jeśli to możebne jest (VII 383)
Drogi, Kochany Mój Wołyń – […] ubogi to prawda – ale piękny – ach nigdy, nigdy nie-
zapomniany – Żebym umiała te uczucia wylać – oddać – więcéj niż piękny był by ten 
poemat – Żar cały dla Niego – i dla lat tam przeżytych niespopielałe umrą wraz ze mną 
– a tam jeszcze tlić będą – jako czyste i prawdziwe! (VII 534)
Wrócić do sprofanowanych Kisiel o bardzo – bardzo – by mi się nie chciało – ale zatrzeć 
pamięć kąta rodzinnego zapomnieć dawną miłość – a dziś jednostki – przestać ich ko-
chać – o naprawdę nie mogę bo i kocham też ich – tak biedną sierocą Ziemię uczuciem 
nie wygasłym nigdy (VII 190)
Prawutyn drogi Horodec z tym zapachem uobecnił się tak kocham, tak kocham kraj mój 
– ten uroczy zagon – i nic go spopielić nie może! (VII 512)
Zaiste smutna zamiana z dawnego Świętego Horodca – na pludry6 (VII 161)

O doznaniach towarzyszących żonie pisarza pozostawionej w nowym otocze-
niu informują liczne, rozbudowane partie listowne. W jednej z nich, oprócz użytych 
środków leksykalnych odzwierciedlających stan psychiczny autorki, zauważyć można 
derywat obczyzna równoznaczny ze współczesnym obcość. Odsyła on do nienotowa-
nego przez słowniki znaczenia abstrakcyjnego – nazw osobowych nosicieli cech7:

6 Według SWil, SWar: pludry – ‘szerokie, workowate spodnie, szarawary, hajdawery’; tu 
chyba przesunięcie znaczenia w kierunku czegoś bezwartościowego, np. łachmanów.

7 Słowniki języka polskiego (SWil, SWar oraz SDor) definiują znaczenie rzeczownika ob-
czyzna, odnosząc je do obcych krajów, ziem, wpływów, postaw, języka, ubioru itp. Kleszczowa 
(1998: 116; 1996: 184) twierdzi, że formacje z sufiksem –izna tworzyły w staropolszczyźnie 
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Zreszto w domu żadnéj zmiany, ale Życie moje wiesz jakie dawniéj było – dziś bardziéj 
odosobnione – osamotnione […] zdaje się że nikt nawet wiedzieć nie może o moim ist-
nieniu […] przy moiéj takiéj obczyźnie tutaj, przy nieśmiałości – przy – przy – i przy 
– a nawet i przy braku sił […] Ja tu taka każdemu i wszystkim obca! Bogu nawet samemu! 
Jak sobie radę dam równie ani wiem – tu wszyscy tacy wygodni – Śmieli – ja milcząca – 
płosząca się wszystkim – choć by Wróblem (VI 115) 

Pogłębiającą się depresję, odosobnienie, poczucie zagrożenia i jednostajność 
życia wyrażają również wypowiedzi, w których Kraszewska operuje sugestyw-
nymi zwrotami porównawczymi, sięga do metafory, korzysta z gotowych formuł 
lub tworzy własne, niepozostawiające wątpliwości interpretacyjnych połączenia 
wyrazowe:

Jestem zupełnie w skorupie Ślimaka – czy Żołwia – jak oni wyzierają z onych – tak 
i ja dla zobaczenia Świata w okno spojrzę razy parę na dzień – aby żyjące lalki zobaczyć 
(VI 462)
Muj Boże i tak listy senne – bezbarwne zawsze – jakimiż teraz się staną – bo coż o nas 
pisać mogę kiedy o jedną jotę nigdy żadnéj zmiany niema – rozkład godzin wiado-
my zajęcia jedne – cichość jedna – kiedy Tunia [córka] – Waluś [pies] i ja – Kompanija 
cała (VI 306)
Donieść tu z tąd niemam co – jak w klepsydrze jedno i to samo – tak w zajęciach i we 
wszystkim – a dnie takie szare – mgliste – nie orzeźwiają wcale (VII 710)
W domu żadnych zmian, ciągniem dni Swoje ślimakowe – ale jakoś się żyje, jeżeli na co 
to życie potrzebne – to i za to Bogu podziękować (VI 106)
Moje wiadomości już się wyczerpały – drudzy wchodzą – jeżdżą – wyjeżdżają – ubarwić 
list Swój mogą – a ja w Kamień zamieniona mchem obrosła czém zajmę (VI 621)
Ptaszki wy moje Najdroższe – porozlatywaliście się – że ani Was myślą dogonić – Każdy 
w inną stronę – Sterczę ja tylko, jak Kamień wygniatam Sobie dół (VII 388)
O mój Boże – nawet plotek żadnych – faktów żadnych – kiedy nad Siebie i dzieci [osierocone 
wnuki] nikogo nie widzę – oni orzą Swoją szkołą – ja popycham moją taczkę (VII 397)
Siedzę jakbym nie była (VII 453)
Siedzę jak mysz pod miotłą, niemiejąc, a wyczekując wieści o Tobie (VII 613)

Zwraca uwagę fakt, że ośrodkiem tychże wypowiedzi są często czasowniki sta-
tyczne (głównie siedzieć, sterczeć, wygniatać) lub imiesłowy bierne (np. zamieniona, 
obrosła), wreszcie czasowniki oznaczające czynność wykonywaną z mozołem (cią-
gnąć, popychać). Zdają się one dowodzić, że osoba pisząca, co prawda bez szczegól-
nego entuzjazmu, ale aprobuje rolę, jaką wyznaczył jej mąż, oraz wypełnia posłusz-
nie obowiązki, które spoczęły na niej, osobie samodzielnie prowadzącej domowe 
gospodarstwo i wychowującej osierocone wnuki. Nadmiar, monotonię i powtarzal-
ność codziennych zajęć, przy jednoczesnym umniejszeniu swoich zasług, oddaje 

głównie odprzymiotnikowe (bądź odliczebnikowe) nazwy nosicieli cech. Tylko 2 formacje 
oznaczają nosicieli osobowych: pierwszyzna i obczyzna. Ostatni z przywołanych derywatów 
oznaczał ‘człowieka (rzadziej ludzi) występującego jako świadek sądowy w sprawach doty-
czących wychodźstwa kmieci’.
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Kraszewska przy użyciu formacji odczasownikowych z sufiksami -anie, -enie, -cie 
oraz -anina. Tę samą funkcję zdaje się pełnić w charakteryzowanym idiolekcie rze-
czownik deptak, który należało by chyba potraktować jako neosemantyzm piszącej 
oznaczający całokształt domowych prac wymagających jej fizycznej aktywności8:

Oto wszystkie są moje wiadomości – zreszto jeden deptak w domu jak zwykle – szycie 
– łatanie –ścieranie – uczenie – pisanie itd. i tak w Kółko (VII 237)
Opóźniłam się parę dni z pisaniem dla jakiejś krentaniny domowéj (VI 189)
Chcą ją [wnuczkę – sierotę] Franiowie wziąść […] a mnie nie chcą dodawać, bo dość na 
prawdę mamy tryptaniny, lataniny przy malcach [osieroconych wnukach] (VII 680)

Kraszewska dawała wielokrotnie wyraz swojemu przeświadczeniu, że sama 
reprezentuje skrajnie anachroniczny sposób myślenia i postępowania, co uniemoż-
liwia jej partycypowanie w społecznym życiu ówczesnego miasta, stanowi również 
niewidzialną barierę w kontaktach z rówieśnikami (np. braćmi męża), a nawet 
własnymi dziećmi. Do takich wniosków upoważniają sformułowania, w których 
50- i 60-letnia kobieta, czując się nikomu nieprzydatna, określa siebie osobą starą, 
zacofaną lub przedpotopową. Słowa te brzmią niezwykle gorzko w zestawieniu z an-
tynomicznymi określeniami (młodzi, postępowi) odnoszącymi się do przedsiębior-
czych synów czy pozostałych krewnych.

Wprawdzie oni [synowie] młodzi – ja Stara – oni postępowi – ja zacofana […] Mało kiedy 
ich widuję – a nigdy na dłużéj – a co powodem – nic po mnie nikomu (VI 622 /VII 173)
[…] już to dla niego [syna Jana] chyba specjalnie Koléj i telegramy wynalezione zostały – 
dla mnie przedpotopowéj głowa nie do zrozumienia (VI 679)
Bracia Twoi ani byli tu, ani znaku życia nie dali – bo czyż by Sobie umyślnie dla nas ten 
tród zadawali! – za wielka była by łaska! – dla mnie nie nowość to – już do tego lekcewa-
żenia ich biedy moiéj przywykłam – inaczéj nie byli by ludźmi postępowemi! – przykro 
ale cóż robić – jak to powiadają Syt głodnemu nie wierzy (VII 25)

Mijające lata i pogarszający się stan zdrowia Zofii Kraszewskiej skłaniają ją 
coraz częściej do krytycznej oceny własnego wyglądu zewnętrznego i samopoczu-
cia. W tym celu posługuje się ona w odniesieniu do siebie samej deprecjonującymi, 
wręcz reifikującymi określeniami, niekiedy wraz z przydawką (typu: proch, potwór, 
bałwan, niedomiecione śmiecie, grat stary, robak nędzny) oraz derywatami: odprzy-
miotnikowymi (niedołęga, biedota, nędzota, lichota, szpetota obrzydliwa), odrze-
czownikowymi (grzesznica niegodna, kapcaństwo9 pot. ‘niedołęga, niedorajda, nie-
zdara’) lub odczasownikowymi (wyrzutek, odrzutek, niedobitek, kopciuch ‘brudas, 
niechluj’), wreszcie formacjami komponowanymi: zawalidroga, gradobicie. Ostatni 
z przywołanych rzeczowników ma znaczenie przenośne i należy z pewnością do in-
dywidualizmów w języku autorki listów (żaden ze słowników nie przewiduje użycia 

8 Zauważyć jednak należy, że oprócz podstawowego znaczenia rzeczownika deptak 
(‘ulica, miejsce spacerowe, najbardziej uczęszczane, przemierzane przez spacerujących’) 
SDor wskazuje również na ‘krąg wydeptany przez konie chodzące w kieracie’, a SWar podaje 
nawet frazeologizm z zakresu języka myśliwskiego polować na deptaka = chodząc pieszo.

9 Kapcan z hebr. kabcān ‘żebrak’.
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tego rzeczownika w podobnym kontekście). Wszystkie wymienione tutaj formy 
mają charakter oceniający, ujemne wartościowanie tkwi jednak zdecydowanie czę-
ściej w semantyce wyrazów fundujących niż w znaczeniu neutralnych formantów 
słowotwórczych (-ota, -stwo, -ica, -ek), np.:

Doktorowi trudno takie gradobicie jak ja połatać (VII 36)
[…] ale cóż kiedy ze mnie niedołęga i a z każdym rokiem gorszą się staję (VII 714)
Franiowie [syn z żoną] dla banku i pasportów przyjeżdżali – tydzień bawili – u mnie 
wszakże nie Stali – z powodu odległości od miasta […] i dla kapcaństwa mego (VII 774)
[…] zbytnia pieczołowitość poczciwego Piotra [lekarza], bo chcieć grat stary wyrestau-
ro-wać to toż samo co Pana Boga kusić – Wszak nigdy zbytkiem zdrowia nie grzeszyłam 
(VII 271)
Niestety że Kopciuch ze mnie (VII 382)
[…] bo wielka nędzota ze mnie – Dusza pochopna – lecz cóż kiedy ciało mdłe (VI 261)
Zapewne wiesz że Kajetan [brat Józefa] gościł tu kilka pono tygodni, ale oczywiście Pan 
na Romanowie do takiego śmiecia jak ja nie zajrzał (VII 498)

Kłopoty zdrowotne, niekorzystne warunki pogodowe i atmosfera terroru 
w Warszawie po 1863 roku coraz bardziej utrudniały autorce listów opuszczanie 
mieszkania przy ul. Mokotowskiej. Skłonna do dewocji i ciekawa miejskich no-
win Kraszewska opisywała ten stan przy użyciu odzwierciedlających ogranicze-
nie swobody wyrazistych metafor oraz formacji słowotwórczych wspomnianego 
wcześniej typu, tj. derywatów odczasownikowych z sufiksem -anina, który oprócz 
powtarzalności nazywanych działań sugeruje ich bezcelowość, chaotyczność i nie-
przewidywalność:

Trzy miesiące siedzę jak w klatce – a kiedy wylizę – Bogu wiadomo (VII 629)
A tu do mnie gorzéj jak do fortecy dobrać się – Szczególnie teraz przy hermetycznie 
bramie zamkniętej (VI 151)
Małe [wnuki] się uczą – dla zimna nie wychodzą – i tak w kołko – i jak zamórowana 
siedzę – najczęściej za szafami (VII 173)
Dzieci i ja – ja i dzieci – to wszystko co widzę teraz – a za dniami więcéj na Siłach podupa-
dam – to nie materja do pisania – Jak się Swoi rozlecieli – para znajomych także zmarło 
– jak tabaka w rogu nic nie wiem (VII 404)
Z reszto nad Swój Młyn domowy /deptak/ nic więcéj niewiem – ciągle w kółko jedno 
i to samo (VII 284)
[…] już teraz to istny Chiński Mur nas odgradza od naszéj Krainy (VI 82)
Od dwóch dni Straszna Klapanina tutaj – Śnieg – deszcz – Wiatr – w całym znaczeniu 
Zaduszki (VI 34)
Tu jakaś Kiszenina fatalna, Mgły duszące – Ciemno – błotno – mimo całego porządku, 
z jakim są teraz ulice pilnowane – Już to pod względem czystoty – jest istotnie wzorową 
[…] a cóż mówić o śmieciu jakim – nie lada Kontrybucja by była (VI 281)
Tu ogólna stękanina (III 387)
Zresztą w mieście zdaje się nic nie zmieniło luboć po 13 [maja 1863 roku] – Pukaniny 
czasem aż tu do uszów dochodzą […] i na Wołyniu już na prawdę ten wiatr powiał – pod-
niosła się cała Ukraina i Wołyń jednego dnia (VI 64)
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Od czasu téj transfiguracij ubiorowéj [wprowadzenia zakazu noszenia ciemnej odzieży – 
wyrazu żałoby po klęsce powstania] raz tylko byłam w Kościele, łapaniny spodziewane, 
które na prawdę miejsca nie miały – wstrzymywały (VI 148)
Co się poza domem dzieje niewiem […] A te codzienne capaniny nie liczą się już nawet 
– Stały się chlebem powszednim (VI 148)

Miasto i jego mieszkańcy żyjący w trudnych warunkach postyczniowych ob-
ostrzeń podlegali nieustannej ocenie dokonywanej z pozycji przywiązanej do tra-
dycji i nieudzielającej się towarzysko autorki listów. Czerpała ona z obficie z ofero-
wanego przez system morfologiczny polszczyzny zasobu możliwości10, posługując 
się formantami deminutywnymi i hipokorystycznymi w odniesieniu do wąskiego 
kręgu osób życzliwych sobie (w tym niektórych członków najbliższej rodziny) lub 
zasługujących na poważanie, współczucie, wdzięczność itp. Zwraca więc uwagę po-
kaźna liczaba derywatów modyfikacyjnych z sufiksem -ęta, -ina, -isko, opatrzonych 
najczęściej dodatkowo waloryzującym epitetem, np.: chłopczęta sieroty, najdroższe 
drobnięta (tj. wnuki), biedne kobiecięta, dobry starowina, wykształcona babina, roz-
koszna dziewczynina, poczciwy chłopczysko, biedne ciotczysko, ojczysko stare, poczci-
wi, serdeczni ludziska. Derywaty innego typu trafiają się zdecydowanie rzadziej, np.: 
arcyprzykładny tatulo, rubaszny doradczyńsio, święty Kapucyś.

Grono osób, w stosunku do którego Kraszewska nie żywi uczuć pozytywnych, 
jest zdecydowanie bardziej zróżnicowane, podobnie jak inwentarz środków, który-
mi posługuje się pisząca. Sufiksy formalnie pieszczotliwe nadają derywatom często 
zabarwienie ironiczne (np. mowa w listach o nosatej ciotuni, którą wszyscy womi-
tują, i o szwagrze Kajetanie, który wciąż powtarza, że jest goły jak święty turecki, 
stąd określenie biedoraszek11), formanty neutralne w zestawieniu z nacechowanymi 
negatywnie wyrazami motywującymi wyrażają oczywistą niechęć autorki listów do 
osób tak przez nią nazywanych (np. doiciel, gryziciel, szkaradnik, gagacik). Nie kryje 
ona swojej złości wobec nieprzychylnych mężowi wydawców, bankierów i przed-
siębiorców narodowości żydowskiej (zwanych Cybulami lub cybulizowanymi Żydami 
albo rzeczownikiem kolektywnym plugastwo12) oraz wobec żołnierzy i urzędników 
carskich (określanych dosadnie Moskalami i kacapami13 lub metaforycznie belzebu-
bami i popielatymi).

Zofia Kraszewska nie pozostaje również bezstronna wobec tych wszystkich, 
którzy zachowują się według niej w sposób beztroski, hałaśliwy i radosny mimo 
krwawych represji dotykających ludność Warszawy. Przekonują o tym przytoczone 
niżej wypowiedzi:

10 O mechanizmach ekspresji w zakresie słowotwórstwa traktuje m.in. ważna praca  
S. Grabiasa (1981) i artykuł K. Waszakowej (1991: 182–187).

11 Jest to oczywiście ewidentny kresowizm.
12 Należy on do nazw nosicieli cech.
13 SDor informuje: Kacap przestarz. (z niechęcią) ‘chłop wielkoruski’, czasem też o Ro-

sjaninie. M. Peisert wiąże etymologię tego określenia z wyrażeniem przyimkowym kak cap 
odsyłającego do wyglądu zewnętrznego Rosjan noszących charakterystyczne bródki (Peisert  
1992: 209–223). 
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Ach ten karnawał obrzydliwy – hulają w najlepsze – jakby kraj na różach był – a jakie 
stroje – dżumę chyba trzęsidłami14 zagłuszyć chcą (VII 420)
Na ulicy Świąteczny zakręt – jedno pędzi drugiego, już się para przed oknami przewróci-
ło – a to wszystko dla szynki – dla prosiaka, które n.b. przez post dobrze jedli – tradycyj-
ne zwyczaje trzymają się jeszcze – lecz gorliwość iéj – ta znikła (VII 198)
Nie mało ja też tu Żółci wyleję patrząc przez okna na te twarze uśmiechnięte, Strojne 
– jak by nigdy nic powozy – Konne jazdy – Amazonki – Muzyki – Sztuki łamane – jakiś 
głupi balon – wszędzie tłumno – huczno – gdy połowa Swoich jęczy – bez dziś – bez ju-
tra – deportacje nie robią już żadnego wrażenia – jak chleb powszedni – przyjaźń coraz 
wyraźniejsza z obozem przeciwnym (VI 379)
Znosić jarzmo rozumiem – ale pląsać gdy wszystko najświętsze w ucisku, w prześlado-
waniu – gdy co krok to przypomnienie jakieś Krwawe – niepojmuję – trzeba być bez 
duszy – lub zmysłów pozbawionym – A może My już i Warjaci wszyscy (VI 424)
Nie daremnie moje wstręty były takie do tego pokolenia Lewi, dziś tak rozwielmożnio-
nego w Kraju – wszędzie tylko oni – a takie to żyjące plemię – a takie – rozmnażające 
się – gorzej plugastwa – gdyby choć mniéj wzdęte było (VI 271)
Ot Bogu dzięki że się już ten Karnawał skończył może ciszéj na ulicy będzie – Do opęta-
nia szaléć mieli – Magazyny Mod ustawały od pracy – Łysokryjki fryzur nastarczyć nie 
mogli (VII 4)

W ostatnim z przytoczonych cytatów zwraca uwagę niespotykany w żadnym ze 
słowników neologizm łysokryjki. Ustalone na podstawie kontekstu znaczenie wyra-
zu nie budzi najmniejszych wątpliwości, podobnie jak jego pejoratywne (lekcewa-
żąco-ironiczne) nacechowanie.

Daje się więc zauważyć wyraźna dysproporcja ilościowa pomiędzy derywatami 
wartościującymi pozytywnie i negatywnie mieszkańców stolicy. Skrajnie krytyczny 
stosunek Kraszewskiej do większości obywateli ówczesnej Warszawy skazywał ją 
– osobę chorowitą, podstarzałą, prawdopodobnie zgryźliwą i nieufną – na poczu-
cie niezrozumienia i alienacji. W rekonstrukcji językowego obrazu kobiety porzu-
conej przez męża nie można oczywiście pominąć relacji małżeńskich utrwalonych 
w strukturze gatunkowej analizowanych listów.

Oczekująca rychłego zejścia się z Józefem Zofia Kraszewska nie ustawała w kie-
rowaniu do niego próśb o wyrażenie zgody na swój przyjazd do Drezna. Prośby te 
miały jednak niemal zawsze charakter pośredni, który, jak wiadomo, daje adresato-
wi szereg możliwości interpretacyjnych, a nadawcy pozwala łatwiej przyjąć ewen-
tualną odmowę. Tak też trzeba chyba rozumieć pytania kierowane do męża, a doty-
czące wspólnej przyszłości, np.:

Pomnij jeszcze o mnie – Weź mnie na Kucharkę – na praczkę, a zaręczam Cię, upewniam 
że wymagać nie będę – zarobię sama na Siebie osobno – Weź no tylko, weź do Siebie, 
zmiłuj się – Są czasem chwile że Się czuję mężniejszą – W których powiadam Sobie byle 
by Tobie spokój był – byle choć szczupły kęs chleba – a Saméj byle przy Kościele umrzeć 
(VI 455)

14 Według SDor trzęsidło daw. ‘pęk piór, włosia jako ozdoba nakrycia głowy, uprzęży 
końskiej, uczesania kobiecego, kita, pióropusz’.
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Niech że więc duSzka moja siedzi spokojnie, będzie zdrowiutka – a jeśli broń Boże prze-
ciągnie się ta bieda, pozwoli choć na chwilkę do siebie przyjechać – starać się będę jak 
najmniéj Ci zawadzać, pęzelki pomyję, zgotuję obiad, może lepszy jak ta objecana Ku-
charka, wrócę kiedy rozkażesz (VI 21)
[…] a w danéj chwili jeżeli byś zażądał a możebność była ku temu i piechotą trafiłabym 
do Ciebie (VI 568)
Powiedz mi powiedz drogi mój – czy ja Stara Zofja zobaczę Cię kiedy jeszcze? – Czy tak 
na tym wyczekiwaniu zamknąć Oczy przyjdzie? Daléj nie zagłębiam się – bo na cóż po-
wtarzam tylekroć na dzień bądź Wola Twoja Panie! (VI 371)
Ach ja już wszystko bym spokojnie, cicho przyjmowała – znosiła – żebym mogła mieć 
tylko tą pewność, rękojmię że dożyję – że do czekam chwili zobaczenia Ciebie, upadnię-
cia Ci do nóg – Że dzieci zobaczę – daj mi tą pewność, tą otuchę Aniele mój, a cicha jak 
Baranek będę (VI 148)
Pytam Ciebie Aniele mój o radę – moim pragnieniem byłoby dosiedzieć już jakkolwiek 
bądź do chwili szczęśliwéj wezwania przez Ciebie na stałe […] Wiem że zawezwanie 
Twoje na Stałe – nie rychło być może (VI 466)

Nierównorzędność ról pełnionych przez małżonków w prezentowanym związ-
ku pogłębiały z pewnością uznanie i autorytet publiczny, jakim cieszył się pisarz 
w kraju i na emigracji. Zwroty adresatywne używane przez Kraszewską dowodzą 
nie tylko jej szacunku wobec męża, ale pokazują zwiększający się w miarę upły-
wu lat dystans dzielący Zofię i Józefa. Mianowany początkowo familiarnie Józiem, 
Józieczkiem czy Aniołkiem pisarz coraz częściej tytułowany był przy użyciu określeń 
hiperbolizujących, takich jak: Jedyna Nadziejo, Najdroższy Dobrodzieju, Najdroższy 
Męczenniku, Najpierwszy Mistrzu, Nasze Słońce, Filarze Nasz Najdroższy, Aniele nad 
Aniołami, Ty ołtarzu mój na téj Ziemi, Boże mój na ziemi. Jak widać, wiele z przywoła-
nych tu metafor wartościujących wyrastało z tradycji chrześcijańskiej. Po otrzyma-
niu przez Kraszewskiego międzynarodowego odznaczenia Zofia zapytywała:

[…] jakże teraz śmieć mogę pisać do Pana Komandora? I pewnie bym nie pisała – bo dziś 
Ty a ja – to dwie ostateczności! (23 X 1879)

Autorka analizowanego zbioru konsekwentnie sytuowała się w pozycji pod-
rzędnej w stosunku do odległego męża. Swoistej metaforyce intytulacyjno-submi-
syjnej odzwierciedlającej tzw. aksjologię pionu15, służyły kontrastujące z wymie-
nionymi zwrotami adresatywnymi partie końcowe listów, w których Kraszewska 
poprzedzała swój podpis pełnymi ekspresji określeniami przymiotnikowymi i imie-
słowowymi w superlatywie (np. najwierniejsza, najszczęśliwsza, najwdzięczniejsza, 
najobrzydliwsza, najprzywiązańsza, najpoddańsza). Tę samą funkcję zdawały się peł-
nić wchodzące w skład formuł pożegnalnych językowe ekwiwalenty gestów grzecz-
nościowych informujących o padaniu do nóg, całowaniu rąk czy obejmowaniu kolan 
małżonka. Pomimo swej szablonowości formuły wspomnianego typu niezmiennie 
wyrażały wielki szacunek i przyjęcie postawy podległej.

Niezależnie od konwencji gatunkowej listu, dominującego wówczas modelu 
rodziny, wreszcie rangi społecznej zajmowanej przez autora Starej baśni, środki 

15 Jest to termin wprowadzony przez T. Budrewicza analizującego formuły początkowe 
i końcowe listów kierowanych do J.I. Kraszewskiego (Budrewicz 2000: 193–209).
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stylowe wykorzystane w prezentowanej korespondencji budzić muszą co najmniej 
zdumienie u współczesnego czytelnika. Szczególną uwagę zwraca chociażby fakt, 
że Kraszewska odwołuje się wielokrotnie do językowego stereotypu psa, istoty 
wiernej, posłusznej i źle znoszącej rozłąkę ze swoim panem16. Wokół tego motywu 
koncentrują się używane przez piszącą formy wyrazowe – czasowniki: wyć, polizać, 
posilić się, tęsknić; przymiotnik wierny w comparativie, derywat odrzeczownikowy 
psica. Widać tutaj również nowo utworzone wyrażenie (funkcja Cerberowa) nawią-
zujące do postaci mitycznego psa, którego imię jest synonimem groźnego, czujnego, 
nieustępliwego stróża, dozorcy.

Jak by to dobrze Tobie było żebyś we mnie nie miał tego wyjącego psa – który by 
wszystko oddał by choć polizać rękę – by choć Kruszyną posilić się – Czyż nie praw-
da Aniele mój? – Znam, wiem doskonale jak i co jest – a mimo to, wyjąc, tęsknię – płaczę 
(VI 246)
Czuję to – lecz to pewna że wierniejszego psa byś już nie miał nad starą Swą wdzięcz-
ną Zofię (VI 97)
Żeby choć czasem ta stara psica Zofia przyszła Ci na myśl (VI 3)
Mając niemal już wszystkie Książki przy sobie [wysłane przez Zofię z Warszawy do Dre-
zna], dawne Śmiecisko już Ci się uobecni – nawet nim będzie i moja funkcja Cerberowa 
ustała – i na nią koniec przyszedł (VII 94)

Warto w tym miejscu nadmienić także, iż pisząca przez 24 lata rozłąki okazywała 
nieustannie troskę o warunki lokalowe, wyposażenie mieszkania, garderobę, wreszcie 
zdrowie męża. O rzeczywistym zainteresowaniu potrzebami małżonka świadczą chy-
ba używane przez Kraszewską formy zdrobniałe i pieszczotliwe, za pomocą których 
nazywa ona słane do Drezna sprzęty codziennego użytku (np. samowarek, herbacinę, 
kołdrzynę, urynalik). Pytając o spuchły boczek czy brzuszynę, nieznośnego katarzynę 
świdrującego w nosie, różowiutkie dłonie, serdeczne ślipki i najdroższe włosięta, jawi 
się ona jako osoba skłonna do empatii i gotowa do niesienia pomocy. Dowodzą tego 
zresztą liczne sformułowania, w których posługuje się utartymi związkami frazeolo-
gicznymi lub poddaje takowe sytuacyjnej modyfikacji17, np.:

Żebyś wiedział jak mnie boli ten brak Twéj usługi – brak wszystkiego – ach jak to ciężko 
boli – któremu żebym zaradzić mogła – to są męczarnie Tantala – Cierpieć cierpieniem 
Kogoś Swego – droższego nad wszystko – nad wszystkich – to okropne – odbierające 
odwagę – coś takiego co się nie da wypowiedzieć (VI 320) [męki Tantala – ‘dręczące, 
niezaspokojone pragnienie czegoś’, SF]
Tobie też biedaku – Muj Najdroższy – bo biedaku, biedaku – oparty na wygranéj na lote-
rij – O Mój Najdroższy, żebym mogła w czem Ci osłodzić – ująć ciężaru – dała bym Żyły 
Sobie poroztwierać – dusza się rwie – myśl się łamie – a bezsilność trzyma (VI 610) 
[podciąć/ poderżnąć/ przeciąć/ rozpruć/ wypruwać sobie żyły ‘męczyć się dla kogoś’, SF]

16 Por. Mosiołek 1992: 301–304. 
17 Nie wydaje się tutaj konieczne, podejmowanie rozważań na temat rozmaitych prze-

kształceń, jakim Kraszewska poddawała użyte związki frazeologiczne (o typach, przyczy-
nach i funkcji tego typu modyfikacji piszą w swoich publikacjach A. Pajdzińska i W. Chlebda,  
A.M. Lewicki i inni). Frazeologia wykorzystywana w polszczyźnie familijnej XIX wieku będzie 
przedmiotem odrębnego studium.
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Jestem tak przybitą Twoim Aniele mój cierpieniem, tem Kaszlem i to coś okropnego – Ty 
tam bez żadnéj ulgi od nikogo – sam sobie zostawiony – ani poradzić – ani usłużyć – nie 
dziw się więc że nie na różach dnie mi schodzą (VII 62) [leżeć/ spać/ spoczywać na 
różach/ stąpać po różach ‘mieć łatwe, szczęśliwe życie’ SF] 

Brak psychicznego wsparcia ze strony męża i jego fizyczną nieobecność rzutu-
jące na sposób postrzegania otaczającej rzeczywistości oddawała Kraszewska przy 
użyciu przytoczonych już wcześniej związków frazeologicznych oraz licznych de-
rywatów (głównie odprzymiotnikowych nazw cech) z sufiksem -ość, -ota, -ica, np.: 
samotność, niepewność, bezjutrzność, martwość, gołość, cichość, cichota, pustota, głu-
chota, zimnota, tęsknota, tęsknica18 itp. Ładunek emocjonalny dwóch ostatnich bli-
skich sobie znaczeniowo formacji wzmacniają dodatkowo ekspresywne przydawki: 
krwawa, nieopisana, straszliwa. Podobnie można interpretować przysłówki w przy-
toczonych dalej wypowiedziach:

Więcéj nic – głucho, cicho – smutno – straszno (VII 440)
Obco mi i cudzo (VII 577)
Czarno i smutno bardzo w duszy (VII 443)
Tęskno na duszy, łzawo w Sercu (VII 255)
Myśl niema gdzie się oprzeć tak pusto – taka przepaść straszliwa (VI 84)

Pomimo upływu lat i gasnących nadziei na wspólne życie wiedząca doskonale 
o licznych romansach wiarołomnego męża Kraszewska nie ustawała w okazywaniu 
mu małżeńskiego przywiązania i w zapewnieniach o swojej miłości. Wbrew nauko-
wym opiniom, z którymi wyraźnie polemizuje autorka listów, przywołane serce po-
zostaje najistotniejszym ośrodkiem uczuć19:

[…] czasem wyobrażam sobie żem zapomnianą została – gdy liSt jaki dziwniejszy odbio-
rę – przyznaję Ci się – czaSem potrzebuję tego Słowa – Zofjo – czy droga moja – pełniéj 
mi wowczas, raźniéj, ciągnę to co mi z góry wyznaczono – O bo Serce, to Serce, choć 
przez Medycynę uważane za prosty Worek Krwią napełniony tylko – Mieści w Sobie jed-
nak coś innego – coś bardzo drażliwego – potrzebującego Karmu ducha, Karmu Słowa 
ciepłego (VI 329)
Dla siebie chciałabym żebyś się już postarzał trochę /jeżeli kiedy mamy się na tym Świe-
cie jeszcze zobaczyć/ bo na serjo nieśmiałabym inaczéj się Tobie pokazać/ jam zesta-
rzana – gorzéj zbrzydzona jeszcze! Może byś i nie poznał – téj Zofii któréj całe ciało 
zestarzało – o tyle Serce zawsze jedno i jednakie, Żywo bijące! (VII 59)
Muj Boże jak to Sobie dawne marzenia się przypomną, jak się Sobie starość nasza poetycz-
nie przedstawiała – aż się ramionami ściskam – że się było tak zuchwałą budować coś 
w Myśli […] Kocham Męża, – Kocham Dzieci – dalej nie pytam – ale jakkolwiek Wola Boża 
wszystko skruszyła – odjęła malownicze obrazy starła – przywiązania nie odjęła (VII 134)

18 Tęsknica (‘smutek, przygnębienie, strapienie, przeciwność losu, niepowodzenie, cięż-
kie położenie, przesyt, uczucie znudzenia, wstrętu’) należy do nazw czynności i stanów utwo-
rzonych od czasownika (Słowotwórstwo języka doby staropolskiej. Przegląd formacji rzeczow-
nikowych 1996: 57).

19 Por. artykuł A. Pajdzińskiej (1999: 83–101).
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Dopiero po śmierci pisarza (w 1887 roku) Zofia w geście rozpaczy, postępującego 
obłędu i buntu wobec wieloletniego rozpadu własnego małżeństwa zniszczyła liczący 
blisko tysiąca jednostek zbiór listów otrzymanych od męża. Ten zaś mimo swojej nie-
wierności pieczołowicie gromadził listy słane przez żonę, są one dziś chyba najcenniej-
szym źródłem informacji o życiu rodzinnym autora Starej baśni. Stanowią jednocze-
śnie podstawę rekonstrukcji językowego obrazu kobiety żyjącej w separacji z mężem 
w środowisku ludzi i realiów sobie obcych, ale nie obojętnych. Jest więc to środowisko 
waloryzowane poprzez nieustanną konfrontację ze szczęśliwym i spokojnym okre-
sem gospodarowania na Wołyniu. Kategoryzacji otaczającej rzeczywistości dokonu-
je pisząca za pomocą słownictwa wartościującego negatywnie. Nieczęste przypadki 
wartościowania pozytywnego odnoszą się do niewielkiej grupy ludzi, religii i kościoła, 
bowiem troska o rodzinę, praktyki religijne oraz drobne prace na rzecz warszawskiej 
parafii św. Aleksandra motywują autorkę listów do aktywności fizycznej, chroniąc ją 
przed uczuciem zwątpienia i bezcelowości życia. Powstałe zatem w wyniku procesów 
derywacyjnych (głównie afiksacji, znacznie rzadziej – kompozycji) nazwy osób, cech, 
czynności i stanów noszą piętno silnego nacechowania emocjonalnego. Wykorzystane 
przez Kraszewską stałe zwroty frazeologiczne, w tym wyraziste porównania oraz do-
raźnie tworzone połączenia wyrazowe, odsyłające do dziedzictwa europejskiej kul-
tury, pozwalają na plastyczne oddanie monotonnej atmosfery domowej i miejskiego 
zgiełku. Widoczne tu i ówdzie indywidualizmy (neologizmy słowotwórcze, neose-
mantyzmy) przynależały do języka familijnego korespondujących stron, umożliwiały 
im zatem sprawną komunikację. Na szczegółowe rozważania dotyczące idiolektu Zofii 
Kraszewskiej czy jej sprawności epistolarnej brak tutaj miejsca, aczkolwiek użyte 
przez nią środki dają wyobrażenie znacznej biegłości, a jednocześnie taktu w podej-
mowaniu lub pomijaniu drażliwych kwestii.

Z przeprowadzonych obserwacji i przytoczonych cytatów wynika, iż prezen-
towane listy odwzorowują rzeczywistość widzianą oczyma ich autorki i ujmowaną 
przez pryzmat jej wewnętrznych przeżyć, rozterek, tęsknot i zawodów. Stanowić 
więc mogą swoiste studium pogłębiającej się depresji i alienacji osoby bezradnej 
wobec zachodzących szybko zmian gospodarczych i obyczajowych w ówczesnej 
Warszawie. Polszczyzna analizowanych tekstów rejestruje dramatyczne losy nie-
samodzielnej finansowo i skazanej na łaskę ze strony sławnego męża kobiety po-
rzuconej, odzwierciedlając społeczne mechanizmy funkcjonowania rodziny polskiej 
u schyłku XIX wieku20.
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Loneliness and the city: a linguistic picture of an abandoned woman in  
Zofia Kraszewska’s marital letters

Abstract
The article is based on the assumptions of cultural linguistics and concerns the genre-
specificity of a letter. The author, through the analysis of grammatical categories, semantic 
and pragmatic forms of expression and sentence constructions used by Kraszewska, attempts 
to reconstruct the linguistic picture of a lonely woman living in the reality of 19th century 
Warsaw.
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Język reklam i ogłoszeń drobnych w górnośląskiej prasie  
okresu międzywojennego

Okres dwudziestolecia międzywojennego, a szczególnie początek lat dwudziestych 
stanowi bardzo interesujący etap w dziejach języka polskiego na Górnym Śląsku. 
Właśnie w tym czasie nastąpiły wielkie zmiany społeczno-polityczne, które rzuto-
wały również na sytuację językową regionu.

Odrodzenie państwa polskiego w 1918 r. nie oznaczało automatycznego włą-
czenia Górnego Śląska w jego granice. Tak zwany obwód przemysłowy został po-
dzielony między Polskę i Niemcy na podstawie plebiscytu przeprowadzonego wśród 
miejscowej ludności, po mniej więcej trzyletnim okresie międzynarodowych nego-
cjacji, w czasie którego doszło do trzech powstań zbrojnych. Polska administracja 
objęła część Górnego Śląska dopiero w czerwcu 1922 roku.

Bolesna i pełna rozczarowań okazała się pod względem językowym integra-
cja Górnego Śląska z państwem polskim. Wielu opowiadających się za polskością 
Ślązaków, w tym inteligentów, zdało sobie sprawę, że ich umiejętności językowe od-
biegają od standardów. Na co dzień bowiem posługiwano się polszczyzną gwarową, 
a nauczanie w języku polskim od 1872 r. ograniczało się w ówczesnej rejencji opol-
skiej wyłącznie do lekcji religii na poziomie elementarnym. Wśród mieszkańców 
Śląska brakowało inteligencji będącej, tak jak na innych ziemiach polskich, czyn-
nymi użytkownikami polskiego języka literackiego. Językiem awansu społecznego, 
„językiem pańskim” był niemiecki (zob. Kopeć 1986: 154).

W niniejszym artykule analizie językowej zostaną poddane strony ogłoszenio-
we dwóch pism: „Katolika” (rocznik 1922 i 1925) oraz „Polonii” (lata 19241–1925). 
Są to dwa bardzo różne tytuły. „Katolik” jako pismo religijno-obrazkowe dla oświaty 
ludu powstało w Chełmnie, a od 1869 roku wydawane było w Królewskiej Hucie, 
następnie w Bytomiu. Wielonakładowa gazeta z podtytułem „Pismo poświęcone 
ludowi ku cnocie, nauce, zbogaceniu” otworzyła nową epokę w dziejach czasopi-
śmiennictwa, stała się pismem opiniotwórczym w środowiskach chłopskich i ro-
botniczych. Po roku 1922 redakcja „Katolika” znalazła się w granicach państwa 
niemieckiego, jednak pismo było czytane również po polskiej stronie obwodu prze-
mysłowego. W 1931 roku zostało z powodów finansowych zamknięte, jak wiele 

1 Jest to pierwszy rok funkcjonowania gazety.
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innych czasopism w okresie międzywojennym. Natomiast „Polonia” powstała do-
piero w 1924 roku w Katowicach – przy udziale śląskiego posła, byłego komisarza 
Polskiego Komitetu Plebiscytowego W. Korfantego – i była wydawana do 1939 roku. 
Był to dziennik informacyjno-polityczny, który docierał również na Śląsk Opolski 
i do województwa krakowskiego, miał redakcje zamiejscowe w Krakowie, Sosnowcu 
i Warszawie.

Zarówno w „Katoliku”, jak i „Polonii” pojawiają się ogłoszenia o pracy, wynaj-
mie, sprzedaży lub zamianie mieszkań, ogłoszenia matrymonialne, większe i mniej-
sze reklamy cudownych specyfików na rozmaite dolegliwości, swoje usługi polecają 
lekarze, adwokaci. Małe zakłady rzemieślnicze reklamują się częściej w „Katoliku”, 
duże zakłady przemysłowe polecają się w „Polonii”, tam też częściej znajdujemy re-
klamy restauracji.

Materiał ten stanowi ilustrację codziennego życia mieszkańców pogranicza 
kulturowego. Jego warstwa językowa zdradza lokalny koloryt miast Górnośląskiego 
okręgu Przemysłowego, który łączy w sobie nie tylko pierwiastek słowiański z ger-
mańskim, ale również kulturę ludową z kulturą mieszczańską. Mamy tu do czynienia 
zarówno z opozycją język polski – język niemiecki, jak i z opozycją polszczyzna lite-
racka – polszczyzna regionalna.

Trzeba pamiętać, że już od 1. poł. XIX wieku prasa odgrywała znaczącą rolę 
w kształtowaniu poczucia przynależności narodowościowej i językowej wśród pol-
skich obywateli państwa pruskiego. Poza modlitwami i pieśniami kościelnymi czy-
tanie gazet stanowiło podstawową możliwość obcowania z językiem polskim w od-
mianie ogólnonarodowej.

Jak pisze A. Mielczarek-Bober w rozprawie o prasie przedwojennego woje-
wództwa śląskiego, „to o śląskim czytelniku mówiono, że czytał od wielu pokoleń” 
(Mielczarek-Bober 1992: 59). Na Śląsku w większym stopniu niż w pozostałych za-
borach rozpowszechnione było czytelnictwo gazet, często była to lektura zbiorowa, 
w gronie rodzinnym lub sąsiedzkim. Nierzadko też wspólnie prenumerowano okre-
ślony tytuł, oprawiano go i przechowywano jak książkę. Dodatki dla dzieci służyły 
jako pomoc dydaktyczna w domowym nauczaniu czytania i pisania po polsku (zob. 
Socha 1999: 45).

Odbiorcą polskojęzycznych czasopism byli głównie robotnicy i chłopi, stąd czę-
sto podkreśla się ludowy charakter śląskiej prasy w XIX i na początku XX wieku.  
J. Ratajewski na przykładzie opolskich „Nowin” z lat 1911–1921 pokazuje, że dba-
łość o język przejawiała się przede wszystkim w przestrzeganiu jasności języka. 
„Sposób pisania zrozumiały, niewyszukany, można powiedzieć nawet familiarny 
(np. zwroty „Siostro, Bracie” itp.) zyskiwał sobie uznanie czytelników. Unikano więc 
słów niezrozumiałych, wystrzegano się wszelkich germanizmów, a składnia zdań 
tchnęła nawet pewną archaicznością” (Ratajewski 1972: 147). Gazety składane były 
często większą czcionką, żeby ułatwić czytanie osobom, które nie chodziły do pol-
skich szkół i uczyły się czytać wyłącznie szwabachą. 

Polszczyzna śląska, nawet ta pisana, pozostawała przez kilkaset lat poza głów-
nym nurtem rozwoju polskiego języka literackiego, stąd też – mimo starań redakto-
rów – rozmijała się czasami z normą języka polskiego. Na przełomie XIX i XX wieku 
w samej prasie ukazywały się uwagi krytyczne na temat „kiepskiej polszczyzny” 
i „popsutego języka” niektórych gazet (zob. Ratajewski 1999: 58–60). Początek 
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dwudziestolecia to czas wprowadzania nowych przepisów ortograficznych sfor-
mułowanych przez Polską Akademię Umiejętności2. W drukarni Karola Miarki 
w Mikołowie został nawet wydany, przygotowany przez Jana Suchowiaka, poradnik 
Pisownia polska. Krótkie wskazówki i prawidła z uwzględnieniem ostatnich uchwał 
Akademii Umiejętności w Krakowie z dnia 5/15 stycznia 1918 roku, w którym zale-
cano m.in., aby wystrzegać się form „piszom” czy „piszymy” (charakterystycznych 
dla śląskiej wymowy gwarowej). Pisma starały się dostosowywać do nowych zasad 
ortograficznych, chociaż nie zawsze konsekwentnie. W 1924 roku konsulat polski 
w Opolu skarżył się nawet na niski poziom redakcyjny i językowy polskich gazet wy-
dawanych w Niemczech, na przykład „Katolika” czytanego również w polskim wo-
jewództwie śląskim. Nad tym problemem obradował także II Zjazd Prasy Polskiej 
w Niemczech w 1927 roku (Ratajewski 1992: 36). Jednocześnie podwyższenie po-
ziomu językowego artykułów po 1918 roku i zbyt trudny, „wyszukany” język miał 
być, według J. Ratajewskiego, przyczyną spadku liczby prenumeratorów i zamyka-
nia niektórych czasopism (zob. Ratajewski 1992: 51).

W materiale językowym reklam i ogłoszeń drobnych pism „Katolik” i „Polonia” 
na uwagę zasługuje kilka zjawisk:

pisownia zdradzająca gwarowe cechy polszczyzny mówionej;1) 
słownictwo regionalne;2) 
archaizmy leksykalne;3) 
germanizmy leksykalne i składniowe;4) 
użycie oraz pisownia polskich i niemieckich nazw własnych.5) 
Cechy fonetyki gwarowej, które wpływają na ortografię ogłoszeń, to tenden-

cja do ścieśniania samogłosek przed spółgłoskami nosowymi i artykulacja dawnego 
pochylonego e jako y. Tak na przykład na stronach „Katolika” z 25 lutego 1922 roku 
Irma Hamburger z Bytomia poleca „bogaty skład […] płaszczów wiosynnych, ktoś 
inny – rury cymentowe” (K 1922, nr 24)3, zaś w jednym ze styczniowych numerów 
z 1922 roku czytamy też, że „w ulicy ratuszową wchodzi się z rynku na lewo od 
teatru miejskiego” (K 1922, nr 5). Wytwórnia maszyn rolniczych z Opola reklamuje 
swoje cyntryfugi (K 1922, nr 15), podczas gdy konkurencyjna firma z tego same-
go miasta poleca – w ramce poniżej – centryfugi. W jednym z późniejszych wydań 
ktoś oferuje mąkę pszynną (K 1925, nr 65). Pomieszanie e/y było zapewne w wielu 
przypadkach nieuświadamiane. Niepewność co do wymowy y/e widać na przykład 
w reklamie kropli cyprysowych, które pojawiają się najpierw jako krople cypresowe 
(K 1922, nr 2), a dopiero po kilku tygodniach, w następnych numerach jako cypryso-
we. Hiperpoprawne formy spotykamy na przykład w ogłoszeniu o pracę: „zgłaszać 
się powinne tylko siły pierwszorzędne” (P 1924, nr 7). W tekstach ogłoszeń można 
zauważyć niekonsekwencję w stosowaniu ó/o, pojawiają się na przykład takie for-
my, jak sejm gornośląski, płotna na fartuchy, kto raz sprobuje… itp. obok zapisów: 

2 W śląskich czasopismach ukazała się odezwa z 3 maja 1918 r., podpisana m.in. przez 
Towarzystwo Oświaty na Śląsku, Towarzystwo Naukowe Polaków w Berlinie, Towarzystwo 
Dziennikarzy i Literatów i Towarzystwo Czytelni Ludowych o stosowaniu na co dzień usta-
lonych przez Polską Akademię Umiejętności zasad poprawnego pisania po polsku (zob. Ra-
tajewski 1972: 148).

3 W nawiasie podaję symbol czasopisma (K – „Katolik”, P – „Polonia”) oraz rok wydania 
i numer, wyróżnienia w cytatach M.S-B.
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przedsiębiórstwo, biórą udział, śródki domowe, stósowny, dózorcy stajni, moim sza-
nownym odbiórcom.

Świadomego użycia formy typowo śląskiej można być pewnym jedynie w przy-
padku reklamy kawy słodowej, gdzie nawiązano do szerokiej, odnosowionej wymo-
wy -ę w wygłosie:

Mówi Kuba do Jakóba,
Nie wielkać to będzie zguba,
Rzucić kawę z wyspy Kuba
A z Prymasem zrobić próba4.

Ta sama reklama pojawia się w wersji „ogólnopolskiej”:

Nie wyjdzie to na zgubę
Rzucić kawę z wyspy Kuba
A z Prymasem zrobić próbę5.

Ogłoszeniodawcy „Katolika” i „Polonii” posługują się często słownictwem, 
które można z punktu widzenia współczesnego użytkownika polszczyzny określić 
mianem archaizmów znaczeniowych. Na przykład kupiec bytomski Hugo Schüftan 
zaprasza: „a po Nowym Roku proszę mój skład odwiedzić […] w razie potrzeby za-
kupna poczynić” (K 1922, nr 1). Skład występuje tam w odmiennym niż współcze-
śnie znaczeniu i jest to forma bardzo popularna w ogłoszeniach. W analizowanych 
czasopismach reklamuje się m.in. skład towarowy, skład futer, skład instrumentów 
muzycznych, skład płócien i towarów bławatnych, skład wędlin, skład zegarków prze-
mysłu szwajcarskiego. Sklep użyty jest tylko kilka razy w analizowanych rocznikach. 
Z innych archaizmów leksykalnych o dużej frekwencji można wymienić zastępcę, 
czyli ówczesnego agenta, przedstawiciela handlowego i ubikację w znaczeniu ‘po-
mieszczenie’ (ubikacja wystawowa, ubikacja dla robotników). Warto również zwró-
cić uwagę na śląskie gwarowe węboreczki do piasku (‘wiaderka dla dzieci’), materia-
ły do szewiectwa.

W tekstach ogłoszeń widać duży wpływ niemieckiej terminologii handlowej. 
Drugą obok składu popularną formą nazwania miejsca sprzedaży jest dom, w zna-
czeniu przeniesionym z niemieckiego das Haus: dom kwiatowy, dom mebli, dom mu-
zyczny6, dom garderoby dla robotników, dom obuwia, dom jadalny ze sklepem koniny, 
dom sanitarny. Poza tym występuje również będąca tłumaczeniem z niemieckiego 
centrala, np. Centrala Wód Mineralnych (Brunnencentrale), Centrala Obuwia, a także 
magazyn, np. magazyn konfekcji.

Lokalni kupcy, z których część prawdopodobnie była narodowości niemieckiej 
lub żydowskiej, posługiwali się często słownictwem o nacechowaniu prowincjonal-
nym w odczuciu ówczesnych użytkowników polszczyzny z innych regionów Polski. 

4 P 1924, nr 72.
5 P 1925, nr 2.
6 Na zdjęciu reklamowanego sklepu muzycznego Tomasza Cieplika z 1924 r. widnieje 

szyld Musikhaus Th. Cieplik (zob. Kaganiec 1997: 34); pojawiające się w ogłoszeniach okre-
ślenie dom muzyczny jest tłumaczeniem oryginalnej niemieckiej nazwy, zapewne jest tak  
i w przypadku pozostałych przykładów.
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We wspomnianej reklamie Schüftana użyty jest na przykład wyraz zakupno, okre-
ślony przez Słownik warszawski z 1923 jako „rzadko używany”, ale za to królujący 
w języku ogłoszeń i reklam górnośląskich. W rocznikach 1922, 1925 nie znaleziono 
określenia zakup, kupno czy zakupy.

Lektura dawnych ogłoszeń pokazuje, że dużym zainteresowaniem cieszyła się 
wśród klientów górnośląskich sklepów z konfekcją odzież nawiązująca do trady-
cyjnego śląskiego stroju ludowego. Śląska moda ukształtowała się w XIX wieku pod 
wpływem zachodnioeuropejskiej mody mieszczańskiej (zob. Piskorz-Branekova 
2008: 158), nosiła go nie tylko ludność wiejska, popularny był też wśród polskich 
mieszkańców miast okręgu przemysłowego. W ofertach wyprzedaży znajdziemy 
dużo przykładów słownictwa regionalnego, jak jakla (kaftan kobiecy z długimi 
rękawami marszczonymi górą i z bufką), kiecka (spódnica z doszytym stanikiem), 
zapaska (wymiennie z synonimem fartuch), szaltuch i szaltuszek (duża chusta). Jak 
widać na przykładzie dwóch ostatnich nazw chust7, nie zawsze można rozgraniczyć 
rodzime słownictwo śląskie od słownictwa o niemieckim pochodzeniu. To, co wła-
śnie wyróżnia słownictwo omawianych ogłoszeń i reklam i stawia je w opozycji do 
języka literackiego, to dwa czynniki: 1) ludowość; 2) wpływ niemiecki, które nie za-
wsze dają się rozdzielić. Cechą płaszczyzny leksykalnej dialektu śląskiego jest obec-
ność dobrze przyswojonych, zaadaptowanych do polskiego systemu gramatycznego 
germanizmów.

W analizowanych ogłoszeniach można znaleźć jeszcze germanizmy leksykalne 
typu gardiny (wariantywne z  firany / firanki), bauplac (‘plac pod zabudowę’), szalki 
(‘filiżanki’), sztrykowane jakle (jakle robione na drutach, dziane), mantel (‘płaszcz’), 
czasownik szparować od niem. sparen („Kto u Schüftana kupuje, ten dużo pieniędzy 
szporuje” – K 1925, nr 33). Niektóre sklepy polecają również towary krótkie, z niem. 
Kurzwaren, co oznacza pasmanterię, galanterię. Wpływ niemiecki widać w pisowni 
bluska, wypartej z czasem przez bluzka.

Ogłoszeniodawcy używają często dwóch nazw: ogólnopolskiej i śląskiej lub nie-
mieckiej, np. w przypadku produktów spożywczych: „Ludwik Pitas poleca […] ka-
szę hreczaną (krupy pogańskie), śliczną mąkę wyciągową (Auszugmehl)” – K 1922, 
nr 30; „(polecam) wszelkie kasze (krupy), kaszę jęczmienną, perłową, tatarczaną, 
(pogańską)…” – K 1922, nr 31; „otręby (osucie) żytnie i pszenne” (K 1922, nr 13). 
Przeglądając dawne śląskie ogłoszenia, można odnieść wrażenie, że składający ofer-
tę po polsku chcą być bardziej precyzyjni i zrozumiali i z tego powodu dodają nazwę 
niemiecką, np.: wóz pomostowy (Plateauwagen), wóz kryty (Landauer), zabezpiecz-
nik (Tür-Sicherung), kreda czyszczona (szlemkreda), jazgarz (Goldbarsch), wiertaki 
(Schnellbohrmaschine), listy zastawne (Pfandbriefe).

Polsko-niemiecka rzeczywistość językowa wpływa również na użycie określeń 
będących kalką niemieckich połączeń wyrazowych (związków frazeologicznych 
i składniowych). W „Katoliku” można na przykład znaleźć kalkę z niemieckiej for-
my Ich bin…Jahre alt8: „Jestem rodzony Górnoślązak, 33 lat stary” (K 1922, nr 53); 
„Wdowiec, właściciel dwóch domów poszukuje panny lub bezdzietnej wdowy od 
48 do 55 lat starej, celem ożenku” (K 1925, nr 61); „Sprzedam tanio dobrego psa 
«owczarza» półtora roku starego” (K 1925, nr 3).

7 Z niem. der Schal, das Tuch (szal, chustka).
8  ‘Mam … lat’, czyli dosłownie: Jestem … lat stary.
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Podając panieńskie nazwisko kobiety, używa się tłumaczenia niemieckiej for-
my geboren: Agata Poloczek, rodz.(ona) Jędrysek, wdowa Joanna Niestrój rodz.(ona) 
Czechowska, Agnieszka Pawełczykowa rodzona Mizera. Formy typu Paulina z domu 
Ogaza, Katarzyna z domu Szemoszek, Woitallowa z Reichów pojawiają się w przy-
padku „Katolika” w roczniku 1925 i to – poza jednym przypadkiem9– w ogłosze-
niach polskich urzędów stanu cywilnego.

Germanizmy składniowe pojawiają się w grupie chrematonimów, w których 
człon odróżniający – pochodzący najczęściej od nazwiska lub nazwy firmy – ma po-
stać dopełniacza, np.: Zeiss’a szkła „punktal”, doktora Nohmanna krople cyprysowe, 
Engel’a balsamiczna maść (Engel-Balsam-Salbe), ATA Henkel’a proszek do szorowa-
nia, Singera maszyny do szycia, Słowika esencje różnych gatunków, Prymasa kawa 
słodowa. Nazwy stanowisk, firm, fabryk czy ich produktów są kalkami konstruk-
cji niemieckich z użyciem przyimka für: generalni zastępcy dla maszyn do pisania 
i liczenia, dom specjalny dla elektrotechniki, fabryka dla pieców gazowych, specjalna 
fabryka dla technicznych urządzeń higienicznych, firma sprzedażna dla produktów 
kamienno-węglowych.

Przenikanie się polskiego i niemieckiego obszaru językowego uwidacznia się 
poza tym w użyciu nazw własnych. Materiał pochodzący z reklam i ogłoszeń nie 
pomógłby w ustaleniu przebiegu granicy między państwami. W przypadku nazw 
ulic podaje się najczęściej nazwę polską10, ewentualnie polską i niemiecką, czasami 
z zaznaczeniem, która jest nazwą dawną. Firmy i osoby prywatne z Bytomia, Gliwic 
czy Zabrza, czyli z części niemieckiej Śląska, podają swoje adresy w następujący spo-
sób: Bytom, Rynek 11, ul. Cesarska (Kaiserstr.) 8; ul. Tarnogórska 1 I p., wchód z ul. 
Bäckerstr.; Gliwice, ul. Raciborska 4; Zabrze, ul. Następcy tronu; podobnie jest w pol-
skim województwie śląskim: pl. Matejki 2 (dawniej Blücherplatz), Słowackiego 14 
(Schillerstr.), ul. Stawowa (Teichstr. 8). Nawet „Kocynder”, pismo zasłużone w wal-
ce z germanizacją podaje adres swojej redakcji w dwóch językach: Katowice, ulica 
Holzego 2 // Kattowitz, Holzestr. 2 (K 1922, nr 14). W zebranym materiale pojawia-
ją się często formy o charakterze hybrydalnym, w których pełna niemiecka nazwa 
z członem -strasse zostaje poprzedzona określeniem ulica, np.: ul. Bergwerkstr. 10, 
ulica Schisshausstr. 6.

Interesujące są również formy fleksyjne i pisownia nazwisk, zarówno tych nie-
mieckich, jak i polskich. Nazwiska niemieckie w polskim tekście nie są na ogół od-
mieniane, np.: „Johanna Müller Dom zakupna” (K 1922, nr 1), „w Domu Sanitarnym 
Rudolfa Stiller” (K 1922, nr 6), „kupicie najtaniej […] u Manfreda Cohn” (K 1922,  
nr 6), „niech pokryje swoje potrzeby u Henryka Adler” (K 1922, nr 41), „szczególnie 
niskie ceny znajdziecie u Hugo Schüftan” (K 1922, nr 44). Jeżeli użyte są z polską 
końcówką dopełniacza -a, to temat fleksyjny od końcówki oddziela apostrof, np.: 
Schüftan’a, Henkel’a, Thompson’a11. Nazwiska polskiego pochodzenia pisane są czę-
sto zgodnie z niemiecką ortografią: Muschalik, Galuschka, niektóre zdradzają śląskie 
cechy fonetyczne, np. Gorziwoda, Skrzipietz.

9 W podziękowaniach po pogrzebie męża Heleny Goroll z domu Nowak (P 1925, nr 15).
10 W przypadku niemieckiego Bytomia nazwami urzędowymi są nazwy niemieckie, na-

tomiast Katowice od 1922 roku oficjalnie używają polskich nazw.
11 Nie jest to zgodne z zaleceniami PAU z 1918 r. (por. Łoś 1919: 40).
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Na zakończenie warto zwrócić uwagę na nazwisko, które funkcjonuje w rekla-
mach w sposób doskonale ilustrujący niejednorodność i płynność śląskiej kultury. 
Pisane jako Muschol pojawia się w nazwie firmy (Bracia Muschol) reklamującej się 
w polskich gazetach w następujący sposób:

na wesoła, kupujcie tylko u Muschoła (K 1922, nr 31),
kto teraz u Muschoła towarów nakupi, ten wiele potem oszczędzi (K 1922, nr 8),
tylko u Musioła możecie tanio kupić (K 1922, nr 40).

Przedstawiony powyżej materiał pokazuje to, co z jednej strony uważane było 
za obciążenie śląskiej polszczyzny i śląskiej kultury, niechętnie widziane w dobie 
odbudowywania polskiej państwowości po 1918 roku, a z drugiej strony są to zjawi-
ska charakterystyczne dla terenu pogranicza kulturowego, które wzbogacają i czy-
nią kulturę Górnego Śląska interesującą.
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Language of advertisement in the Silesian press of the interwar period

Abstract
The article concerns the history of the Silesian Polish in the first half of 1920s, which is 
exemplified by advertisements from two Polish papers published in Upper Silesia: “Katolik” 
and “Polonia”. The article contains an analysis of phonetic and orthographic phenomena 
related to the local dialect, regional vocabulary, lexical archaisms, lexical and syntactic Ger-
manisms, spelling and inflection of the Polish and German proper nouns.



Annales Universitatis Paedagogicae Cracoviensis
Studia Linguistica V (2010) 

FoLiA 80

Edward Stachurski

Osobliwe słownictwo w dowcipach językowych opublikowanych 
w krakowskich i lwowskich czasopismach humorystycznych  
na przełomie XIX i XX wieku

Dzisiejszy czytelnik prasy sprzed około stu lat napotyka barierę w postaci wyrazów, 
które utrudniają zrozumienie tekstu. Dotyczy to także czasopism humorystycznych 
i opublikowanych w nich dowcipów językowych. Najciekawsze pod tym względem 
są czasopisma krakowskie i lwowskie, w których znajdujemy dowcipy o wiele bar-
dziej zabawne, a mniej upolitycznione (co wiąże się ze stopniem ich dezaktualiza-
cji dzisiaj) niż w analogicznych wydawnictwach, m.in. warszawskich, poznańskich 
i śląskich.

Najtrudniejsze dzisiaj do precyzyjnego zrozumienia bez pomocy słowników 
są wyrazy dawne, np. rzeczownikowe określenia osób: agrariusz ‘właściciel ma-
jątku ziemskiego’ – kr. Boc. 1910 nr 1 s. 10, 1914 nr 15 s. 4; audytor ‘słuchacz’ – kr. 
Diab. 1918 nr 3 s. 5; cyrulik ‘felczer, golibroda’ – kr. Boc. 1901 nr 15 s. 4, nr 24 s. 8,  
N. Hum. 1912 nr 2 s. 4; erudyt ‘człowiek o wielkiej erudycji, mający rozległą wiedzę 
książkową w jakiejś dziedzinie’ – kr. Diab. 1877 nr 11 s. 6, N. Hum. 1911 nr 3 s. 22; 
infanterzysta ‘żołnierz piechoty’ – kr. Boc. 1899 nr 17 s. 9; panoczek (regionalne) 
‘zdrobnienie od pan’ – kr. Boc. 1899 nr 17 s. 2, lw. B. Hum. 1910 nr 24 s. 276; papa 
‘ojciec’ – kr. Boc. 1902 nr 18 s. 2, nr 21 s. 4, 1903 nr 22 s. 9, 1904 nr 6 s. 5, 1908 nr 
1 s. 8, nr 17 s. 4, 1913 nr 1 s. 2, 1914 nr 10 s. 4, Diab. 1886 nr 2 s. 3, 1895 nr 20 s. 6, 
1898 nr 5 dod., 1904 nr 5 s. 8, 1912 nr 24 s. 3, N. Hum. 1912 nr 45 s. 8, lw. B. Hum. 
1911 nr 45 s. 611; papcio ‘tatuś’ – kr. Boc. 1903 nr 13 s. 4, papka ‘tatuś’ kr. Diab. 1898 
nr 21 s. 3; poczmistrzyni ‘kierowniczka urzędu pocztowego’ – kr. Boc. 1913 nr 1 s. 
4; porwisz ‘złodziej kradnący drobne rzeczy, szkodnik’ – kr. Hum. 1895 nr 19 s. 154; 
prywatysta ‘osoba prywatna’ – kr. Hum. 1895 nr 15 s. 118; rezydent ‘ubogi krewny, 
przyjaciel rodziny lub wysłużony oficjalista mieszkający stale w dawnym dworze 
i będący na utrzymaniu gospodarza’ – kr. Diab. 1896 nr 3 s. 6; rogatnik ‘poborca 
opłat na rogatce miasta’ – kr. Diab. 1896 nr 10 s. 3; rybołówca ‘rybak’ – kr. Hum. 
1895 nr 15 s. 121; rygoryzant ‘zdający egzamin doktorski’ kr. Boc. 1900 nr 14 s. 3, 
1903 nr 7 s. 3, nr 9 s. 8; służbodawczyni ‘ta, która zatrudnia kogo na służbie u siebie, 
daje komu pracę, zarobek; chlebodawczyni’ – kr. Boc. 1905 nr 8 s. 3; student ‘uczeń 
szkoły średniej’ (dziś regionalne – SJPD, regionalizm krakowski – Nitsch 1914:  
s. 269) – lw. Poc. 1930 nr 15 s. 5; tabaczarz ‘człowiek zażywający tabaki’ – kr. Boc. 
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1905 nr 19B s. 8; wypychacz ‘ten, kto wypycha zwierzęta, ptaki’ – kr. Boc. 1903 nr 10 
s. 5. Tu należą też dawne formy zwracania się do szanowanych osób: aspan i waćpan 
będące skrótami od dawnego wyrażenia waszmość pan – lw. B. Hum. 1910 nr 14 
s. 114. Niektóre archaizmy nabrały odcienia żartobliwego, np. białogłowa ‘kobieta, 
zwłaszcza zamężna’ – kr. Diab. 1905 nr 19 s. 8.

Wśród archaizmów leksykalnych i semantycznych występujących w anali-
zowanych tekstach humorystycznych są określenia czynności, przedmiotów, róż-
nych obiektów i zjawisk: dyskurs (dziś książkowe) ‘rozmowa, dyskusja’ (prawie za-
wsze w tytułach dowcipów) – kr. Boc. 1899 nr 4 s. 8, nr 5 s. 9, nr 12 s. 4, nr 13 s. 4,  
nr 17 s. 5, 1900 nr 1 s. 10, 1902 nr 7 s. 9, nr 9 s. 5, nr 14 s. 5, nr 15 s. 3, 1903 nr 3 s. 4, 
nr 17 s. 9, 1904 nr 5 s. 8, 1906 nr 4 s. 3, nr 10 s. 8, 9, 1908 nr 17 s. 4, nr 20 s. 8, 1909 
nr 8 s. 9, nr 20 s. 10, 1911 nr 10 s. 2, 1912 nr 6 s. 2, Diab. 1902 nr 19 s. 10, lw. B. Hum. 
1910 nr 13 s. 99, nr 20 s. 212, 1911 nr 42 s. 572, 1912 nr 61 s. 869; jatka ‘miejsce 
uboju bydła, rzeźnia, ubojnia’ – kr. Boc. 1908 nr 23 s. 8, Diab. 1897 nr 1 dod.; karta 
‘mapa’ – lw. Poc. 1930 nr 13 s. 5; noworocznik ‘pismo periodyczne wychodzące raz 
w roku i około Nowego Roku; kalendarz, almanach’ – lw. F. 1888 s. 6; okoliczności 
‘spodnie’ – kr. Boc. 1913 nr 18 s. 4; pensja ‘renta, emerytura’ – kr. Diab. 1909 nr 7  
s. 2; perpendykuł ‘wahadło zegara’ – kr. Diab. 1897 nr 10 dod.; perspektywa ‘przyrząd 
optyczny, luneta ziemska’ – kr. Hum. Pol. 1923 nr 2 s. 6; podłota ‘podłość’ – lw. Poc. 
1916 nr 42 s. 8; porękawiczne ‘zapłata dla pośrednika, podarunek dawany przez 
nabywcę żonie lub innemu członkowi rodziny sprzedającego, zwłaszcza przy kup-
nie nieruchomości’ – kr. Diab. 1895 nr 18 dod.; prezerwatywa ‘zapobieganie czemu; 
środek zapobiegawczy lub ochronny’ – kr. Boc. 1899 nr 14 s. 4; propinacja ‘karczma, 
szynk’ – kr. Diab. 1896 nr 16 s. 3, N. Hum. 1912 nr 52 s. 3; reduta ‘publiczny bal 
maskowy’ – kr. Boc. 1906 nr 16 s. 2, 1911 nr 6 s. 4, 1926 nr 23 s. 9, Diab. 1886 nr 11 
dod., N. Hum. 1911 nr 10 s. 13, 1912 nr 60 s. 1, 5, 1913 nr 3 s. 5, lw. B. Hum. 1910  
nr 12 s. 86; rezydencja ‘stałe przebywanie, mieszkanie gdzie, rezydowanie’ – kr. Diab. 
1895 nr 4 dod.; rygorozum ‘egzamin doktorski na wyższej uczelni’ – kr. Boc. 1900 
nr 10 s. 4, 1904 nr 21 s. 4, 1905 nr 23 s. 3, 1908 nr 12 s. 10, 1911 nr 7 s. 4; sorta ‘ga-
tunek, jakość, rodzaj’ – lw. Poc. 1930 nr 14 s. 5; szyfra ‘przyrząd z łupka o kształcie 
zbliżonym do kształtu ołówka, przeznaczony do pisania na tabliczkach łupkowych; 
rysik’ (SW – ‘pręcik łupkowy do pisania na tabliczkach szyfrowych’) – lw. Poc. 1930 
nr 43 s. 8; wizykatoria ‘plaster sporządzony z kantaradyny, wywołujący pęcherze na 
skórze, używany jako środek leczniczy’– kr. N. Hum. 1912 nr 15 s. 2; wychód (dziś 
regionalne) – kr. Diab. 1899 nr 18 dod.     

Archaiczne są także w tekstach dowcipów niektóre przymiotniki: litosierny ‘li-
tościwy i miłosierny zarazem’ – kr. Boc. 1900 nr 3 s. 3, 1903 nr 19 s. 4; tegoczesny 
‘współczesny, teraźniejszy, dzisiejszy, obecny’ – kr. Boc. 1911 nr 11 s. 10; wielmożny 
‘tytuł dodawany jako wysoko postawionej osoby’ – kr. Boc. 1904 nr 20 s. 4, 1905 nr 
2 s. 10, nr 8 s. 3, nr 19B s. 4, 1906 nr 13 s. 4, 1925 nr 15 s. 9, Diab. 1897 nr 6 dod., 
1898 nr 5 dod., nr 7 s. 7, 1899 nr 9 dod., 1908 nr 17 s. 2, lw. B. Hum. 1910 nr 8 s. 23, 
1911 nr 46 s. 631. Podobnie jest z kilkoma czasownikami: alterować ‘martwić, trapić, 
smucić’ – kr. Hum. 1895 nr 19 s. 149; eskontować ‘realizować należności wekslowe 
przed terminem ich płatności po odliczeniu procentu; dyskontować’ – kr. Diab. 1896 
nr 17 dod.; restaurować się ‘odnawiać się, odświeżać się’ (przenośnie o człowieku) – 
lw. B. Hum. 1910 nr 7 s. 13; skoknąć ‘skoczyć’ – kr. Hum. 1895 nr 15 s. 121; spokoić 
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‘uspokajać, uśmierzać, uciszać’ – kr. Diab. 1895 nr 7 s. 6; trza (dziś żartobliwe) ‘trze-
ba, należy’ – kr. Diab. 1920 nr 31 s. 3; wiktować ‘dawać wikt, karmić, żywić, stołować 
kogo’ – lw. Poc. 1930 nr 21 s. 4; zafantować ‘zająć co za długi’ – lw. Poc. 1930 nr 15 
s. 8. Są też dawne przysłówki: tedy (dziś gwarowe) ‘wtedy, wtenczas’ – kr. Boc. 1900 
nr 10 s. 4; urzędownie (dziś środowiskowe) ‘urzędowo’ – kr. Boc. 1910 nr 10 s. 4; 
widno ‘widocznie, zapewne’ – lw. B. Hum. 1910 nr 24 s. 276; wykrzyknik owa! (dziś 
gwarowe) ‘ojej!, ba!, wielka rzecz!’ – kr. Diab. 1911 nr 11 s. 7.

Nieco mniej kłopotliwe dla dzisiejszego czytelnika są liczne w analizowanych 
tekstach czasopism humorystycznych wyrazy przestarzałe, np. rzeczownikowe 
określenia osób: aeronauta ‘lotnik’ – kr. Boc. 1912 nr 1 s. 9, lw. B. Hum. 1910 nr 7  
s. 13; antykwarz ‘handlujący antykami, dziełami sztuki i używanymi książkami, czyli 
antykwariusz’ – kr. Boc. 1900 nr 3 s. 3; automobilista i automobilistka ‘człowiek 
uprawiający sport samochodowy’ – kr. Boc. 1903 nr 23 s. 3, 1925 nr 2 s. 5, Diab. 
1913 nr 11 s. 6, 1921 nr 26 s. 6, N. Hum. 1912 nr 36 s. 2, 1913 nr 8 s. 3; awiator ‘lot-
nik’ – kr. Boc. 1910 nr 2 s. 8, nr 4 s. 9, 1912 nr 14 s. 2, 1927 nr 16 s. 5, Diab. 1913  
nr 11 s. 6, 1922 nr 7 s. 2, Hum. Pol. 1923 nr 9 s. 2; bachantka ‘kobieta uczestnicząca 
w hulaszczych zabawach’ – kr. Boc. 1925 nr 22 s. 9; bajczarka ‘plotkarka’ – kr. Diab. 
1897 nr 10 s. 3; bałamut ‘mężczyzna bałamucący kobiety, uwodziciel, kobieciarz, 
flirciarz’ – kr. Diab. 1896 nr 10 dod.; bibosz ‘człowiek lubiący napoje alkoholowe, 
pijący ich dużo’ – kr. Boc. 1905 nr 15 s. 8; bogdanka ‘kochana, wybrana kobieta’ – kr. 
N. Hum. 1911 nr 4 s. 9; bona ‘domowa wychowawczyni dzieci w wieku przedszkol-
nym’ – kr. Boc. 1903 nr 11 s. 3, nr 22 s. 9, 1904 nr 11 s. 6, nr 22 s. 2, 1905 nr 21 s. 10, 
lw. Poc. 1916 nr 42 s. 8; buchalter ‘księgowy’ – kr. Boc. 1900 nr 3 s. 4, 1902 nr 10  
s. 5, 1903 nr 19 s. 8, 1905 nr 23 s. 10, 1906 nr 7 s. 4, nr 14 s. 9, nr 22 s. 9, 1910 nr 19 
s. 201, nr 28 s. 345, N. Hum. 1912 nr 24 s. 7, nr 26 s. 7, nr 36 s. 8, nr 57 s. 4, lw. Poc. 
1930 nr 16 s. 8; buchalterka ‘księgowa’ – kr. Boc. 1904 nr 21 s. 11, 1905 nr 12 s. 9; 
budnik ‘człowiek dyżurujący w budce wartowniczej’ – lw. Poc. 1930 nr 42 s. 2; chło-
pię (dziś poetyckie albo żartobliwe) ‘młody chłopiec; chłopczyk; pacholę’ – kr. Diab. 
1899 nr 2 dod.; cyklista ‘kolarz, rowerzysta’ – kr. Boc. 1899 nr 3 s. 3, nr 16 s. 1, 1901 
nr 20 s. 5, 1902 nr 6 s. 2, 1924 nr 4 s. 7, N. Hum. 1911 nr 11 s. 21, lw. B. Hum. 1911 
nr 30 s. 375; cyklistka ‘rowerzystka’ – kr. Boc. 1899 nr 16 s. 1, 1901 nr 20 s. 5, 1914 
nr 10 s. 4, Diab. 1897 nr 14 dod.; czynszownik ‘ten, kto płaci czynsz’ – kr. Diab. 1895 
nr 16 dod.; diurnista ‘dietariusz, urzędnik niebędący na etacie, pobierający wyna-
grodzenie dzienne, diety’ – kr. Boc. 1905 nr 5 s. 8, 1909 nr 15 s. 9, 1910 nr 2 s. 10, 
Diab. 1897 nr 9 dod., 1910 nr 8 s. 7, lw. Poc. 1930 nr 46 s. 5; dziatki ‘dzieci’ – kr. Diab. 
1898 nr 13 s. 6, Figl. 1913 nr 4 s. 6; eskulap ‘lekarz’ – kr. Boc. 1908 nr 15 s. 3, 1925 
nr 15 s. 11, Diab. 1897 nr 13 s. 7, N. Hum. 1911 nr 3 s. 6; fanfaron ‘człowiek zarozu-
miały, pyszałek, samochwał’ – kr. Diab. 1898 nr 7 s. 8; garson ‘kelner w restauracji, 
kawiarni, cukierni’ – kr. Boc. 1899 nr 17 s. 5, 9, 1900 nr 6 s. 4, nr 16 s. 3, 1924 nr 5  
s. 2; goj (pogardliwe) ‘nazwa nadawana przez Żydów wszystkim innowiercom’ – kr. 
N. Hum. 1922 nr 26 s. 7; golibroda (dziś żartobliwe) ‘ten, kto zawodowo zajmuje się 
goleniem mężczyzn’ – kr. Boc. 1911 nr 24 s. 10, Diab. 1922 nr 29 s. 4, Hum. 1899 nr 
84 s. 813, lw. B. Hum. 1910 nr 7 s. 4, 1912 nr 58 s. 824, Poc. 1930 nr 20 s. 8; gospo-
darstwo ‘gospodarz i gospodyni’ – kr. Diab. 1899 nr 4 dod.; guwernantka ‘nauczy-
cielka domowa, wychowawczyni dzieci w zamożnych rodzinach’ – kr. Boc. 1903 nr 
1 s. 6, nr 17 s. 9, 1904 nr 7 s. 10, nr 9 s. 4, nr 17 s. 5, 1905 nr 1 s. 10, 11, nr 14 s. 4, 
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1908 nr 4 s. 4, 1910 nr 1 s. 10, 1911 nr 8 s. 10, 1911 nr 10 s. 3, 1924 nr 8 s. 3, N. Hum. 
1912 nr 28 s. 8, nr 46 s. 7, lw. B. Hum. 1909 nr 3 s. 34, 1912 nr 58 s. 819; guwerner 
‘nauczyciel domowy’ – kr. Boc. 1908 nr 5 s. 10; hotelista ‘hotelarz, właściciel hotelu, 
osoba prowadząca hotel’ – kr. Hum. 1895 nr 15 s. 121; jednoroczniak ‘człowiek ob-
sługujący obowiązek służby wojskowej w okresie skróconym do jednego roku’ lw. 
Poc. 1930 nr 22 s. 4; jenerał ‘generał’ – kr. Diab. 1902 nr 6 s. 9; kaduk ‘diabeł, bies, 
czart’ (do kaduka) – lw. Poc. 1930 nr 4 s. 2; kamienicznik ‘właściciel czynszowej ka-
mienicy’ – kr. Boc. 1904 nr 13 s. 4, 1912 nr 22 s. 7, Diab. 1895 nr 16 dod. N. Hum. 
1911 nr 4 s. 22, lw. B. Hum. 1910 nr 25 s. 298; kancelista ‘niższy urzędnik kancela-
ryjny, pisarz kancelaryjny’ – kr. Boc. 1912 nr 4 s. 5, Diab. 1913 nr 7 s. 6, 1919 nr 43 
s. 5, N. Hum. 1911 nr 5 s. 22; kantorowy (w użyciu rzeczownikowym) ‘człowiek pra-
cujący w kantorze; biuralista, urzędnik’ – kr. B. 1885 nr 15 s. 6; kantorzysta ‘czło-
wiek pracujący w kantorze, biuralista, urzędnik’ – lw. B. Hum. 1909 nr 1 s. 3; kiep 
‘człowiek głupi, nierozgarnięty; dureń, gamoń’ – kr. Diab. 1896 nr 9 s. 7; kokota i ko-
kotka ‘kobieta lekkich obyczajów, utrzymanka’ – kr. Boc. 1902 nr 22 s. 4, 1904 nr 20 
s. 5, 1905 nr 7 s. 8, 1906 nr 11 s. 2, nr 16 s. 5, 1908 nr 14 s. 2, 1910 nr 8 s. 9, 1911  
nr 11 s. 9, 1912 nr 1 s. 9, Diab. 1913 nr 16 s. 3, N. Hum. 1912 nr 46 s. 1, nr 50 s. 2, 
1913 nr 1 s. 5; konsyliarz ‘lekarz’ – kr. Boc. 1899 nr 12 s. 8, nr 13 s. 6, 10, nr 14 s. 6, 
8, nr 17 s. 4–5, nr 18 s. 8, nr 23 s. 2, nr 24 s. 3, 1900 nr 4 s. 5, nr 11 s. 3, nr 23 s. 9, 1901 
nr 2 s. 3, nr 3 s. 4, 1902 nr 3 s. 5, 1903 nr 1 s. 8, nr 7 s. 7, nr 9 s. 8, nr 23 s. 3, 1904  
nr 1 s. 6, nr 13 s. 6, 10, nr 21 s. 6, nr 22 s. 5, 1905 nr 22 i 23B s. 8, nr 23 s. 3, 1906  
nr 2 s. 2, nr 23 s. 4, 1908 nr 2 s. 2, 1909 nr 16 s. 10, 1910 nr 8 s. 4, nr 17 s. 4, nr 18  
s. 10, nr 22 s. 9, nr 23 s. 4, 1912 nr 2 s. 9, nr 3 s. 3, 1913 nr 3 s. 9, nr 15 s. 8, nr 18 s. 3, 
Diab. 1885 nr 7 s. 3, 1886 nr 3 dod., 1887 nr 18 dod., 1897 nr 4 dod., nr 5 s. 7, nr 13 
s. 6, 1898 nr 5 s. 6, nr 19 s. 3, 1902 nr 14 s. 9, 1909 nr 24 s. 6, 1910 nr 23 s. 6, 1911 
nr 9 s. 7, Hum. 1895 nr 19 s. 154, Hum. Pol. 1920 nr 18 s. 7, N. Hum. 1912 nr 36 s. 2, 
nr 38 s. 6, nr 41 s. 7, nr 50 s. 3, nr 60 s. 5, 1913 nr 3 s. 4, lw. B. Hum. 1909 nr 1 s. 10, 
nr 6 s. 87, 1910 nr 7 s. 3, 4, nr 16 s. 153, 1910 nr 14 s. 128, nr 22 s. 247, nr 25 s. 294, 
1911 nr 40 s. 541, 1912 nr 62 s. 890, Poc. 1930 nr 32 s. 4; kubaniarz ‘ten, kto bierze 
kubany, łapownik’ – kr. Hum. Pol. 1922 nr 16 s. 7; kundman ‘kupujący w sklepie, 
klient kupca lub rzemieślnika’ – kr. N. Hum. 1912 nr 21 s. 8; kurtyzana ‘kobieta lek-
kich obyczajów; kochanka wysoko postawionych osób’ – kr. Boc. 1901 nr 6 s. 6; 
majtek ‘członek załogi statku wykonujący proste prace związane z żeglugą i utrzy-
mywaniem statku w dobrym stanie; marynarz’ – kr. Boc. 1900 nr 8 s. 4, 1901 nr 10 
s. 7, Diab. 1922 nr 33 s. 4; masarz ‘rzeźnik wyrabiający wędliny; właściciel masarni’ 
(wyraz traktowany jako regionalizm krakowski Lehr-Spławiński 1951: 478, Nitsch 
1914: 268) – kr. Boc. 1900 nr 18 s. 8, lw. B. Hum. 1909 nr 2 s. 28; matula (dziś gwa-
rowe) ‘pieszczotliwie o matce’ – kr. Boc. 1905 nr 22 i 23 B s. 8; metresa ‘kochanka, 
utrzymanka’ – kr. Boc. 1905 nr 16 s. 4, N. Hum. 1912 nr 59 s. 2; numerowy (w użyciu 
rzeczownikowym) ‘służący w hotelu’ – kr. Boc. 1906 nr 16 s. 5; nuworysz ‘człowiek 
od niedawna wzbogacony; nowobogacki, dorobkiewicz’ – lw. Poc. 1930 nr 25 s. 7; 
obserwantka ‘kobieta przestrzegająca gorliwie przepisów, ustaw’ – lw. B. Hum. 1909 
nr 5 s. 73; partia ‘odpowiedni kandydat (kandydatka) do małżeństwa’ – kr. Diab. 
1919 nr 29 s. 6; pensjonarka ‘uczennica pensji, szczególnie ta, która na pensji miesz-
ka’ – kr. Boc. 1897 nr 15 s. 2, 1898 nr 7 s. 4, 1901 nr 14 s. 3, 1902 nr 12 s. 4, 1903  
nr 23 s. 2, 1905 nr 5 s. 3, nr 21 s. 4, nr 23 s. 4, 1906 nr 17 s. 9, 1908 nr 13 s. 2, 5, 1911 
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nr 18 s. 5, 1926 nr 17 s. 9, Diab. 1896 nr 19 s. 2, N. Hum. 1911 nr 9 s. 10, lw. B. Hum. 
1910 nr 27 s. 330; piastunka ‘kobieta piastująca, niańcząca dzieci; niańka’ – kr. Boc. 
1906 nr 3 s. 4, Diab. 1894 nr 1 s. 7; picolo ‘pikolak, chłopak usługujący w kawiarni, 
w restauracji, w hotelu itp.’ – lw. Poc. 1930 nr 39 s. 2; pleban ‘ksiądz zarządzający 
parafią katolicką; proboszcz’ – lw. B. Hum. 1911 nr 41 s. 551; pospolitak ‘człowiek 
pospolity, prosty; prostak’ – kr. Figl. 1917 nr 23 s. 4; prezydent ‘przewodniczący ja-
kiejś instytucji, organizacji, zgromadzenia itp.; prezes’ – kr. Boc. 1900 nr 7 s. 4, nr 8 
s. 2, 1901 nr 16 s. 3, 1905 nr 1 s. 10, 1908 nr 1 s. 8; prowizor ‘dawny pracownik ap-
teki niższy stopniem od magistra farmacji’ – kr. Diab. 1897 nr 4 dod.; prymariusz 
‘naczelny lekarz kierujący szpitalem lub oddziałem szpitalnym; ordynator’ – lw.  
B. Hum. 1910 nr 16 s. 153, Poc. 1930 nr 21 s. 4; pryncypał ‘zwierzchnik, szef, kierow-
nik; właściciel zakładu w stosunku do swoich pracowników’ – kr. Boc. 1896 nr 2  
s. 9, 1901 nr 19 s. 8, 1902 nr 10 s. 5, 1903 nr 8 s. 12, 1904 nr 22 s. 7, 1905 nr 23 s. 10, 
1910 nr 15 s. 4, 1925 nr 15 s. 8, Diab. 1912 nr 1 s. 6, Figl. 1913 nr 2 s. 10, 1914 nr 13 
s. 7, N. Hum. 1912 nr 24 s. 7; pucer ‘czyściciel’ – kr. Boc. 1911 nr 8 s. 9, Hum. 1895  
nr 19 s. 156; rezolut ‘człowiek rezolutny, szybki w działaniu, umiejący poradzić so-
bie w każdej sytuacji, zdecydowany na wszystko’ – lw. B. Hum. 1911 nr 31 s. 387; 
rzezimieszek ‘złodziej, rabuś; rozbójnik, bandyta’ – kr. Boc. 1903 nr 2 s. 5; spólnik 
‘wspólnik’ – lw. Poc. 1930 nr 7 s. 7; subiekt ‘sprzedawca w sklepie; ekspedient’ – kr. 
Boc. 1903 nr 6 s. 4, nr 8 s. 12, 1904 nr 21 s. 4, nr 22 s. 7, 1906 nr 11 s. 4, 1910 nr 15 
s. 4, Diab. 1893 nr 16 s. 6, N. Hum. 1912 nr 30 s. 8; subretka ‘aktorka grywająca w ko-
mediach, w farsach rolę sprytnej pokojówki, inspiratorki intryg’ – kr. Boc. 1905 nr 
15 s. 4; suplikant ‘człowiek wnoszący suplikę, zanoszący prośbę, błagający o co’ – kr. 
N. Hum. 1911 nr 11 s. 4; synowiec ‘bratanek’ – lw. B. Hum. 1909 nr 4 s. 55, 1910  
nr 19 s. 204; szafarka ‘pracownica dysponująca zasobami spiżarni, dozorująca go-
spodarstwa’ – N. Hum. 1911 nr 1 s. 6; szansonetka ‘śpiewaczka kabaretowa, ogród-
kowa; piosenkarka’ – kr. Boc. 1901 nr 10 s. 9, 1903 nr 1 s. 3, N. Hum. 1912 nr 38 s. 8; 
szansonistka ‘piosenkarka’ - kr. N. Hum. 1911 nr 5 s. 1–2, nr 10 s. 9, 1912 nr 28 s. 3, 
nr 38 s. 1; szofer ‘kierowca samochodu, zwłaszcza kierowca zawodowy’ – kr. Boc. 
1908 nr 13 s. 5, 1926 nr 7 s. 8, N. Hum. 1911 nr 5 s. 22, lw. B. Hum. 1909 nr 5 s. 69, 
Poc. 1930 nr 31 s. 5; szubienicznik ‘człowiek wart kary śmierci na szubienicy; łajdak, 
nicpoń’ – kr. Diab. 1921 nr 2 s. 67; śledziennik ‘hipochondryk, człowiek wmawiający 
w siebie urojone choroby, ciągle utyskujący na swoje zdrowie bez istotnych powo-
dów’ – kr. Diab. 1878 nr 24 dod.; tabetyk ‘człowiek chory na wiąd rdzenia kręgowe-
go, na tabes’ – kr. Boc. 1912 nr 2 s. 9; tinglówka ‘artystka występująca w tinglu, w ka-
barecie’ – kr. Hum. 1899 nr 87 s. 854; trefniś ‘zawodowy żartowniś, błazen, wesołek’ 
– kr. Diab. 1895 nr 3 dod.; wieśniaczka ‘chłopka’ kr. Boc. 1909 nr 1 s. 9; wieśniak 
‘chłop, rolnik’ kr. B. 1885 nr 15 s. 6, Boc. 1904 nr 1 s. 5, 1905 nr 2 s. 10, Diab. 1912 
nr 22 s. 7, 1913 nr 17 s. 6, lw. B. Hum. 1911 nr 38 s. 503. 

Bardzo często używane są tytuły grzecznościowe: dobrodziej – kr. Boc. 1899  
nr 14 s. 8, nr 15 s. 10, nr 17 s. 9, nr 19 s. 8, 1900 nr 3 s. 3, nr 6 s. 10, nr 18 s. 10, nr 19 
s. 4, nr 21 s. 2, 1902 nr 7 s. 2, 9, nr 11 s. 4, nr 21 s. 4, 1903 nr 2 s. 4, nr 4 s. 8, nr 11  
s. 6, 1905 nr 7 s. 4, nr 19 s. 9, nr 20 s. 3, 1908 nr 7 s. 5, nr 12 s. 5, nr 13 s. 9, nr 19 s. 
8, 1909 nr 8 s. 7, nr 15 s. 9, nr 16 s. 2, 10, nr 18 s. 10, nr 20 s. 9, nr 21 s. 9, 1910 nr 15  
s. 4, nr 21 s. 4, 5, 1911 nr 7 s. 5, nr 7 s. 10, nr 21 s. 3, nr 24 s. 10, 1912 nr 7 s. 3,  
nr 10 s. 3, nr 11 s. 2, nr 15 s. 10, nr 16 s. 2, 1913 nr 1 s. 4, nr 3 s. 2, nr 15 s. 2, nr 24 
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s. 3, 1914 nr 14 s. 4, 1925 nr 2 s. 2, nr 21 s. 3, 1926 nr 1 s. 5, nr 14 s. 2, 1927 nr 6  
s. 10; Diab. 1886 nr 2 s. 3, nr 14 s. 3, 1895 nr 1 dod., 1896 nr 9 s. 7, 1897 nr 2 s. 3,  
nr 4 dod., nr 22 s. 4, 1898 nr 5 dod., nr 16 s. 1, nr 17 dod., nr 19 s. 3, nr 20 s. 3, 1899 
nr 9 dod., nr 16 s. 3, 1900 nr 12 dod., 1902 nr 11 s. 2, 1909 nr 8 s. 3, 1910 nr 1 s. 7,  
nr 8 s. 7, nr 12 s. 7, nr 19 s. 6, nr 20 s. 7, 1911 nr 13 s. 6, nr 16 s. 7, nr 22 s. 6, 1912  
nr 4 s. 6, nr 20 s. 7, 1913 nr 4 s. 7, 1914 nr 2 s. 6, nr 8 s. 7, 1919 nr 30 s. 5, 1921 nr 9  
s. 3, nr 26 s. 4, Kar. 1924 nr 7 s. 5, lw. B. Hum. 1909 nr 6 s. 82, 1910 nr 22 s. 249, 1911 
nr 32 s. 402, nr 37 s. 489, nr 46 s. 631, nr 47 s. 645, 1912 nr 58 s. 824, Poc. 1930  
nr 26 s. 3; dobrodziejka kr. Boc. 1899 nr 19 s. 8, nr 20 s. 10, nr 21 s. 9, nr 24 s. 5, 1901 
nr 6 s. 5, nr 22 s. 8, 1902 nr 10 s. 5, nr 17 s. 3, 1903 nr 14 s. 5, 1904 nr 3 s. 4, nr 17  
s. 4, nr 21 s. 4, 1905 nr 3 s. 4, 1906 nr 14 s. 4, 1908 nr 20 s. 5, 1909 nr 18 s. 8, 1910 
nr 9 s. 10, nr 17 s. 5, 1911 nr 10 s. 5, nr 14 s. 2, 1912 nr 1 s. 2, 9, nr 9 s. 5, Diab. 1891 
nr 14 dod., nr 15 s. 6, 1894 nr 17 s. 3, 1895 nr 2 s. 2, 1896 nr 19 dod., 1898 nr 5 dod., 
1900 nr 18 s. 6, 1901 nr 18 s. 9, 1908 nr 24 s. 6, 1909 nr 4 s. 7, nr 8 s. 3, 1911 nr 7  
s. 7, nr 13 s. 6, 1912 nr 10 s. 6, 1919 nr 5 s. 5, nr 51 s. 5, 1922 nr 45–46 s. 3, lw. B. Hum. 
1909 nr 1 s. 6, 11, 1910 nr 27 s. 332, nr 28 s. 347. Trafia się grzecznościowy jegomość 
‘tytuł używany do księdza, zwłaszcza proboszcza’ – kr. N. Hum. 1912 nr 19 s. 4.     

Inne przestarzałe rzeczowniki to nazwy przedmiotów i obiektów, czynności, 
zjawisk, chorób, uczuć i przeżyć: aeroplan ‘samolot’ – kr. Boc. 1910 nr 2 s. 8, 1911  
nr 20 s. 10, 1912 nr 2 s. 2, 1913 nr 10 s. 9, Diab. 1911 nr 11 s. 7, N. Hum. 1912 nr 57 
s. 3, lw. B. Hum. 1909 nr 3 s. 48; ambaras ‘kłopot, trudności; tarapaty’ – kr. Boc. 1905 
nr 16 s. 4, Diab. 1898 nr 22 s. 6; anewryzm ‘miejscowe nadmierne rozszerzenie na-
czyń krwionośnych (tętnic) lub serca; tętniak’ – kr. Boc. 1903 nr 23 s. 4; ansa ‘uraza, 
niechęć, pretensja’ – kr. Boc. 1901 nr 22 s. 8; asekuracja ‘ubezpieczenie’ – kr. Diab. 
1899 nr 24 dod.; automobil ‘auto, samochód’ – kr. Boc. 1903 nr 1 s. 11, 1904 nr 8 s. 4, 
1905 nr 15 s. 4, 1906 nr 14 s. 2, 1908 nr 13 s. 5, 1910 nr 24 s. 3, 1912 nr 2 s. 2, 1927 
nr 2 s. 11, Diab. 1912 nr 16 s. 7, 1913 nr 23 s. 3, 1926 nr 7 s. 8, nr 20 s. 8, N. Hum. 
1911 nr 2 s. 11, nr 6 s. 20, 1913 nr 11 s. 6, lw. B. Hum. 1909 nr 3 s. 42, 48, nr 5 s. 72, 
74, 1910 nr 24 s. 282, Poc. 1930 nr 27 s. 8; bakcyl ‘bakteria, zarazek’ – kr. Boc. 1911 
nr 8 s. 8, lw. B. Hum. 1910 nr 25 s. 294; bicykl ‘dawny typ roweru’ – kr. Boc. 1900  
nr 10 s. 8, Diab. 1893 nr 11 dod., 1899 nr 18 dod.; bilecik ‘krótka wiadomość, liścik’ 
– kr. Boc. 1902 nr 5 s. 5; bonbon ‘cukierek’ – kr. N. Hum. 1911 nr 4 s. 12; buchalteria 
‘księgowość’ – kr. Boc. 1908 nr 5 s. 3; ekskuza ‘wyjaśnienie albo usprawiedliwienie 
postępowania, tłumaczenie się, przeproszenie’ – kr. Boc. 1910 nr 20 s. 2, 1911 nr 5 
s. 9; ekwipaż ‘lekki pojazd konny, zwykle luksusowy’ – kr. Hum. 1895 nr 15 s. 121; 
emulacja ‘współzawodnictwo, rywalizacja’ – kr. Boc. 1909 nr 3 s. 2; familia ‘rodzi-
na’ – kr. Boc. 1903 nr 14 s. 5, 1926 nr 14 s. 3, Diab. 1891 nr 5 s. 3, N. Hum. 1911  
nr 11 s. 4; fara ‘kościół parafialny’ – lw. B. Hum. 1909 nr 4 s. 51; forszus ‘zaliczka’ – kr.  
N. Hum. 1911 nr 5 s. 3; freblówka ‘przedszkole prowadzone według metody freblow-
skiej’ – lw. B. Hum. 1910 nr 19 s. 204; furda ‘rzecz mało ważna, głupstwo, błahostka’ 
– kr. Boc. 1927 nr 2 s. 6; gmin ‘niższe warstwy społeczne, ludność wiejska, lud’ – kr. 
Boc. 1900 nr 3 s. 9; gorzałka ‘wódka’ – kr. Boc. 1905 nr 16 s. 9; gotowalnia ‘pokój 
przeznaczony do robienia toalety’ – kr. Diab. 1896 nr 15 dod.; halba ‘gruba szklanka 
z uszkiem o pojemności pół kwarty albo litra, w którym zwykle podaje się piwo 
w restauracji’ (wyraz wymieniany jako regionalizm lwowski – Kurzowa 1983: 166) 
– lw. Poc. 1916 nr 42 s. 8; handel ‘sklep’ – kr. Boc. 1925 nr 4 s. 2, Diab. 1910 nr 23 
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s. 7, 1911 nr 1 s. 8, 1912 nr 16 s. 6; humorystyka ‘humor’ – kr. Diab. 1895 nr 4 dod.; 
influenza ‘grypa’ – kr. Boc. 1906 nr 15 s. 2, Diab. 1890 nr 2 dod.; inserat ‘ogłoszenie 
w czasopiśmie; anons’ – kr. Hum. 1895 nr 19 s. 160, lw. Poc. 1916 nr 42 s. 8; intercy-
za ‘umowa przedślubna ustalająca sprawy majątkowe przyszłych małżonków’ – kr. 
Diab. 1902 nr 19 s. 9; kasarnia ‘budynek przeznaczony dla żołnierzy; koszary’ – kr. 
Diab. 1899 nr 20 dod., N. Hum. 1912 nr 53 s. 2; kinematograf ‘kino’ – kr. N. Hum. 
1912 nr 28 s. 5; lazaret ‘szpital wojskowy, zwłaszcza urządzony doraźnie podczas 
wojny’ (wyraz traktowany jako regionalizm krakowski i warszawski – Nitsch 1914: 
267) – lw. Poc. 1916 nr 42 s. 8; lombard ‘instytucja kredytowa udzielająca krótko-
terminowych pożyczek pod zastaw ruchomości lub papierów wartościowych’ – kr. 
Boc. 1904 nr 11 s. 7; menaż (oficerska) ‘stołówka, jadłodajnia, kasyno wojskowe’ 
– kr. Boc. 1911 nr 12 s. 3, lw. Poc. 1930 nr 40 s. 4; oberża ‘dom zajezdny, w którym 
podróżni zatrzymywali się na nocleg, odpoczynek; zajazd’ – lw. B. Hum. 1910 nr 26 
s. 310; ordynacja ‘przepis lekarski’ – kr. Boc. 1911 nr 4 s. 8; otomana i otomanka 
‘niska kanapka z miękkim oparciem i z bocznymi wałkami zamiast poręczy’ – kr. 
Boc. 1901 nr 11 s. 5, 1904 nr 7 s. 10, 1905 nr 20 s. 9, 1926 nr 7 s. 14, lw. Poc. 1930 nr 
16 s. 4; paletot (wyraz wymieniany jako regionalizm poznański – Nitsch 1914: 268) 
i paltot ‘palto’ – kr. Boc. 1900 nr 3 s. 3, 1904 nr 23 s. 2, Diab. 1890 nr 24 dod.; partia 
‘korzystne małżeństwo’ – kr. Figl. 1919 nr 2 s. 2; pensja ‘ogólnokształcąca prywatna 
szkoła żeńska, zwykle połączona z internatem’ – kr. Boc. 1897 nr 2 s. 5, 1901 nr 
21 s. 5, nr 24 s. 9, 1903 nr 11 s. 2, 1904 nr 20 s. 10, 1905 nr 8 s. 3, nr 16 s. 9, nr 20 
s. 10, 1906 nr 18 s. 8, 1908 nr 4 s. 4, 1909 nr 4 s. 4, 1912 nr 16 s. 4, 1920 nr 3 s. 2, 
1927 nr 4 s. 9, Diab. 1897 nr 1 s. 7, 1898 nr 15 s. 8, Figl. 1916 nr 7 s. 6, lw. B. Hum. 
1911 nr 32 s. 407; piknik ‘majówka, wycieczka’ – kr. Boc. 1901 nr 13 s. 6; pomada 
‘substancja składająca się z tłuszczu, wosku i dodatków zapachowych, służąca jako 
środek kosmetyczny do smarowania włosów dla nadania im połysku i miękkości’ – 
kr. Boc. 1906 nr 11 s. 4; pomieszkanie ‘lokal, dom mieszkalny, mieszkanie’ (wyraz 
wymieniany wśród regionalizmów lwowskich – Kurzowa 1983: 219, 312) – kr. Boc. 
1903 nr 12 s. 4, 1904 nr 15 s. 10, nr 20 s. 7, nr 21 s. 12; północek (dziś gwarowe) 
‘północ’ kr. Diab. 1897 nr 5 s. 7; premiówka ‘bilet pożyczki premiowej; pożyczka pre-
miowa’ – kr. N. Hum. 1912 nr 38 s. 8; problemat ‘problem’ – kr. N. Hum. 1912 nr 37  
s. 3; pugilares ‘portfel’ – kr. Boc. 1903 nr 20 s. 4, 1906 nr 19 s. 4; pulares ‘portfel’ – kr. 
Diab. 1901 nr 6 dod.; rejwach ‘rozgardiasz, zamieszanie, tumult, zgiełk, harmider’ 
– kr. Boc. 1902 nr 10 s. 9; schadzka ‘umówione, potajemne spotkanie, najczęściej 
pary kochanków’ – lw. B. Hum. 1910 nr 15 s. 134; seminarium ‘zakład kształcenia 
nauczycieli szkół elementarnych i wychowawczyń przedszkoli’ – kr. Boc. 1900  
nr 20 s. 9, 1903 nr 7 s. 10, nr 17 s. 3, lw. B. Hum. 1910 nr 24 s. 274; separatka ‘ga-
binet w restauracji’ – kr. Boc. 1899 nr 13 s. 4, 1903 nr 14 s. 9, 1904 nr 15 s. 10,  
nr 20 s. 10, 1905 nr 8 s. 8; skład ‘sklep z towarami jednej branży’ – kr. Diab. 1898  
nr 1 s. 3, lw. Poc. 1930 nr 38 s. 5; sofa i sofka ‘rodzaj niskiej, miękkiej kanapy, zwykle 
z wałkami zastępującymi poręcze i oparcie’ – kr. Boc. 1899 nr 8 dod., 1900 nr 17  
s. 8, 1906 nr 6 s. 3, lw. F. 1892 s. 29; srom ‘wstyd, hańba, niesława’ – kr. N. Hum. 1913 
nr 2 s. 8; starożytności ‘przedmioty pochodzące z epoki starożytnej; antyki’ – kr. Boc. 
1903 nr 15 s. 5; suchoty ‘gruźlica, zwykle gruźlica płuc’ – kr. Boc. 1900 nr 7 s. 4, Diab. 
1895 nr 19 dod., 1913 nr 14 s. 7, lw. Poc. 1930 nr 22 s. 5; szaragi ‘stojąca drewniana 
rama z kołkami, służąca do wieszania odzieży’ (wyraz traktowany jako regionalizm 
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lwowski – Kurzowa 1983: 236) – kr. N. Hum. 1911 nr 6 s. 20; szezlong ‘kanapa 
o długim, wąskim siedzeniu, z oparciem lub z dwoma oparciami’ – kr. N. Hum. 1912  
nr 50 s. 2; szynk ‘podrzędna restauracja; knajpa’ – kr. Boc. 1903 nr 22 s. 9, Diab. 1893 
nr 20 s. 3, 1897 nr 1 s. 7, Figl. 1911 nr 23 s. 7, N. Hum. 1911 nr 16 s. 7, 1912 nr 25 
s. 8, lw. B. Hum. 1910 nr 19 s. 114, nr 25 s. 291, Poc. 1930 nr 20 s. 7; tingel ‘kaba-
ret’ – kr. N. Hum. 1911 nr 10 s. 22; trafika ‘sklep z wyrobami tytoniowymi’ (wyraz 
wymieniany wśród regionalizmów krakowskich, nieznany już dzisiejszej młodzieży 
szkolnej Krakowa – Kowalik 1981: 71) – kr. Boc. 1900 nr 22 s. 9, Diab. 1896 nr 9 s. 7, 
lw. Poc. 1900 nr 22 s. 9; trotuar ‘chodnik’ – kr. Diab. 1897 nr 16 dod.; uniform ‘ubiór 
wyróżniający członków określonej organizacji społecznej, formacji wojskowej lub 
grupy zawodowej; mundur’ – kr. Boc. 1910 nr 6 s. 2, nr 11 s. 5, lw. B. Hum. 1910 nr 
27 s. 330; wariacja ‘choroba umysłowa; pomieszanie zmysłów, obłęd, szaleństwo’ 
– kr. Boc. 1906 nr 15 s. 3; welocyped ‘rodzaj dawnego roweru’ – kr. Boc. 1900 nr 7  
s. 4; wikt ‘całodzienne wyżywienie, utrzymanie’ – kr. Boc. 1912 nr 21 s. 10, 1925 nr 4  
s. 2, 1927 nr 76 s. 3, N. Hum. 1911 nr 13 s. 12, lw. B. Hum. 1909 nr 1 s. 3, Poc. 1930  
nr 41 s. 1; wil(l)egiatura ‘pobyt na wsi, na świeżym powietrzu dla odpoczynku, miej-
sce takiego pobytu, letnie mieszkanie, letnisko’ – kr. Boc. 1903 nr 15 s. 5, lw. Poc. 
1930 nr 26 s. 5; zakupno ‘zakup, zakupy’ – kr. Boc. 1912 nr 2 s. 2, lw. B. Hum. 1910  
nr 7 s. 10; zarzutka ‘lekkie okrycie na głowę’ – kr. Diab. 1911 nr 15 s. 7, Hum. Pol. 
1919 nr 1 s. 1, lw. Poc. 1930 nr 7 s. 5.

Przestarzałymi wyrazami w analizowanych tekstach są także przymiotniki, 
imiesłowy przymiotnikowe, czasowniki, przysłówki, wykrzykniki i spójniki: aseku-
racyjny ‘ubezpieczeniowy’ – kr. Diab. 1911 nr 5 s. 7, lw. B. Hum. 1912 nr 56 s. 792; 
asekurowany ‘ubezpieczony’ – kr. Boc. 1899 nr 18 s. 8, 1902 nr 8 s. 2, 1905 nr 14  
s. 3; atoli (dziś książkowe lub żartobliwe) ‘jednak, mimo to, ale, wszakże’ – kr. Boc. 
1909 nr 5 s. 3; bajać ‘pleść bez sensu, bajdurzyć, ględzić’ – kr. Boc. 1901 nr 11 s. 4; 
błyskawiczny (pociąg) ‘ekspresowy’ – lw. B. Hum. 1910 nr 20 s. 219; dalibóg! ‘słowo 
daję, naprawdę!’ - kr. Boc. 1900 nr 11 s. 4, 1904 nr 3 s. 9, nr 15 s. 6, 12, nr 24 s. 3, 
Diab. 1887 nr 7 dod., 1895 nr 22 s. 6, 1909 nr 8 s. 4; familijny ‘dotyczący rodziny, na-
leżący do niej, rodzinny, rodowy’ – kr. Boc. 1904 nr 3 s. 2, 1912 nr 1 s. 5, Diab. 1894 
nr 16 s. 6, lw. B. Hum. 1910 nr 16 s. 151, Poc. 1930 nr 44 s. 4; gminny ‘pochodzący 
z gminu, pospolity, należący do gminu; ludowy, wiejski’ – kr. Diab. 1898 nr 3 s. 7; 
impetyczny ‘o człowieku - gwałtowny, porywczy, wybuchowy’ – kr. Diab. 1897 nr 1 
dod., jużci (juści) ‘wyraz wzmacniający twierdzenie, nadający mu odcień pewności, 
przekonania’ – kr. Diab. 1897 nr 4 dod., 1898 nr 5 dod.; kasarniany ‘koszarowy’ – kr. 
Boc. 1905 nr 2 s. 10, lw. B. Hum. 1910 nr 28 s. 346, 1911 nr 45 s. 611, nr 47 s. 650; 
luby (też w funkcji rzeczownika) ‘miły, ulubiony, ukochany’ – kr. Boc. 1906 nr 14 s. 5, 
Diab. 1891 nr 23 s. 2, 1898 nr 13 dod., nr 21 s. 3; możebny ‘możliwy’ – kr. Boc. 1901 
nr 9 s. 9; niemożebny ‘niemożliwy’ – kr. Boc. 1901 nr 16 s. 8, 1902 nr 19 s. 3; obstać 
‘utrzymać się, pozostać przy czym; wytrzymać, wytrwać, ostać się’ – kr. Boc. 1904 nr 
2 s. 8; ofrankowany ‘opłacony przy wysyłaniu przesyłki pocztowej’ – kr. Boc. 1906 
nr 18; ordynacyjne (godziny) ‘godziny przyjęć u lekarza’ – kr. Boc. 1906 nr 2 s. 2, lw. 
Poc. 1930 nr 23 s. 1; ordynaryjny ‘ordynarny’ – kr. Boc. 1900 nr 8 s. 3; sfatygowany 
‘zmęczony, utrudzony’ – lw. B. Hum. 1910 nr 19 s. 194; słuszny ‘o człowieku – wy-
soki, postawny’ – kr. Diab. 1898 nr 5 dod.; trafiony ‘odtworzony, oddany wiernie’ 
– kr. Boc. 1911 nr 12 s. 9; wieśniaczy ‘wiejski, chłopski’ – lw. B. Hum. 1911 nr 38  
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s. 503; zastawniczy ‘o banku – udzielający pożyczek w zamian za zastaw ruchomo-
ści, przedmiotów wartościowych’ – kr. Diab. 1896 nr 4 dod.; asekurować się ‘ubez-
pieczać się’ – kr. Diab. 1891 nr 6 dod.; fantować ‘oddawać w zastaw, zastawiać’ – kr. 
N. Hum. 1912 nr 21 s. 7; fiksować ‘patrzeć na kogo uporczywie’ – kr. Boc. 1899 nr 12 
s. 12; inserować ‘włączać, umieszczać w czym’ – kr. Diab. 1902 nr 11 s. 2; inserować 
się ‘ogłaszać się w czasopiśmie, zwykle o charakterze reklamowym; anonsować’ – 
kr. Hum. Pol. 1922 nr 12 s. 7; kontentować się ‘zadowalać się czym, poprzestawać 
na czym’ – kr. Boc. 1911 nr 5 s. 3, Diab. 1921 nr 33 s. 4; lampartować się ‘prowadzić 
życie rozpustne, hulaszcze, próżniacze’ – lw. B. Hum. 1911 nr 45 s. 619; ofrankować 
‘uiścić opłatę za przesyłkę listową lub bagażową’ – kr. Boc. 1906 nr 18 s. 8; onegdaj 
‘przedwczoraj’ – kr. Boc. 1908 nr 1 s. 2, 1911 nr 10 s. 9, nr 22 s. 4, 1912 nr 11 s. 9, 
1925 nr 8 s. 7, Pokr. 1891 nr 3 s. 4; raczyć (dziś ironiczne) ‘chcieć coś zrobić, uczynić 
coś z łaski’ – kr. Boc. 1899 nr 19 s. 4, 1905 nr 7 s. 8, Diab. 1896 nr 3 dod., 1899 nr 19 
dod., lw. B. Hum. 1911 nr 33 s. 423; rozręczyć się ‘zerwać zaręczyny’ – lw. Poc. 1930 
nr 52 s. 7 (wyraz niesłusznie uznany w SJPD za indywidualizm u J. Iwaszkiewicza); 
stręczenie ‘polecanie, nastręczanie’ – lw. B. Hum. 1910 nr 28 s. 343; stręczyć ‘polecać, 
rekomendować, nastręczać’ – lw. B. Hum. 1909 nr 3 s. 36; tańcować ‘tańczyć’ – kr. 
Boc. 1896 nr 1 dod., Diab. 1896 nr 2 dod., 1897 nr 9 dod., lw. B. Hum. 1912 nr 56  
s. 795; turbować się ‘kłopotać się o co, martwić się czym; niepokoić się, troszczyć 
się’ (wyraz wymieniany jako regionalizm lwowski – Kurzowa 1983: 252) – N. Hum. 
1912 nr 43 s. 8; wcale (w połączeniu z przymiotnikiem) ‘całkiem, zupełnie’ – kr. 
Boc. 1910 nr 3 s. 4, 1911 nr 7 s. 4; wtóry ‘drugi’ – kr. Diab. nr 5 s. 7; wystawić sobie 
‘wyobrazić, uzmysłowić, przedstawić sobie’ – kr. Diab. 1899 nr 18 dod.; zadowolnić 
‘zadowolić’ – kr. Boc. 1908 nr 13 s. 5; zafrasować się ‘zmartwić się’ – kr. Diab. 1887  
nr 7 s. 2; zapóźnić ‘przybyć za późno, spóźnić się, opóźnić się’ – kr. Boc. 1919 nr 
15 s. 2; zgotować (dziś regionalne) ‘ugotować’ – lw. B. Hum. 1911 nr 35 s. 459. 
Przestarzały przysłówek jaśnie funkcjonuje jako pierwsza część tytułów i zwrotów 
grzecznościowych używanych dawniej w stosunku do osób wysoko postawionych 
w hierarchii społecznej: jaśnie pan, jaśnie pani – kr. Boc. 1902 nr 4 s. 4, 1911 nr 17  
s. 4, 1913 nr 4 s. 4, Diab. 1896 nr 3 dod.,1899 nr 2 s. 6, 1899 nr 19 dod., 1900 nr 2 
dod., 1909 nr 15 s. 3, 1921 nr 16 s. 6, lw. B. Hum. 1910 nr 8 s. 26.

Słabszy odcień stylistyczny mają wyrazy rzadkie: barytonista ‘śpiewający ba-
rytonem’ – kr. Hum. 1895 nr 15 s. 118; golarz ‘ten, kto zawodowo zajmuje się gole-
niem mężczyzn; fryzjer męski’ – kr. Boc. 1903 nr 6 s. 4, Diab. 1902 nr 12 s. 9, Hum. 
1899 nr 84 s. 813, N. Hum. 1912 nr 43 s. 6, lw. B. Hum. 1912 nr 58 s. 824, Poc. 1930 
nr 20 s. 8; oprawca ‘ten, kto zabija i oprawia zwierzęta; hycel, rakarz’ – kr. Boc. 1902 
nr 8 s. 3; domyślnik ‘to, czego trzeba się domyślać; dwuznacznik’ – lw. Poc. 1930  
nr 35 s. 5; plantacje ‘planty’ – kr. Boc. 1903 nr 15 s. 5, Diab. 1910 nr 20 s. 7, 1912 
nr 14 s. 6; przedenerwowanie ‘zbytnie zdenerwowanie, rozdrażnienie, wytrącenie 
z równowagi’ – kr. Diab. 1902 nr 14 s. 9; zwierzyniec ‘ogród zoologiczny’ – lw. Poc. 
1930 nr 24 s. 2; czworograniasty ‘czworoboczny, czworokanciasty’ – kr. Diab. 1897 
nr 5 s. 6; nieprzystojny ‘niestosowny, niewłaściwy, gorszący, nieprzyzwoity’ – kr. 
Diab. 1921 nr 2 s. 6; zgodliwy ‘zgodny’ – lw. B. Hum. 1910 nr 19 s. 199; żętyczny ‘od 
regionalizmu podhalańskiego żętyca ‘serwatka z owczego mleka’ – lw. B. Hum. 1909 
nr 3 s. 41; bez ogródki (napisać) ‘wprost, wręcz, nazywając rzeczy po imieniu’ – lw. 
B. Hum. 1909 nr 2 s. 21.
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Wyrazów książkowych w dawnych dowcipach językowych jest o wiele mniej 
niż wyrazów potocznych (tu pominiętych), co może świadczyć, że większość tych 
dowcipów albo została zasłyszana, albo była stylizowana na polszczyznę potoczną. 
Wyrazy książkowe mogą wskazywać na twórczość humorystyczną redaktorów cza-
sopism, w których te teksty zostały opublikowane. Są to rzeczowniki: imaginacja 
‘wyobraźnia, fantazja’ – kr. Boc. 1899 nr 19 s. 8; koligacja ‘pokrewieństwo, powi-
nowactwo’ – kr. Figl. 1913 nr 15 s. 8; lico ‘twarz, oblicze, policzek’ – kr. Diab. 1895  
nr 18 s. 3; młodzian ‘młody mężczyzna’ – kr. Diab. 1898 nr 5 s. 7; młodzieniec ‘młody 
mężczyzna’ – kr. Diab. 1897 nr 12 dod., 1898 nr 7 s. 7, 1899 nr 11 s. 2, 1921 nr 9  
s. 3, Figl. 1914 nr 12 s. 4, lw. Poc. 1930 nr 12 s. 3, nr 33 s. 1; niewiasta ‘kobieta’ – kr. 
Boc. 1902 nr 7 s. 3, 1903 nr 18 s. 9, Diab. 1897 nr 1 dod., 1913 nr 2 s. 7, Figl. 1911 
nr 23 s. 7, N. Hum. 1912 nr 40 s. 8; pielesze ‘własny dom, własne mieszkanie’ – kr. 
Boc. 1911 nr 11 s. 5; proch (dziś tylko regionalne i gwarowe, regionalizm krakowski 
ścierać prochy – Nitsch 1914: 267, notowane w gwarze Lwowa – Kurzowa 1983: 
220–221) ‘kurz’ – kr. Boc. 1925 nr 15 s. 9; proch ‘o człowieku jako istocie znikomej 
wobec wszechświata, nic nie znaczącej’ – kr. Boc. 1925 nr 20 s. 5; profesja ‘zaję-
cie, fach, zawód’ – kr. Diab. 1898 nr 12 dod.; promenada ‘miejsce przeznaczone na 
spacer: ulica, aleja, szpaler itp.’ – kr. Diab. 1902 nr 10 s. 7; raut ‘uroczyste większe 
zebranie towarzyskie, proszone przyjęcie, zwykle wieczorne bez tańców’ – kr. Boc. 
1900 nr 12 s. 4, 1903 nr 19 s. 5, 1905 nr 8 s. 8, 1906 nr 1 s. 3, 1908 nr 13 s. 3, 1909 
nr 24 s. 3, Diab. 1906 nr 8 s. 7, N. Hum. 1912 nr 20 s. 1; samarytanin ‘człowiek mi-
łosierny, litościwy, pielęgnujący chorych’ – lw. B. Hum. 1909 nr 3 s. 37; wagabunda 
‘włóczęga’ – kr. Hum. Pol. 1923 nr 9 s. 3, N. Hum. 1912 nr 28 s. 5; wehikuł ‘pojazd’ 
– kr. Diab. 1921 nr 26 s. 6, lw. B. Hum. 1909 nr 3 s. 42; złoczyńca ‘przestępca, zbrod-
niarz’ – lw. Poc. 1930 nr 34 s. 3; zwierciadło ‘lustro’ – lw. B. Hum. 1910 nr 26 s. 309; 
przymiotnik i imiesłów: bogobojny ‘pobożny, religijny’ – kr. Diab. 1896 nr 10 s. 6; 
rzeczony ‘wspomniany, wymieniony’ – kr. Diab. 1898 nr 3 dod.; czasowniki: bawić 
‘przebywać gdzieś czasowo; gościć’ – kr. Boc. 1906 nr 14 s. 9; imaginować ‘wyobra-
żać sobie; wymyślać, fantazjować, roić’ – kr. Boc. 1899 nr 19 s. 8; odumrzeć ‘umie-
rając pozostawić, opuścić kogoś bliskiego’ – lw. B. Hum. 1910 nr 9 s. 39; opiewać 
‘opisywać, rozsławiać, wychwalać coś w utworze literackim’ – lw. B. Hum. 1909 nr 2 
s. 19; poruczyć ‘powierzyć, polecić’ – kr. Diab. 1913 nr 14 s. 7; skonstatować ‘ustalić, 
stwierdzić istnienie jakiegoś faktu’ – kr. Boc. 1905 nr 9 s. 3; przysłówki: ongiś ‘daw-
niej, kiedyś, swojego czasu’ – kr. Boc. 1912 nr 5 s. 2, nr 14 s. 6, lw. Poc. 1930 nr 32  
s. 8; pierwej ‘wpierw, wcześniej, przedtem’ – kr. Boc. 1899 nr 14 s. 8, 1903 nr 3 s. 4, 
nr 9 s. 9, 1908 nr 7 s. 9, 1910 nr 23 s. 9, lw. B. Hum. 1910 nr 22 s. 248, 1911 nr 48  
s. 665, 1912 nr 57 s. 804; spójnik tedy ‘więc, przeto, wobec tego, w takim razie, za-
tem’ – kr. Boc. 1906 nr 15 s. 9, 1914 nr 7 s. 3.  

Nic dziwnego, że w tekstach prasowych Krakowa i Lwowa trafiają się regio-
nalizmy charakterystyczne dla Polski południowej, przede wszystkim krakow-
skie: akademik ‘słuchacz wyższej uczelni; student’ (wyraz traktowany jako zwykły 
w słownikach – SW, SJPD, SJPSZ, ale w opracowaniach wymieniany jako regiona-
lizm – Nitsch 1914: 269, spośród dzisiejszych uczniów krakowskich tylko niektórzy  
pamiętają o tym znaczeniu – Kowalik 1981: 71) – kr. Boc. 1901 nr 22 s. 8, 1902 nr 
3 s. 8, nr 12 s. 8, 1903 nr 11 s. 3, 1904 nr 8 s. 4, nr 21 s. 3, 4, 1905 nr 11 s. 2, 1909  
nr 5 s. 8, 1911 nr 9 s. 8, 1913 nr 20 s. 4, Diab. 1894 nr 17 dod., 1922 nr 30 s. 4, lw.  
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B. Hum. 1910 nr 29 s. 358, Poc. 1930 nr 50 s. 1; asenterunek ‘pobór rekruta do woj-
ska; branka’ – kr. Figl. 1917 nr 27 s. 4, N. Hum. 1911 nr 1 s. 6, lw. Poc. 1930 nr 7  
s. 7; asenterunkowa (komisja) ‘poborowa’ – kr. Ur. 1898 nr 2 s. 4; fajerman ‘strażak’ 
– kr. Boc. 1906 nr 20 s. 5; fiakier ‘dorożkarz’ (regionalizm krakowski – Nitsch 1914:  
s. 266, nieznany już dzisiejszym uczniom w Krakowie – Kowalik 1981: 71) – kr. Boc. 
1901 nr 22 s. 8, 1904 nr 22 s. 7, Diab. 1899 nr 17 dod.; fiakierski ‘dorożkarski’ – kr. 
Diab. 1899 nr 17 dod.; gazda ‘właściciel gospodarstwa wiejskiego na Podhalu; go-
spodarz’ – kr. Diab. 1919 nr 26 s. 6; kaflarz ‘zdun’ (regionalizm krakowski – Lehr- 
-Spławiński 1951: 478, Nitsch 1914: 266, Kowalik 1981: 78) – kr. Boc. 1900 nr 10  
s. 8; kąpiele –  forma do kąpiel (wyjazd, wyjeżdżać) ‘do wód’ traktowana jako re-
gionalizm krakowski – Nitsch 1914: 267) – kr. Boc. 1902 nr 17 s. 5, 1903 nr 12 s. 9, 
1911 nr 11 s. 5, nr 16 s. 4, Diab. 1906 nr 17 s. 3, forma z kąpiel (powrót) występuje 
nie tylko w kr. Hum. 1895 nr 15 s. 121, ale też we lw. B. Hum. 1910 nr 26 s. 306; kore-
spondentka ‘kartka pocztowa, pocztówka; krótki list napisany na kartce pocztowej’ 
– kr. Diab. 1891 nr 7 dod.; kwargiel ‘pikantny serek zgliwiały’ (wyraz wymieniany 
jako regionalizm lwowski – Kurzowa 1983: 195) – kr. N. Hum. 1911 nr 5 s. 22; mesz-
ty ‘pantofle domowe, ranne, także półbuty’ (SW ‘trzewiki sukienne, łapcie’, wyraz 
traktowany jako regionalizm lwowski – Kurzowa 1983: 203) – lw. Poc. 1930 nr 26 
s. 8; mikrus ‘malec, żartobliwie o dziecku lub o małym chłopcu’ (wyraz jako zwykły 
w słownikach – SW, SJPD, SJPSZ, a w opracowaniach jako regionalizm lwowski – 
por. Kurzowa 1983: 204) – lw. Poc. 1930 nr 30 s. 7, nr 32 s. 4, nr 41 s. 4; radyrować  
(w księdze kasowej) ‘wycierać, wymazywać gumą coś napisanego’ (wyraz nieobec-
ny w słownikach, derywat od niemieckiego radieren ‘wycierać, wyskrobać’, wiąże 
się z regionalizmem lwowskim radyrka z niemieckiego Radiergumme ‘gumka do 
mazania’ – Kurzowa 1983: 223) – lw. Poc. 1930 nr 32 s. 4, nr 37 s. 5; szwarc ‘szu-
waks, czarna pasta do czyszczenia butów, także czernidło do wąsów’ (regionalizm 
krakowski i lwowski – Nitsch 1914: s. 269, Kurzowa 1983: 243) – kr. Hum. Pol. 1921 
nr 6 s. 7; ta ‘wyraz o charakterze ekspresywnym’ (SW – gwarowy, SJPD – właściwy 
regionalnej mowie potocznej, zwłaszcza w południowo-wschodniej części Polski, 
Kurzowa 1983: 246 – partykuła nawiązująca obecna w gwarze lwowskiej) – kr. Boc. 
1914 nr 9 s. 2; wkładka ‘składka’ – lw. Poc. 1930 nr 25 s. 8.

Trafia się poufały i serdeczny zwrot regionalny (o proweniencji wschodniej,  
z Litwy – Lehr-Spławiński 1951: 479) w wołaczu serdeńko ‘kochanie’ – kr. Boc. 1900 
nr 21 s. 10, 1905 nr 19B s. 7.

Wyjątkowy w krakowskim „Bocianie” jest gwaryzm miejski dryndziarz ‘doroż-
karz’ – 1902 nr 21 s. 4, a w niektórych dowcipach o charakterze ludowym pojawiają 
się użyte do stylizacji wypowiedzi osób ze wsi dialektyzmy: adyć ‘przecież’ – kr. 
Diab. 1897 nr 5 s. 7; cięgiem ‘ciągle, wciąż, bezustannie, bez przerwy’ – kr. Boc. 1897 
nr 5 s. 7, 1900 nr 5 s. 2, Diab. 1909 nr 16 s. 6; drobiazg ‘dziatwa, małe dzieci’ (SGP) 
– kr. Boc. 1927 nr 1 s. 9; dyć ‘wszakże, przecież’ – kr. Boc. 1900 nr 10 s. 10, 1902  
nr 7 s. 9, Diab. 1921 nr 2 s. 6, 1922 nr 33 s. 4, Figl. 1913 nr 6 s. 13; dzisiok ‘dzisiaj’ –  
kr. Figl. 1913 nr 6 s. 13; figura ‘posąg, przydrożna kapliczka będąca przedmiotem 
kultu’ (wyraz traktowany jako regionalizm krakowski – Nitsch 1914: 266) – kr. 
Diab. 1893 nr 11 dod., Figl. 1913 nr 6 s. 13; ino ‘tylko’ (też w gwarze krakowskiej 
i lwowskiej – Kurzowa 1983: 175) – kr. Boc. 1899 nr 3 s. 3, nr 12 s. 3, 1900 nr 4  
s. 9, 1901 nr 12 s. 4, Diab. 1896 nr 10 s. 6, nr 22 s. 4, 1897 nr 10 dod., 1900 nr 2 s. 3, 
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lw. B. Hum. 1909 nr 3 s. 43, 1911 nr 43 s. 584, kiej ‘gdzie, dokąd’ – kr. B. 1885 nr 15  
s. 6, Boc. 1905 nr 16 s. 9, 1906 nr 5 s. 8, Diab. 1893 nr 18 s. 3, 1897 nr 10 dod., 1913  
nr 15 s. 3, 1921 nr 31 s. 7; łoński ‘zeszłoroczny, przeszły’ – kr. N. Hum. 1912 nr 43 
s. 7; moja (w użyciu rzeczownikowym) ‘moja żona’ – kr. Boc. 1900 nr 4 s. 9, Diab. 
1887 nr 5 dod.; narychtować (w znaczeniu ‘przygotować’ też w gwarze lwowskiej – 
Kurzowa 1983: 226) i wyrychtować ‘naprawić’ – kr. Diab. 1897 nr 5 s. 7, nr 10 dod., 
lw. B. Hum. 1910 nr 8 s. 26; policaj (pogardliwe, też w gwarze lwowskiej – Kurzowa 
1983: 218–219) ‘policjant’ – kr. Boc. 1902 nr 9 s. 3; rychtyk ‘zupełnie tak, akurat’ 
(wyraz wymieniany wśród gwaryzmów lwowskich – Kurzowa 1983: 226) – kr. 
Diab. 1921 nr 2 s. 6–7, lw. Poc. 1930 nr 35 s. 2; taż(e) ‘przecież, wszakże’ – kr. Boc. 
1903 nr 9 s. 8, nr 14 s. 3, 1909 nr 9 s. 10; wątpia ‘wnętrzności’ – kr. Diab. 1896 nr 19 
dod.; zawdy ‘zawsze’ (wyraz wymieniany jako element gwary lwowskiej – Kurzowa 
1983: 262) – kr. Diab. 1897 nr 5 s. 7.

Wyraźną funkcję humorystyczną pełnią w tekstach dowcipów językowych po-
mysłowe neologizmy i neosemantyzmy. Niektóre z nich funkcjonują na zasadzie 
skojarzenia brzmieniowego, np. barbaryzm ‘konkurowanie o rękę panny Barbary’ – 
kr. B. 1885 nr 20 s. 3; bawełna ‘wełna z bawołów’ – kr. B. 1885 nr 20 s. 3; majeranek 
‘ranek majowy’ – kr. B. 1885 nr 21 s. 3; malaria ‘malarstwo kobiet’ – lw. B. Hum. 
1909 nr 4 s. 59; alicyjna (godzina) ‘o której wychodzi z knajpy mąż Alicji’ – kr. Boc. 
1925 nr 23 s. 8; ciermięga ‘ciemięga, niedołęga’ – lw. B. Hum. 1911 nr 33 s. 437; 
magnifika ‘żona, małżonka’ – kr. Diab. 1911 nr 2 s. 3; oprawca ‘introligator’ – kr.  
B. 1885 nr 20 s. 3; pi-rogi ‘rogi od żony sprawiające mężowi przyjemność’ – kr.  
B. 1885 nr 25 s. 3. Inne powstały z wykorzystaniem charakterystycznych sufiksów: 
kiczarz ‘malarz produkujący kicze’ – kr. Hr. W. 1906 nr 8 s. 6; świnias ‘świntuch’ – kr. 
Boc. 1904 nr 10 s. 4, antykrematorzysta ‘przeciwnik kremacji zwłok’ – lw. B. Hum. 
1909 nr 6 s. 96; wenerysta ‘wenerolog’ – kr. N. Hum. 1912 nr 50 s. 3; lokalka ‘lokalna 
stacja kolejowa’ – lw. Poc. 1930 nr 50 s. 4; garnizonować ‘wraz ze swym oddziałem 
stać garnizonem gdzie’ – lw. B. Hum. 1909 nr 2 s. 22. Interesujące są wyrazy złożone 
o humorystycznej etymologii: biurokrater ‘dyrektor, który w biurze wybucha, grzmi 
jak krater wulkanu’ – lw. B. Hum. 1910 nr 7 s. 8; gębokrata ‘opryskliwy urzędnik, biu-
rokrata’ – kr. Pokr. 1891 s. 4; na wzór wyrazu garkotłuk utworzony piłkotłuk ‘słaby 
piłkarz’ – kr. Hum. Pol. 1922 nr 6 s. 4; na wzór wykrzyknika dalibóg utworzony dali-
pan – kr. Diab. 1899 nr 3 s. 8; wyrażenie przyimkowe dało zrost o specyficznym zna-
czeniu przezczas ‘przepustka żołnierska’ – lw. Poc. 1930 nr 13 s. 4; od rzeczownika 
portmonetka pochodzi humorystyczny czasownik zdeportmonetkować się ‘pokazać 
zawartość portmonetki’ – kr. Boc. 1926 nr 23 s. 9. Znajomości francuszczyzny wy-
maga od czytelnika rzeczownik złożony utworzony rodzimym sufiksem od dwóch 
zapożyczeń francuskich w ich wersji wymawianiowej: od jupe ‘spódnica’ i cullotte 
‘majtki’ mamy wyraz żypkilotka ‘część stroju kobiecego’ – kr. N. Hum. 1913 nr 2 s. 2. 
Zamiast przyswojonego już rzeczownika dekolt bywa używany także zapożyczony 
z francuskiego dekoltaż – kr. Boc. 1911 nr 2 s. 10, lw. Poc. 1930 nr 38 s. 2. Od wyrazu 
koniak utworzony jest czasownik koniakować ‘pić koniak’ – kr. Diab. 1922 nr 37  
s. 6, a od zaimka i czasownika rzeczownik samojedzi ‘ci, którzy sami się jedzą’ – kr. 
Diab. 1874 nr 128 s. 4. Z kontaminacji rzeczowników goryl ‘małpa człekokształtna’ 
i gerylas ‘dawny powstaniec hiszpański’ powstał humorystyczny gorylas – kr. Diab. 
1898 nr 7 s. 3. Rzeczownik spirytysta w dowcipie to nie ‘zwolennik spirytyzmu’, lecz 
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‘pijący spirytus’ – kr. Diab. 1888 nr 18 dod., czasownik cudzotomanić oznacza ‘cu-
dzołożyć na otomanie’ – kr. Boc. nr 7 s. 14, a nastalić to nie ‘nadsztukować żelazo 
stalą’, lecz ‘wzmocnić stalą zęby’, aby móc zgryźć twardy kotlet – kr. Diab. 1896 nr 
3 dod. W innym dowcipie krakowskim marynarz nie służy w marynarce, lecz w ma-
rynacie – kr. Diab. 1922 nr 33 s. 4. Aby kontrolera biletów móc nazwać żartobliwie 
tramwajowym Carnotem, łączy się dwa wyrazy i twierdzi, że jego funkcją jest kar-
notowanie – kr. Pokr. 1891 s. 4. Miesiąc półmiodowy to taki, w którym w podróż 
poślubną wyjeżdża tylko mąż, a żona zostaje w domu, aby pilnować sklepu – kr. Boc. 
1927 nr 5 s. 6. Celowo popełniony błąd literowy powoduje, że w kontekście zdege-
nerowany ma oznaczać ‘zregenerowany’ – lw. B. Hum. 1911 nr 38 s. 524. Wyrazowi 
istota w odpowiedzi służącej przypisane jest znaczenie ‘intymna część ciała’ – kr. 
Boc. 1905 nr 22 i 23B s. 9.

W dowcipach o tematyce szkolnej występuje humorystyczny skrót psor od ty-
tułu profesor – kr. Boc. 1900 nr 6 s. 4, nr 18 s. 8, 1906 nr 1 s. 8, nr 14 s. 9, 1910 nr 8 
s. 2, nr 22 s. 10, 1911 nr 4 s. 10, nr 11 s. 2, 1912 nr 16 s. 9, nr 24 s. 3, 1913 nr 17 s. 5, 
1925 nr 16 s. 9, nr 18 s. 3, nr 22 s. 6, 1926 nr 6 s. 9, Diab. 1910 nr 17 s. 7, 1919 nr 39 
s. 6, 1921 nr 32 s. 4, Figl. 1913 nr 7 s. 10, Hum. Pol. 1922 nr 8 s. 4, lw. B. Hum. 1911 
nr 32 s. 408, Poc. 1930 nr 8 s. 5, nr 11 s. 8, nr 29 s. 4, nr 43 s. 4.

Z dokonanego przeglądu osobliwości leksykalnych obecnych w tekstach dow-
cipów językowych, zamieszczonych w dawniejszych krakowskich i lwowskich cza-
sopismach humorystycznych, widać, że większość z nich (przede wszystkim archa-
izmów i wyrazów przestarzałych) pełni funkcję elementów stylizacji chronologicznej 
– odbierane przez dzisiejszego czytelnika jako elementy dawne nadają tekstom 
lekką patynę, a więc podnoszą styl. Wyrazy rzadkie i książkowe mogą być sympto-
mem odmiany pisanej języka, a wyrazy bardzo często używane (szczególnie zwroty 
grzecznościowe) są elementami ówczesnej polszczyzny mówionej. Regionalizmy 
i gwaryzmy współtworzą koloryt lokalny tekstów. Zastanawiające jest, że mała jest 
grupa tych wyrazów, które służą stylizacji humorystycznej, a więc w tekstach dow-
cipów ważnej. Są to neologizmy i neosemantyzmy, a z wyrazów dawniejszych te, 
które nabrały charakteru żartobliwego. Nasycenie dowcipnych tekstów wyrazami 
osobliwymi nie jest duże i znaczenie tych słów można prawie zawsze rozpoznać na 
podstawie kontekstu, jednak czasem dzisiejszy czytelnik musi sięgnąć po słownik, 
aby taki tekst w pełni zrozumieć.

Wykaz skrótów 
Tytuły analizowanych czasopism humorystycznych

B. – „Bicz” Kraków 1885–1886.
B. Hum. – „Biesiada Humorystyczna”, red. Stanisław Brandowski, Lwów 1909–1912.
Boc. – „Bocian”, red. Stanisław Lipiński, Konstanty Krumłowski, Kraków 1896–1927, 1932.
Diab. – „Diabeł”. Pismo humorystyczne wydawane pod kierunkiem Arkadiusza Kleczewskie-

go, Kraków 1869–1914, 1918–1922.
F. – „Figa”. Noworocznik humorystyczny i ilustrowany, nakładem Zygmunta Golloba, Lwów 

1888, 1892–1893.
Figl. – „Figlarz”. Dwutygodnik dla wesołości, satyry i zabawy, red. odp. Stefan Schweichler, 

Kraków 1911, 1914, 1916, 1919.
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Hr. W. – „Hrabia Wojtek”. Pismo satyryczno-polityczne, red. i wyd. Zygmunt Klemensiewicz, 
Kraków 1906.

Hum. – „Humorysta”, red. Stanisław Brandowski, Kraków 1895, 1899.
Hum. Pol. – „Humor Polski” Kraków 1919–1923.
Kar. – „Karykatury”. Dwutygodnik humorystyczno-sportowy. Red. i wyd. Gustaw Regalski, 

Kraków 1924.
N. Hum. – „Nowy Humorysta”, red. odp. i kierownik literacki Konstanty Kundowski, Kraków 

1911–1913.
Poc. – „Pocięgiel”. Tygodnik ilustrowany tknięty humorem i satyrą, wyd. i red. odp. Franciszek 

Bolkot, Lwów 1916–1917, 1925, 1928, 1930.
Pokr. – „Pokraka”. Pismo humorystyczno-krytyczne, wyd. Tomasz Dołęga Lewandowski, red. 

Lucjan Wiśniewski, Kraków 1891.
Ur. – „Urwisz”. Dwutygodnik satyryczno-belletrystyczny, red. Zenon Parvi, Kraków 1898.

Słowniki

SGP – Słownik gwar polskich, 1900–1911, ułożony przez Jana Karłowicza, t. 1–6, Warszawa.
SJPD – Słownik języka polskiego, 1958–1969, red. W. Doroszewski, t. 1–11, Warszawa.
SJPSZ – Słownik języka polskiego, 1978–1981, red. M. Szymczak, t. 1–3, Warszawa.
SW – Słownik języka polskiego, 1900–1927, red. J. Karłowicz, A.A. Kryński, W. Niedźwiedzki, 
t. 1–8, Warszawa.
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Lexical peculiarities in puns published in Krakow press  
at the turn of the 20th century

Abstract
The article presents lexical and semantic peculiarities found in puns published in Krakow 
and Lviv humour magazines at the turn of the 20th century. The lexical peculiarities include 
archaisms and obsolete expressions, rare and sophisticated words, as well as regionalisms 
and dialectalisms.



Annales Universitatis Paedagogicae Cracoviensis
Studia Linguistica V (2010) 

FoLiA 80

Wanda Szulowska

Antroponimia warszawian w XVII wieku

XVII wiek był dla Warszawy – stolicy Królestwa Obojga Narodów – okresem zarów-
no znacznego rozwoju, jak i upadku na skutek najazdu szwedzkiego. Ten proces 
przyspieszonego rozwoju zaczął się dla Warszawy po inkorporacji Mazowsza do 
Korony w roku 1526. Wtedy dotychczasowa stolica książąt mazowieckich uzyska-
ła liczne przywileje targowe i lepszą możliwość współpracy gospodarczej z resztą 
Królestwa. Rozwój nasilił się po Unii Lubelskiej, kiedy centralne położenie Warsza-
wy w państwie zadecydowało, że stała się miejscem sejmów walnych (od 1569 r.) 
i elekcji (od 1573 r.). W końcu wybór Warszawy przez Zygmunta III Wazę na stolicę 
(formalnie od 1596 r., faktycznie wraz z przeniesieniem dworu królewskiego z Kra-
kowa w roku 1611) spowodował, że stała się miejscem atrakcyjnym dla wielu po-
szukujących poprawy swojego losu. Od drugiej połowy XVI wieku z przeludnionego 
Mazowsza, a także innych regionów osiedlali się w Warszawie zarówno liczni chło-
pi i mieszczanie z mazowieckich miasteczek, jak i przedstawiciele drobnej szlach-
ty (Szulowska 2006: 613–619). Przybywali tu też licznie zagraniczni rzemieślnicy, 
kupcy i architekci.

W połowie XVII w. Warszawa liczyła 20 000 mieszkańców. Jednakże ogromne 
zniszczenia, grabieże i kontrybucje z okresu potopu szwedzkiego (lata 1655–1657) 
spowodowały znaczny spadek liczby ludności – w 1659 r. miasto liczyło tylko 6000 
mieszkańców, a pod koniec wieku XVII – ok. 18 0001.

Analizowany materiał pochodzi z wykazów podatkowych i taryf nieruchomości, 
zawartych w Źródłach do dziejów Warszawy2 z lat 1669 i 1700. Z wymienionych do-
kumentów analizie poddano tylko imiona i dodatkowe elementy nazewnicze (przez 
niektórych badaczy zwane też protonazwiskami) mieszczan (w sumie 760 antropo-
nimów), pominięto zaś nazwy osobowe szlachty, która nie miała praw miejskich. 

1 Dane za Wielka encyklopedia powszechna 1969: 118–119.
2 Źródła do dziejów Warszawy. Rejestry podatkowe i taryfy nieruchomości 1510–1770, 

1963. Do analizy materiału z 2. poł. XVII w. wykorzystano: Rewizja gospód Starej i Nowej 
Warszawy z 1669 r. (s. 197–255) oraz Pomiar ulic warszawskich z około 1700 r., tzw. Pomiar 
Tylmana (s. 257–276). Wnioski dotyczące antroponimii 1. poł. tego wieku – na podstawie 
dokumentów wymienionych zob. Szulowska 2004: 260.
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Spisy podatkowe to specyficzny typ źródeł, w przypadku badań antroponi-
micznych istotny dlatego, że zawarte w nich antroponimy pokazują, jak w życiu co-
dziennym identyfikowano poszczególne osoby. W odróżnieniu np. od dokumentów 
sądowych w omawianych dokumentach nie zawsze podaje się imię oraz wszystkie 
niezbędne elementy identyfikacyjne. Wydaje się, że od precyzyjnej identyfikacji 
ważniejsze tu było skuteczne pobranie należnych zobowiązań. Dlatego też nieco 
ponad połowa podatników została zapisana bez imienia. Dla nazwania 387 osób 
wykorzystano 71 różnych imion. W 2. poł. XVII w. dziesięć najpopularniejszych 
imion nosiło ponad 63% wszystkich osób (w 1. poł. tego wieku nosicielami dzie-
sięciu najczęściej nadawanych imion było prawie 53% obywateli – por. tabela 1). 
Za to aż 28 to imiona nadane tylko pojedynczym osobom, m.in.: Aleksy, Ambroży, 
Augustyn, Błażej, Cezary, Dominik, Filip, Kilian, Konrad, Seweryn. Z imion słowiań-
skich wystąpiły: Wojciech, Stanisław i Kazimierz oraz wyjątkowo Trzebosz (: im. zł. 
typu Trzebiebor, Trzebowit), natomiast w 1. poł. XVII w. znane były również takie 
słowiańskie imiona, jak: Bogusz, Władysław i być może Czeniek (jeśli przyjmiemy, że 
jest to derywat od im. Czesław).

Najczęstsze imiona mieszczan Warszawy w XVII wiekuTab. 1. 

Miejsce
1. poł.  

(1612–1658)
Liczba  

nosicieli
Miejsce

2. poł.  
(1669–1700)

Liczba 
nosicieli

1 Jan 137 1 Jan 63

2 Wojciech 63 2 Wojciech 33

3–4 Maciej/Mateusz, Marcin 45 3 Maciej/ Mateusz 28

5 Andrzej 44 4 Jakub 23

6 Jakub 42 5–6 Marcin, Tomasz 20

7–8 Adam, Stanisław 36 7 Stanisław  19

9 Tomasz 33 8 Piotr 13

10 Paweł 32 9–10 Andrzej, Krzysztof 12

11 Szymon 31 11 Szymon 11

12 Walenty 30 12–13 Grzegorz, Michał 10

13–14 Grzegorz, Piotr 25 14–15 Franciszek, Mikołaj 9

15 Michał 24 16–17 Adam, Paweł 8

16 Bartłomiej 21 18–20 Bartłomiej, Jerzy, Walenty 7

17 Kasper 17

18–19 Jerzy, Mikołaj 16

20 Wawrzyniec 15

Niektóre formy imion świadczą o obcym pochodzeniu ówczesnych warsza-
wian: zapewne wschodniosłowiańskiego pochodzenia był mieszczanin warszawski 
o imieniu Ostafij, zwany obocznie z polska – Eustachym (tu na takie właśnie pocho-
dzenie wskazuje dodatkowo nazwisko Konieczko), oraz Dymitr. Nosicielem imienia 
Kirkor (Grzegorz) jest Ormianin Namiotnik, czyli wytwórca namiotów, zaś jeden ze 
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Stefanów określany jest węgierską formą tego imienia – Isztwan. Zapewne też wielu 
ówczesnych warszawian miało niemieckie korzenie, o czym świadczą takie imio-
na, jak: Erhard, Frydrych, Lenart. Co do form Gryg(i)er, a zwłaszcza Gryg(i)el – po-
chodnych od im. Grzegorz – to trudno je jednoznacznie uznać za formy obce. S. Gala 
pisze: 

Nazwę osobową Grygiel występującą od XVI do XIX w. włączono do derywatów od pod-
stawy n. os. Gryga […], nie zaś do zapożyczeń niemieckich […] z dwóch powodów: ze 
względu na aktywność derywacyjną polskiej postaci imienia w funkcji podstawy dla in-
nych formacji: Grygul, Gryguł i Grygałowicz, Grygielski, Gryglewicz, Gryglewski, Grzygłow-
ski, Gryglicki, Grygoliński oraz dlatego, że nazwa Grygiel występuje poza Śląskiem na du-
żej części obszaru, gdzie wpływy niemieckie były znacznie mniejsze (Gala 1985: 16).

Pod koniec XVII w. imiona w zasadzie zapisywane były w formie pełnej, oficjal-
nej. Formy hipokorystyczne dominują w nominacji posiadaczy imienia Bartłomiej; 
tu z siedmiu nosicieli aż pięciu jest określonych formą Bartosz (skądinąd dziś są to 
dwa różne imiona); Andrzejów w większości nazywa się Jędrzejami. Formy: Matyjasz, 
Matys i Maciek to warianty Macieja bądź Mateusza3. Sporadycznie wystąpiła rów-
nież forma Grzesiek od im. Grzegorz. Wyjątkowo poświadczona została dialektal-
na forma im. Adam, z protetycznym j-: Jadam. Można zauważyć ogromną zmianę 
w kierunku normalizacji (standaryzacji) form imion w porównaniu z 1. poł. XVII w. 
Wówczas – w tego samego rodzaju źródłach – znacznie częściej zapisywane były 
formy imion z języka potocznego, m.in.: Andrys, Hanik, Hanusz, Kostuch, Tomek czy 
Wociech, często z cechami wymowy gwarowej, m.in. z protezą nagłosową – Jadam, 
Hernest, z przejściem uN > oN – Zygmont, czy też formy niemieckie lub zniemczone: 
Fołtyn, Lorencz, Hans.

Dwuimienność wśród mieszczan warszawskich była – jak się wydaje – zjawi-
skiem zupełnie wyjątkowym: Matyjasz Jan Szmulczyk (1669) to w zasadzie jedyny 
nosiciel dwóch imion. Częściej zapewne dwuimienność dotyczyła osób związanych 
z dworem królewskim, por. Jan Baltazar Karczewski, muzyk JKM (wiolinista kapeli 
królewskiej), Kazimierz Antoni Szczuka, podkanclerzy WXLit, czy też: Dwór Jm.p. 
Generała Boskona [!], tj. Jana Henryka von Alten Bokuma (1669).

W analizie nazwisk należy uwzględnić fakt, że wówczas ten drugi składnik ze-
stawienia antroponimicznego nie spełnia wszystkich cech dzisiejszego nazwiska: 
nie jest to jeszcze składnik niezmienny, może podlegać modyfikacjom i na pewno nie 
jest w pełni dziedziczny. S. Dubisz (1985: 106) w swym artykule zamieszcza między 
innymi tzw. serie nobilitacyjne, czyli uporządkowane ciągi zapisów form nazwisko-
wych w księgach metrykalnych, przedstawiające zmiany postaci tych samych na-
zwisk. Sporadycznie tego typu przykłady można znaleźć również w analizowanym 
materiale, choć w przypadku spisów podatkowych jest to znacznie trudniejsze do 
udowodnienia niż w przypadku materiału pochodzącego z ksiąg metrykalnych, ale 
por. np. Kamienica ante Długoszowa || Dom Jana Dłogoszowskiego (1669).

W wyekscerpowanym materiale występuje jeszcze wymienność stojącego bez-
pośrednio po imieniu drugiego elementu identyfikacyjnego. Tylko wyjątkowo w ze-
stawieniu antroponimicznym pojawia się łac. określenie alias ‘inaczej [zwany]’, por. 
Simon Gołembiewicz alias Broda (1669). Jednak oboczne zapisy typu: Bartos Irkowic 

3 O zlaniu się tych dwu imion w okresie staropolskim, por. Malec 1994: 274.
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alias Połaniecki rymarz || Dom ante Bartosza || Polameckich [!] plac rymarza (1669) 
pokazują, że wówczas w różnych przypadkach identyfikacji można było stosować 
tylko jeden z kilku elementów identyfikacyjnych. Jeden z nich z czasem stawał się 
niezmiennym, dziedzicznym nazwiskiem. Często mamy do czynienia z zapisami, 
w których konkretna osoba identyfikowana jest za pomocą różnych formuł: wystę-
pują zgodne z dzisiejszymi wzorcami identyfikacji formuły składające się z imienia 
i nazwiska z suf. -ski, nazwiska typu patronimicznego czy odprzezwiskowego, bądź 
też zamiast imienia podaje się dodatkowo (w różnym szyku) nazwę zawodu, por. 
Dom Jakuba Kosowskiego || Kossowskiego rzeźnika (1969); Dom Piotra Czarneckiego 
|| Domów dwa Czarneckiego oddźwiernego (1669); zdarzają się też formuły identy-
fikacyjne, w których uwzględnia się samo nazwisko, por. Dom Zabrzeskiego || Dom 
Zabrzewskiego rymarza (1669).

W analizowanym materiale nazwiska odmiejscowe z suf. -ski stanowią najlicz-
niejszą grupę (32%). Większość z nich jest motywowana przez n.m. występującą 
tylko w dawnym województwie mazowieckim, np.: Czerwiński (: n.m. Czerwińsk), 
Duchnowski (: n.m. Duchny), Karpiński (: n.m. Karpin), Gołaski (: n.m. Gołasze), 
Gołkowski (: n.m. Gołków), Kałuski (: n.m. Kałuszyn), bądź też takie, które są nazwa-
mi w ojkonimii częstymi, występującymi w różnych rejonach kraju, np.: Wolski, 
Dąbrowski, Jaworski, Wąsowski, Zagórski4.

Znaczna część nazwisk z suf. -ski nie jest jednak motywowana nazwami miej-
scowymi. Są to już owe „uszlachetnione” formy, które powstawały na wzór licznych 
nazwisk odmiejscowych, co już na początku XVII w. krytykował w Liber chamo-
rum Nekanda-Trepka. W nazwiskach tych – jak słusznie podkreśla m.in. S. Dubisz 
– „Zmienia się również motywacja, będąca podstawą tworzenia tego typu forma-
cji, z językowej (słowotwórczo-znaczeniowej) na pozajęzykową («nobilitacyjną»)” 
(Dubisz 1985: 104). Do nazwisk motywowanych przez nazwy osobowe typu prze-
zwiskowego należą np.: Bacholski (od n.os. *Bachol : ap. psł. *bachati ‘paplać, gadać 
chełpić się’ lub : ap. bach ‘bachur, bęben’; tu też możliwa motywacja odimienna, od 
n.os. *Bachal : im. typu Bartłomiej, Baltazar – SHE), Bembowski (od n.os. Bąba lub 
Bęba : ap. gw. bąba ‘bąbel, pęcherz lub bąbać ‘uderzać, dudnić’ – SHE), Bubacki (od 
n.os. Bubak : ap. stp. bubak ‘strach’ – SHE), Chartowski (od n.os. Chart : ap. chart ‘pies 
gończy’ – SHE), Cynowski (od n.os. Cyna : ap. cyna), Czechroński (od n.os. *Czechroń 
: ap. stp. czechrać ‘trzeć, czesać, drapać’ – SHE), Długoszowski (od n.os. Długosz : ap. 
długosz ‘człowiek wysoki’ – SHE), Dranicki (od n.os. Dranica : ap. dranica ‘rodzaj 
drewnianego gontu’ – SHE), Dusiński (od n.os. Dusza : ap. dusza – SHE), Koszuliński 
(od n.os. Koszula : ap. koszula – SHE), Kotyński (od n.os. Kot : ap. kot – SHE), Kugłowski 
(od n.os. Kugła lub Kugiel : ap. stp. kugle, kugiel ‘sztuczki kuglarskie; warkocz’ też 
‘pieczona legumina u Żydów’ – SHE), Łogoszowski (od n.os. Łogosz : ap. łogosz ‘luź-
ny koń w zaprzęgu’ – SHE), Niewidomski (od n.os. Niewidomy : przym. niewidomy – 
SHE), Pęcherski (od n.os. Pęcherz : ap. pęcherz – SHE), Pierzyński (od n.os. Pierzyna : 
ap. pierzyna – SHE), Srubieński (od n.os. Śruba : ap: śruba – SHE), Wodzicki (od n.os. 
Woda : ap. wodzić lub woda – SHE) i in. Tu też należy włączyć nazwisko Laudański 
od n.os. Lauda lub Laudan : łac. ap. lauda ‘chwała’, laudanum ‘opium’. Do nazwisk 
utworzonych strukturalnym sufiksem -ski motywowanych przez imię należą np.: 
Dawidycki, Grelowski, Łucki (: im. Łuka, ale też możliwa motywacja przez n.m. Łuck), 

4 O nazwisku Zagórski, por. Walczak1966: 17–24.
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Witulski. Według P. Smoczyńskiego tego typu nazwiska mogły mieć także funkcję 
patronimiczną (Smoczyński 1968: 245–256). 

Również obce z pochodzenia nazwy osobowe mogły ulegać polonizacji poprzez 
dodanie suf. -ski. Prawdopodobnie niem. n.os. stała się podstawą motywacyjną na-
zwisk: Kabaszowski (od n.os. Kabasz : niem. n.os. Kabes : śrwniem. Kabes ‘głowa bia-
łej kapusty – SHE), Lacki (od niem. n.os. Lac : słow. n.os. na Vlad- lub niem. Latz 
‘klapa u spodenek, stanik’ – SHE, tu też możliwe pochodzenie od n.os. Lacki : przym. 
lacki ‘polski’ od XVI w. – SłSEJP) oraz Pomerowski (od n.os. Pomer : niem. n. miesz-
kańca Pomorza: Pomeranz – SHE).

Drugim licznym typem nazwisk występujących wśród siedemnastowiecznych 
mieszczan Warszawy były nazwiska typu patronimicznego (15,2%), zarówno te 
reprezentujące starsze struktury patronimów, utworzone za pomocą suf. -owic(z) 
/-ewic(z), wyjątkowo -ic(z)5, jak i nowsze, pochodzenia deminutywno-hipokory-
stycznego, z elementem -k-: -ka, -ko, -ek, -(cz)ik/yk. W większości tworzono je od 
podstaw przezwiskowych, ale również od n. zawodu, a także n.os. odetnicznych, co 
być może wskazuje już nie na relacje zależnościowe, ale jest zapewne świadectwem 
zmiany motywacji na pozajęzykową (dziś struktury pierwotnie patronimiczne trak-
towane są jako nazwiska „mieszczańskie”).

Za pomocą suf. -(ow)icz/-(ew)icz powstały następujące nazwiska:
od imion słowiańskich (nieliczne):  – Falkiewicz (od hipokor. Fałek : im. zł. typu 
Chwalimir, z chw- > f) || Falkowicza i Falkowica (Gen.), Cieszkiewicz (od hipokor. 
Cieszek : im. zł. typu Cieszymir), jak i chrześcijańskich (częściej): Andrysiewicz 
(od hipokor.  Andrys(z) : im. Andrzej), Chotkiewicz6 (od hipokor. Chodko : im. wsł. 
Chodor ‘Teodor’),  Dominikiewicz (: im. Dominik), Hilkiewicz (od hipokor. Hilko : 
im. wsł. Ilija, Hilija ‘Eliasz’), Jurkiewicz (od hipokor. Jurek : im. Jerzy, lub wsł. Jurij), 
Klimkiewicz (od hipokor. Klimek : im. stp. Kliment ‘Klemens’), Markiewicz (: im. 
Marek), a także: Jachowicz (od hipokor. Jach : im. zł. typu Jarosław lub im. chrz. na 
Ja-), Mankiewicz (od hipokor. Manek : im. zł. typu Mano-mir lub : im. wsł. Maniło 
‘Emanuel’). Nazwiska Machnicz (od hipokor. Machno : im. na Ma- typu Marcin, 
Maciej, Małomir) oraz Urbanicz (: im. Urban), zostały utworzone sufiksem -icz.
od przezwisk: utworzonych staropol. suf.  – -ic: Żołnic (od n.os. Żołna : stp. żoł-
na ‘dzięcioł’ – SHE) i zapewne Strubicz (: niem. n.os. Strube : śrwniem. struben 
‘sterczeć’ – SHE); oraz suf. -ewicz: Bochenkiewicz (od n.os. Bochenek : ap. boche-
nek – SHE), Brzoskiewicz (od n.os. Brzózka : ap. brzózka – SHE), Czuczkiewicz 
(od n.os. Czuczka : stp., gw. czuczać ‘kucać’ – SHE), Gozdiewicz (od n.os. Gozd : 
stp. gwozd, gozd ‘las’ – SHE), Lelewicz (od n.os. Lel lub Lela : stp. lele ‘człowiek 
zniewieściały’ – SHE), Mruczkiewicz (od n.os. Mruczek : ap. mruczek – SHE), 
Pieskiewicz (od n.os. Piesek : ap. piesek; może też od n.os. Pieszek : im. stp. Pietr, 
Pielgrzym – SHE), Szczodrakiewicz (od n.os. Szczodrak : ap. szczodry ‘hojny, 
obfity’ – SHE), Szołkiewicz (od n.os. Szołka : stp. ap. szołka ‘gązewka u cepów’ 
– SHE); 

5 Grafia analizowanych dokumentów nie przesądza o formie wygłosu tego sufiksu.
6 Dosyć znaczna liczba nazwisk typu patronimicznego motywowana jest przez imiona 

w wersji prawosławnej (Chodor, Ilija) lub hipokorystyków, które mogą być typowe dla imion 
zachodnio-, jak i wschodniosłowiańskich Jurkiewicz (: Jurko), Klimko (: Klimentyj), świadczy 
zapewne o kresowym pochodzeniu niektórych ówczesnych warszawian.
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od n.os. odzawodowych:  – Kupcewic (od n.os. Kupiec : n.z. kupiec), Kuczarkowicz 
(od n.os. Kuczarek : ap. stp. kuczer, kucier, też koczar ‘woźnica, stangret’ 
– SHE);
od n.os. odetnicznych:  – Lachowic (od n.os. Lach : n. etn. Lach < ros. ljach ‘Polak’, 
choć może też : ap. gw. lachać ‘latać bez potrzeby’ lub : ap. gw. lacha ‘laska’ – 
SHE), Pruskowic (od n.os. Prusek, Prusko, niem. Pruske : n. etn. Prus).

Nazwiska tworzone za pomocą sufiksów z elementem -k-:
od przezwisk: suf.  – -ka: Baryczka (od n.os. Barycz : ap. barycz ‘targowisko’ lub : 
psł. *baryčъ ‘moczar, bagno’ – SHE7), Jaworka (od n.os. Jawor : ap. jawor ‘drze-
wo, rodzaj klonu’ – SHE), Jeżatka (od n.os. *Jeżaty : ap. jeż), Kiernoska (od n.os. 
Kiernoz : ap. kiernoz ‘knur’ – SHE), Małyszka (od n.os. Małysz : ap. mały – SHE 
lub hipokor. Małyszka : im. zł. typu Małomir – Mal); suf. -ko: Konieczko (od  
n.os. Koniecz : ap. koniec ‘granica, kres, ostatek’ lub konczyć – SHE); suf. -(cz)ik/
yk: Araznik (od n.os. Harazny : ap. stp.  haraśny, araśny ‘piękny, dobry’ – SHE), 
Dranik (od n.os. Drania : psł. *dьranь ‘darcie, coś zdartego’ – SHE), Dziedzik 
(od n.os. Dziedzio : ap. dziad – SHE), Liberczyk (od n.os. Liber : ap. łac. liber lub 
ap. gw. libera ‘słabość, choroba’ – SHE), Pieczonczyk (od n.os. Pieczonka : stp. 
 pieczonka ‘wytwór pieczenia’ – SHE), Szmulczyk || Smalczyk (od n.os. Smalec 
: ap. smalec); suf. -ek: Derpek (od n.os. Derpa : ap. terpać ‘szarpać, potrząsać’ – 
SHE), Meszpurek (od n.os. Mieszpur : ap. nieszpór  z hiperpoprawnym m- w miej-
sce ń); być może też tu należałoby zaliczyć nazwiska typu: Baryłka, Kaczorek, 
Królik, Sokołek, Żaczek, które jednak mogą być motywowane również przez 
zdrobniałe formy apelatywów;
od imion:  – Adamczyk (: hipokor. Adamek : im. Adam);
od n.os. odzawodowych, np.  – Kaczmarczyk (od n.os. Kaczmarz : n.z. ka(r)czmarz), 
Starościk (od n.os. Starosta : n.z. starosta), Sędzik (od n. os. Sędzia : n.z. sędzia), 
Wójcik  (: od n.os. Wójt : n.z. wójt) i być może Wójtonik (od n.os. Wójtoń : ap. 
wójt-oń lub n.os. Wojtoń : im. Wojciech); 
od n.os. odetnicznej:  – Polaczek (od n.os. Polak : n. etn. Polak), Mazurek (od n.os. 
Mazur : n. etn. Mazur).
W analizowanym materiale wystąpiły też dwa nazwiska z suf. -’ak, dziś uważa-

nym za sufiks typowo mazowiecki: Tolak (może od n.os. Tola : im. zł. Toligniew lub 
chrz. Anatol) oraz Czlosak o niejasnej podstawie motywacyjnej.

Poza nazwiskami patronimicznymi utworzonymi na drodze derywacji słowo-
twórczej wśród warszawian końca XVII w. występowały niezbyt licznie tzw. patro-
nimy semantyczne, tzn. takie, w których przy braku zmiany postaci nazwy osobowej 
mamy do czynienia ze zmianą jej funkcji, z przejściem z kategorii imion (pełnych 
bądź hipokorystycznych) do kategorii nazwisk. W omawianym zbiorze występują 
m.in. następujące nazwiska motywowane przez imiona: Walter, Zachariasz, Franc, 
Stanar i Stachera. Jedno z nich: Hawłos, którego nosicielem jest zapewne Czech z po-
chodzenia, motywowane jest przez czeskie im. Havel ‘Gaweł’. Tu też należy zapewne 
włączyć pierwotne hipokorystyka: Bożyk, Pietrzyk oraz Frelik (: wschsł. im. Froł : 
łac. Florus, ale też możliwe : niem. n.os. Frohl) i Bus(z)ek (: im. zł. typu Budzisław). 
Trudno rozstrzygnąć, do jakiej kategorii należą wymienione niżej antroponimy, 

7 Motywacja n.os. Baryczka przez n.m. Barycz wydaje się mniej prawdopodobna, bo od 
tej pochodzi nazwisko Barycki, notowane już 1543 r. (SHE).
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ponieważ są to jedyne określenia identyfikowanych osób, por. Dom tegoż Cezarego 
|| teraz pana Cezarego; Dom Cyrusa i in.

W materiale pochodzącym ze spisów podatkowych i taryf nieruchomości okre-
ślenia motywowane przez n. zawodu identyfikowały osoby w sposób wystarczający. 
Jako jedyny element identyfikujący lub element stojący najbliżej imienia. Stanowią 
one 16,7% omawianego zbioru nazwisk. Nierzadko są też świadectwem istnienia 
w owym czasie dziś już nieistniejących zawodów, jak: miechownik, miecznik, łazien-
nik, odźwierny, drążny i in. Jako jedyne określenia dodatkowe po imieniu wystąpiły 
m.in.: Domek Jana cieśle, Domek Frydrycha cyrulika, Tomasz kołodziej, Daniel kowal, 
Kazimierz kucharz; często n. zawodu występowała jako jedyny (nawet bez imienia) 
element identyfikacyjny, por. m.in.: Domek bednarza, Domek burmistrza miejskiego. 
Tego typu nazwy osobowe (lub jeszcze deskrypcje jednostkowe) najczęściej poja-
wiają się w taryfach nieruchomości i są świadectwem – jak się wydaje – żywego 
(uzualnego) sposobu identyfikacji w niewielkim środowisku miejskim, niemniej 
jednak część z nich zapewne przechodziła do kategorii nazwisk, o czym świadczą 
zapisy: Dom Krzysztofa furmana, Dom Walentego furmana, ale też Forman (jedyny 
element identyfikacji) || Michał Forman (wszystkie zapisy z tego samego dokumen-
tu z r. 1669 – pisownia wielką lub małą literą pochodzi od wydawców). 

Nazwy zawodu mogły wystąpić również obok innego typu nazw osobowych jako 
uzupełnienie identyfikacji, por. np. ad praes. [‘w obecności’] krawca Zuczkiewicza, 
Dom cyrulika Pradla, Dom Obera szewca, Dom Specjala kucharza itp.

W analizowanym materiale występują oczywiście antroponimy, które pierwot-
nie pełniły rolę indywidualnych przezwisk (13,5%). Są to głównie nazwy powstałe 
w wyniku onimizacji, tzn. przeniesienia apelatywów do kategorii nazw osobowych 
przez zmianę funkcji, bez wykładników słowotwórczych. Najliczniejsze są nazwiska 
motywowane przez nazwy zwierząt, por. Czajka, Czeczotka, Karaś, Kuropatwa, Pliszka, 
Popiel (: ap. popiel ‘odmiana lisa z piersią popielatą’), Przepiorka, Suczka, Wilga, Wilk. 
Nazwiska typu przezwiskowego motywowane są też przez apelatywa gwarowe, np. 
Dynda (: ap. gw. dynda ‘rzecz kołysząca się’), Chaber (: ap. chaber – mazowiecka nazwa 
bławatka) oraz staropolskie i jednocześnie mówiące o nadmiernym upodobaniu do 
picia trunków Moczygęba (: ap. stp. moczygęba ‘pijak’). Są też świadectwem upodobań 
kulinarnych, np. Bigoss, Sałata, też ogólne Pokarm. Mówią o wyróżniających cechach 
osobowości, por. Hardy, Szyroki, Żelazny (: ap. hardy, szyroki, żelazny).

Tylko 20% nazw osobowych typu przezwiskowego powstało za pomocą dery-
wacji słowotwórczej lub paradygmatycznej. Najchętniej stosowane były sufiksy za-
wierające spółgłoskę -l-, np.: Cis-ło, Szczyp-ała, Kom-la (: psł. *komiti ‘ściskać, zabijać, 
wyciskać’), Bad-el (jeśli : ap. badać; może też : ap. badyl ‘łodyga rośliny, chwast’ tu 
z yL > eL), Horg-ulec (por. ap. gorgolić, gorgolić się – Gala 1985, tu fonetyka z nagłoso-
wym – kresowym? – h-), może też Mok-ola (por. n. os. Mok – Gala 1985). Inne sufiksy 
są poświadczone w pojedynczych nazwach: Biz-ich, Wal-ęga, Oper-acz, Nichn-’a. 

Struktury zawierające sufiksy z elementem -k-, pierwotnie zapewne zdrobnia-
łe, w niniejszym opracowaniu zostały włączone do antroponimów zależnościowych, 
ponieważ wśród analizowanych nazw osobowych zdarzają się zapisy typu: Rola 
i Rolek, Grygiel i Gryglik, które świadczą o patronimicznej funkcji sufiksów -ek, -ik.

Na drodze derywacji paradygmatycznej powstały m.in.: Korb (: ap. korba 
‘urządzenie z rączką do kręcenia np. wału’), Łyszcz (: łyszczeć ‘błyszczeć’), Morzy  
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(: morzyć ‘zabijać, przeważnie za pomocą trucizny’ – MSZP), może także Szeredyn 
(jeśli motywowane przez rus. seredyna ‘środek’, z hiperpoprawnym sz-; ale też moż-
liwa motywacja : rus. sereda ‘środa’, z suf. patronim. -in) oraz Marz (: marzyć, ale 
także: stp. im. Marzyjan z łac. Marianus).

Wielu mieszczan warszawskich było nosicielami nazwisk obcych (13,5%). 
Występowanie nazwisk obcych w analizowanym materiale jest zrozumiałe z tego 
względu, że do Warszawy w 2. poł. XVII w. ściągali zarówno rzemieślnicy, jak i ar-
tyści pracujący na potrzeby dworu królewskiego, czy też magnaterii, która w tym 
właśnie okresie budowała w najbliższym sąsiedztwie murów własne rezydencje. 
Według K. Rymuta „Nazwami obcymi są takie, które zostały przetransponowane do 
naszego języka już jako gotowe nazwy osobowe i w polszczyźnie nie nastąpiła zmia-
na ich funkcji nazewniczych” (SHE: LXV). W analizowanym materiale największą 
grupę nazwisk obcego pochodzenia tworzą nazwiska niemieckie i włoskie, choć ich 
postać graficzna – zapewne ze względu na umiejętności ówczesnych pisarzy – jest 
często niezgodna z wersją oryginalną. Problem jest o tyle istotny, że często nazwi-
ska te zapisane były w dopełniaczu, co szczególnie w nazwiskach pochodzenia wło-
skiego, utrudnia odtworzenie postaci mianownikowej. Brak imienia lub też spolo-
nizowana jego forma to również czynniki niesprzyjające dochodzeniu do właściwej 
postaci nazwiska. Do nazwisk obcych włączyłam te, dla których nie można ustalić 
polskiej podstawy motywacyjnej.

Nazwiska pochodzenia niemieckiego to m.in.: Biber (: niem. ap. Biber ‘bóbr’ – SHE), 
Brant (: niem. n.os. Brand – SHE), Ragan (: niem. n.os. Ragan : n.m. Ragen – SHE), Dorschwal, 
Erkiemberger, Focht, Fugiel, Fukier, Ginther, Gomer, Karenstorffer, Kranich, Meysel, Miller, 
Ochman, Szelert, Wedner, Weyss, Zeydler, Wichman i in. Tu też można zaliczyć nazwisko 
Opic (: niem. n.os. Opitz, Opatz : im. Albrecht – SHE, może ono być jednak utworzone na 
drodze derywacji paradygmatycznej od ap. stp. opica ‘małpa’). 

Nazwiskami zapewne identyfikującymi Włochów (lub ich potomków) są 
m.in.: Kombuni || Kumboni, Lacyozy oraz zapisane w Gen.: Bandynelego, Cybaniego, 
Fontanego, Montolupiego, Morykoniego, Talentego (1699 też Talenty 1770), Trusze-
niego, czy też w formie przymiotnika dzierżawczego: [kamienica] Dzianotowska, 
Delpaczowska.

Do francuskich nazw osobowych należy prawdopodobnie: Claudego Henryeta 
(Gen.), być może też Marsel; do węgierskich Egry, do czeskich Hajek, podobnie jak 
Hawłos. Zapewne z Kresami mają związek nazwiska: Połoczy, Horgulec, Szeredyn.

Z analizowanego materiału wynikają następujące wnioski:
1. Druga połowa XVII w. to ważny okres dla stabilizacji procesu kształtowania 

się nazwisk w Warszawie, zmierzający do utrwalenia się dzisiejszego, dwuelemen-
towego zestawienia antroponimicznego, składającego się z imienia i nazwiska, por. 
Dom krawca Szałaty (1669) || Wojciech Sałata (1700). 

2. Mniejsza niż w pierwszej połowie wieku liczba występujących po imieniu 
(lub jako jedyny element identyfikacji) nazw zawodowych. Z systemu określeń 
identyfikujących zanikały określenia faktycznie wykonywanego zawodu. Nazwy za-
wodowe były też podstawą nazwisk typu patronimicznego, które przez mieszczan 
uważane były za „lepsze”.

3. W porównaniu z pierwszą połową tego stulecia widać zmieniające się propor-
cje w typach występujących nazwisk. Wyraźnie daje się zauważyć przyrost nazwisk 
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z sufiksem -ski, przy czym ważne jest, że aż ponad 30% z nich to formy z suf. -ski 
o funkcji strukturalnej, utworzone przede wszystkim od podstaw przezwiskowych, 
co stanowi świadectwo żywego wówczas procesu „uszlachetniania” nazwisk.

4. Proces nobilitacji nazwisk widać również dobrze w zmniejszonej liczbie na-
zwisk odapelatywnych typu przezwiskowego (bez derywacji sufiksalnej).

5. Widać też w omawianym okresie przyrost nazwisk obcego pochodzenia, 
związany z napływem obcokrajowców do odbudowującej się po potopie szwedzkim 
Warszawy.

Tabela 2 pokazuje zmiany, jakie dokonały się w poszczególnych typach nazwisk 
w ciągu XVII w.

NazwiskaTab. 2. 

Nazwiska 1. poł. XVII w. 2. poł. XVII w.

z suf.  -ski 25% 32%

odpatronimiczne 16% 15,2%

odzawodowe 21% 16,7%

odprzezwiskowe 20,2% 13,5%

obce 11,8% 13,5%

Wykaz skrótów
MSZP – Mały słownik zaginionej polszczyzny, 2003, red. F. Wysocka, Kraków.
SHE –Rymut K., 1999–2001, Nazwiska Polaków. Słownik historyczno-etymologiczny, t. I–II, 

Kraków.
SłSEJP – Sławski F., 1970–1974, Słownik etymologiczny języka polskiego, t. IV, Kraków.
ap. – apelatyw
ap. gw. – apelatyw gwarowy
ap. psł. – apelatyw prasłowiański
ap. stp. – apelatyw staropolski
hipokor. – hipocoristicum
im. – imię
im. chrz. – imię chrześcijańskie
im. zł. – imię złożone
n. etn. – nazwa etniczna
n.m. – nazwa miejscowa
n.os. – nazwa osobowa
n.z. – nazwa zawodu
niem. n.os. – niemiecka nazwa osobowa
przym. – przymiotnik
rus. – ruskie
suf. – sufiks
wsł. – wschodniosłowiańskie
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Anthroponymy of Varsovians in the 17th century

Abstract
The anthroponyms from the second half of the 17th century have been excerpted from 
documents containing real estate tariffs, published in Sources to Warsaw History. The article 
deals with names reflecting the name-giving fashion of those times, highlights foreign 
elements indicative of the non-Polish ancestry of some burghers, as well as Slavonic names 
used in the nomination of Varsovians. It also covers surname classification groups, with 
particular regard to surname formation processes in the period in question. Basing on the 
analysis of anthroponyms from the second half of the 17th century and on results of her 
earlier research into personal names, the author describes major transformations in the 
naming of Varsovians in the 17th century.
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Zobaczyć miasto – usłyszeć miasto.  
Przestrzeń miejska w twórczości Mirona Białoszewskiego

Marta Zielińska w swojej książce Warszawa – dziwne miasto (1995) zauważyła, 
niezwykle trafnie zresztą, że trudno wyobrazić sobie twórczość Mirona Biało-
szewskiego bez Warszawy. Faktycznie, ten jeden z najbardziej znanych polskich 
pisarzy drugiej połowy XX wieku, współtwórca amatorskiego, eksperymentalne-
go teatru, poeta i prozaik, nie byłby sobą bez rodzinnej stolicy, powiedzmy jed-
nak więcej – nie byłby sobą bez miasta, tematu najczęściej powracającego w jego 
twórczości. Niniejszy artykuł dotyczyć będzie jedynie wybranych aspektów zapi-
sywania przestrzeni w dziele literackim i jednoczesnego ożywiania jej, docierania 
do fenomenu miasta. Poczynając od dziecięcych zabaw w rysowanie planu mia-
sta wymyślonego czy budowanie miasta z klocków, po miasta odwiedzane realnie 
i kreowane w słowie zamierzam prześledzić przestrzenną, „urbanistyczną” wy-
obraźnię Białoszewskiego.

Autor Pamiętnika z powstania warszawskiego całe życie spędził w Warszawie. 
Tu się urodził1, mieszkał2. Tu przeżył ciężkie lata okupacji i dni powstania war-
szawskiego. Widział tę sprzed wojny, jak się rozwijała, rozbudowywała i jak zo-
stała zniszczona. I tę powojenną też obserwował. Z zacięciem reportera zauważał 
każdy szczegół zmieniającego się miasta. Co charakterystyczne, posiadał niezwykle 
rozwinięty zmysł orientacji przestrzennej, stąd w zasadzie w każdym mieście czuł 

1 Miron Białoszewski urodził się na Lesznie (Leszno 99 m. 4, róg Wroniej). Pokój z dużą 
kuchnią, mieszczący się na czwartym piętrze opisał w opowiadaniu Leszno 99 z tomiku Roz-
kurz. Później, gdy Miron chodził już do szkoły, rodzice przeprowadzili się do dwupokojowego 
mieszkania przy ul. Wareckiej (Jurgielewiczowa 1996: 15–18).

2 Powojenne adresy poety to: Poznańska 37 m. 5 (połowa salonu na drugim piętrze 
dzielona z sublokatorem Romanem oraz siostrzeńcem sublokatora); od marca 1958 r. 
plac Dąbrowskiego 7 m. 13 (pokój z kuchnią na trzecim piętrze zamieszkiwany wspólnie 
z Leszkiem Solińskim); od 1975 r. Lizbońska 2 m. 62 (pokój z kuchnią na dziewiątym pię-
trze, przedostatnia klatka) (Chotomska1996: 107–120). Równocześnie dużo czasu spędzał 
w mieszkaniu swojej znajomej niewidomej Jadwigi Stańczakowej, na Hożej 72. „Po śmierci 
Dziadka w 1976 r. Miron zagospodarował jego pokoik i często w nim przemieszkiwał. […] 
W czasie stanu wojennego wymyślił weekendy na Hożej. Przyjeżdżał w piątek, a wracał na 
Lizbońską w niedzielę wieczorem” (Stańczakowa 1996: 269).
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się jak u siebie. Nigdy nie krył swego przywiązania do „miasta, do hałasu i tłoku” 
(Białoszewski 1976: 177).

I chyba właśnie stąd bierze się u Białoszewskiego niezwykła trafność w wy-
rażaniu życia zurbanizowanego. Szczególnie że zdaje się swe natchnienie czerpać 
wcale nie spod rozłożystej lipy czy sielskich pól, ale wprost z codzienności miej-
skiej ulicy, domu, placu. Dodać trzeba: jak najbardziej konkretnej ulicy czy placu, bo 
wszystkie toponimy zawarte w jego utworach odsyłają nas do realnej przestrzeni. 
Warto zauważyć, że Miron szukał inspiracji nie tylko w Warszawie, ale i niewielkich 
miasteczkach położonych niedaleko stolicy (m.in. Kobyłka, Wołomin, Otwock, Mińsk 
Mazowiecki, Garwolin itp.), a także w południowo-wschodnim regionie Polski – na 
Rzeszowszczyźnie (Binarowa, Biecz, Krosno, Dukla itp.), nie wspominając już o za-
granicznych metropoliach.

Sytuując się jak najbliżej samych tekstów poety, postaramy się wyjaśnić, 
jak pisarz rozumiał termin „miasto”, jakie czynniki miastotwórcze wyróżniał. 
Przeanalizujemy także przestrzenne rozróżnienie pomiędzy centrum a peryferiami, 
które wydaje się szczególnie istotne.

Plan miasta
„Rysowałem plan miasta wymyślonego” (Białoszewski 1980: 17) – napisał 

Białoszewski, wspominając swe dzieciństwo w prozie Rozkurz, opublikowanej 
w 1980 roku. Plan lub mapa jako schematyczne, wizualne przedstawienie mia-
sta zawsze stanowiły formę przejęcia kontroli nad przestrzenią, którą opisywały. 
Dziecięce zabawy w rysowanie planu miasta czy budowanie miasta z klocków mogą 
więc być rozumiane jako ekwiwalent aktu lokacji miasta, powtórzenia kosmogonii. 
Ponieważ główne zadanie planu polega na orientowaniu w przestrzeni i udzielaniu 
pomocy w odnajdywaniu właściwej drogi, wszelkie umieszczone na nim elementy 
muszą zostać dobrze dobrane, by zapobiec dezorientacji. Rzut oka na plan miasta 
pozawala wyliczyć czynniki miastotwórcze, takie jak: rynek z kościołem i ratuszem, 
główna ulica, poszczególne dzielnice oraz – niegdyś niezbędne, obecnie coraz rzad-
sze – mury miejskie. Mircea Eliade przekonująco dowodzi, że człowiek nie potrafi 
zamieszkiwać w chaosie ujednoliconej i zunifikowanej przestrzeni świeckiej (Eliade 
1991: 15). Potrzebuje sacrum, które przynosi hierarchię, ustanawia centrum i wy-
znacza granice. Plan miasta ukazuje rezultat tych podziałów.

Biecz
W debiutanckim tomiku poetyckim Białoszewskiego z 1956 roku, zatytułowa-

nym Obroty rzeczy, nie znajdziemy wiersza bezpośrednio czerpiącego inspirację 
z planu miasta, możemy jednak odnaleźć utwór Średniowieczny gobelin o Bieczu li-
teracko przetwarzający formę gobelinu przedstawiającego miasto. Na wybór śre-
dniowiecznego tła wpłynął zapewne fakt otrzymania przez Biecz praw miejskich 
właśnie w średniowieczu (1363 r.), jak również dobrze zachowany średniowiecz-
ny układ urbanistyczny (mury miejskie, rynek z ratuszem pierwotnie gotyckim, ale 
w XVI w. przebudowanym na renesansowy, późnogotycka fara). 

Pierwsze wersy niosą ze sobą informację o przestrzennym usytuowaniu 
miasta:
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W zielonym wzgórzu
utkali gotykiem
gród
  złotników
  pasamonników
  białoskórników (Białoszewski 1987: 20).

Wybór wzniesienia na lokalizację miasta podyktowany został względami 
obronnymi. Podobne zadanie pełnią mury obronne z umieszczonymi w nich baszta-
mi i bramami. Zaraz po nich dominantę przestrzenną tworzą szczyty siedzib cecho-
wych i wieże wraz z najwyższą – ratuszową – „sercem Biecza” (Białoszewski 1987: 
20). Pierwsze spojrzenie na Biecz prawdopodobnie zostało dokonane z lotu ptaka 
i może dlatego kształty obronnych murów, baszt i miejskich dzielnic upodobniają 
się do geometrycznych figur czy nawet barwnej szachownicy:

otwarta szachownico w zielone ściany
domów drewnianych,
szachownico w kolory dzielnic
w kwadrat żydowski,
w kwadrat katów (Białoszewski 1987: 22).

Miasta średniowieczne, wzorem rzymskich obozów warownych, bardzo czę-
sto przyjmowały plan szachownicowy, w którym ulice przecinały się pod kątem 
prostym i tworzyły prostokątne działki budowlane dookoła rynku (Słownik termi-
nologiczny sztuk pięknych 1969: 232). Ale u Białoszewskiego skojarzenie miejskiej 
przestrzeni z szachownicą prowadzone jest nieco dalej. „Na najznamienitsze mury” 
(Białoszewski 1987: 20) idą nie konkretne postaci ludzkie, lecz „czerwone figury” 
(ibidem). Całość panoramy dopełniają: „wzgórza z fioletu wyblakłe” (Białoszewski 
1987: 21) oraz „sine nici lasu / przyszyte do nieba / w koronę spiczastą” (ibidem).

Po ogólnym zarysowaniu sylwety Biecza następuje seria zbliżeń: począwszy od 
fary, przez ratusz i rynek ze studnią i pomnikiem św. Floriana – patrona strażaków. 
Zaznaczone więc zostaje najpierw centrum z dwoma głównymi budynkami repre-
zentującymi władzę duchowną (fara) i świecką (ratusz). Przestrzeń miasta poza 
centrum dzieli się natomiast na kwatery dzielnic, przynależnych każdemu z cechów. 
Mamy więc „kwadrat żydowski” (Białoszewski 1987: 22), „kwadrat katów” (ibidem), 
„kwadrat malarskiego cechu” (ibidem). Przestrzeń przypisana poszczególnym ce-
chom wydaje się odzwierciedlać zajęcia mieszkańców. I tak specyfika trudniących 
się handlem Żydów odbija się w przeznaczonej im dzielnicy. Nawet padający cień 
może przybrać kształt tradycyjnych krętych pejsów. Ruchliwość i aktywność ży-
dowskich kupców wydobyta została nacechowanym dynamiką czasownikiem: „mio-
tają się czarne chałaty” (Białoszewski 1987: 23). Również w przeznaczonej Żydom 
bramie panuje metaforyczny „supeł ścisku” (Białoszewski 1987: 25). Nie wszystkie 
dzielnice odznaczają się uporządkowaną strukturą. Zdarzają się także zaułki, „za-
padłe okna i strzechy” (Białoszewski 1987: 22) czy „[…] bramy czarny prostokąt / 
zasupłany staruchą zgarbioną” (Białoszewski 1987: 23).

Dzięki różnorodności ukazywanej przestrzeni – od centrum po zaułki, gród 
na wzgórzu jawi się nam jako prawdziwie kompletny i pozwalający się wyobrazić 
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w najdrobniejszych szczegółach. Nie brakuje w opisie rzucanego przez budynki cie-
nia. Odtworzone zostały nawet odgłosy i barwy. Można odnieść wrażenie, że miasto 
średniowieczne trwa uwiecznione w tkanym słowem gobelinie.

Nowy Jork
Jednak jak się okazuje, nie tylko w nim. „Średniowieczność” jako pewną cechę, 

ideę zagospodarowania przestrzennego odkryć można i w urbanistycznym ukształ-
towaniu współczesnej metropolii, a więc w najzupełniej niespodziewanym miejscu. 
Przywołajmy fragment wydanego w 1988 roku, już po śmierci pisarza, tomu prozy 
AAAmeryka:

Nowy Jork właściwie jest nie tylko staroświecki, dość zaniedbany, przynajmniej w dużej 
części, z tradycyjnymi tortowymi narożnikami, z pomnikami z żelaza, z kamienicami, 
z drewnianymi klatkami schodowymi nawet, ale przypomina średniowieczne miasto. 
W idei. Ulice, które mi się wydawały z początku dosyć wąskie, a potem okazały się sze-
rokie, właściwie są wąskie, bo nad nimi z dwóch stron sterczą ogromne ściany pionowe. 
Czyli ciasno zabudowane prostokątami średniowieczne miasto. Pośrodku – zamiast ryn-
ku – park. Miasto dzieli się na kwartały. Chiński, włoski, stary, bogaczy, średnich boga-
czy. W dodatku niebezpiecznie jak w średniowieczu (Białoszewski 2000: 228–229).

Przywołany urywek prozy przenosi nas do wielkiej metropolii – Nowego Jorku. 
Tekst należy gatunkowo do relacji z podróży. Białoszewski proponuje nam jednak 
spojrzenie nowe i niezwykle odkrywcze. Już pierwsze zdanie zdecydowanie prze-
ciwstawia się utartym schematom patrzenia na amerykańskie miasto, zrywa ze 
stereotypowym ukazywaniem go jako symbolu nowoczesności. Określające me-
tropolię przymiotniki właściwie odbierają jej wielkomiejski status. Przypomnijmy: 
Nowy Jork jest „staroświecki”, „tradycyjny”, „z drewnianymi klatkami schodowymi”, 
wreszcie „przypomina średniowieczne miasto”. Białoszewski nie zatrzymuje się na 
fasadach budynków, na zewnętrznym wyglądzie miasta. Poszukuje idei, koncepcji 
urbanistycznej, a ta, z szachownicowym układem ciasno zabudowanych kwartałów, 
okazuje się zbliżona do średniowiecznej. 

Co ciekawe, o ile w przypadku Biecza poetyckie słowo ożywiało płaską po-
wierzchnię gobelinu, przeobrażało obraz w tętniące życiem miasto, o tyle w opisie 
Nowego Jorku możemy zaobserwować tendencję odwrotną. Wychodząc od realnej 
przestrzeni, Białoszewski syntetyzuje ją, przeobraża w schemat, w plan. 

Mińsk Mazowiecki
Gdyby dalej poszukiwać w twórczości Białoszewskiego niepisanej zasady 

„zmiejszczania”, czyli kryteriów precyzujących, czy dane miejsce można już uznać 
za miasto, czy jeszcze nie, to należałoby się zatrzymać przy wierszu o Mińsku 
Mazowieckim. I to wcale nie dlatego, że to jakaś metropolia, wzorcowo idealne mia-
sto. Położony na wschód od Warszawy, niewielki Mińsk (ok. 35,8 tys. mieszkańców) 
posiada jednak pewną charakterystyczną cechę, która nie uszła uwagi poety. Linia 
kolejowa założona tu w XIX wieku sytuuje się w znacznej odległości od właściwego 
centrum miasta. Przyjeżdżający mają więc okazję stopniowego wnikania w miejską 
tkankę. Taką też możliwość daje czytelnikom Białoszewski.
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Przypomnionko z tydzień temu pochodzi z tomiku Było i było i jest jedynym wier-
szem poświęconym Mińskowi Mazowieckiemu. Podobnie jak inne utwory z tego to-
miku sprawia wrażenie dziennikowej notatki3. W Przypomnionku… podmiot, chcąc 
odświeżyć w swej pamięci obraz Mińska Mazowieckiego, postanawia skonfronto-
wać wspomnienia z poprzedniego pobytu z realną przestrzenią. Pustka w otoczeniu 
dworca budzi w nim niepokój i wątpliwości, czy przypadkiem nie nastąpiła pomył-
ka. Może to wcale nie o Mińsk Mazowiecki chodziło? 

– Gdzie miasto? (Białoszewski 1987: 403).

– pyta podmiot, gdy to, co widzi, odbiega od jego wyobrażeń. Jednocześnie 
w krótkich wypowiedzeniach, za pomocą których Białoszewski ujmuje spostrzeże-
nia podmiotu, daje się wyczuć rosnące napięcie. Ujawniają się też usilne starania 
wypatrzenia znajomych punktów w tej dość nieciekawej przestrzeni przydworco-
wej. Nawet plac wydaje się tak mizerny, że to raczej „pekaesy z placem” (ibidem) 
– nie odwrotnie.

I oto ukazują się pierwsze domy:

[…] Coś jest. Rzadziutkie.
Kwitnące. To mieszkające – znaczy (ibidem).

Muszą wyglądać równie nieciekawie jak plac, skoro jedynie „rzadziutkie” kwia-
ty, zapewne zdobiące balkony, wskazują na ich zamieszkały status.

[…] Ale 
ludzie idą dalej. Dużo dalej. Dużo 
idzie. W to. […] (ibidem).

Ponieważ tak naprawdę czynnikiem „miastotwórczym” są zamieszkujący miej-
ską przestrzeń ludzie. Białoszewski tę zasadę „zmiejszczania” wychwytuje i dosko-
nale oddaje, zresztą nie tylko w tym utworze. Bohaterowie wiersza udają się więc 
za podążającymi „w to” mieszkańcami, by dojść do właściwego Mińska, „Mińska – 
miasta” (ibidem).

Wraz ze stopniowym rozrastaniem się miasta, zauważalnym narastaniem, jak-
by „zlepianiem się” ze sobą budynków, wzajemnie dopełniać się zaczynają i infor-
mujące o tym wypowiedzenia. Rośnie liczba czasowników, a razem z nimi i dynami-
ka wiersza. Zagęszczają się komunikaty:

[…] Ale narasta. To się czuje.
Ta jezdnia. Coś z czymś.
Się zlepia. Zmiejszcza. Skręca
i rozkręca. A nie zwiejszcza (ibidem)

3  Utwór nie został co prawda opatrzony datą dzienną, ale na podstawie zawartej w ty-
tule wskazówki („tydzień temu”) i datowanych wierszy: poprzedzającego i następującego po 
nim (oba z 27 maja 1964) można wnioskować, że wyjazd do Mińska Mazowieckiego miał 
miejsce 20 maja. Również towarzyszący podmiotowi w wyprawie A. przywodzi na myśl przy-
jaciela poety – Adama. A gotowość podmiotu do naocznego sprawdzania rzeczywistości, za-
pał do jej poznawania, nieodłącznie kojarzą się z przymiotami samego Białoszewskiego.
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Lapidarność wypowiedzeń wywołuje wrażenie coraz szybszego wkraczania na 
teren „zmiejszczający się” z każdym krokiem. Silnie wyczuwalne oczekiwanie ujrze-
nia zapamiętanego Mińska osiąga wreszcie punkt kulminacyjny:

[…] Teren siup: odsłona
z drzew sadu obawy. I jest
to że Mińsk Mazowiecki. Kościół.
Jak wieprzowina. Domy. Domy (Białoszewski 1987: 403–404).

Widok znajomego kościoła daje pewność. Mińsk pozwala się wreszcie 
rozpoznać.

Spojrzenie na centrum Mińska z oddali ustępuje oglądowi, jaki umożliwia bycie 
wewnątrz, w środku miasta, gdy kocie łby „trzęsą” (Białoszewski 1987: 404), a po-
mnik wdzięczności konkuruje z figurą Matki Boskiej. To, co tkwiło w pamięci pod-
miotu, staje się teraz namacalnie bliskie. Tę dotykalną realność oddaje Białoszewski 
za pomocą zgrubień („mozaja” – ibidem) i kolokwializmów („kupa” – ibidem), by 
zaraz potem przejść do niemal telegraficznego skrótu:

wizawi – skwer – fosa – zakręt
rynek – pałac – drewniaki (ibidem).

Wszystko po to, by odkryć prawdę, że miejskie budynki, place, skwery ożywają 
dopiero wraz z ludźmi. Miasto to przede wszystkim ludzie i relacje międzyludzkie. 
Przywodzi to na myśl wypowiedź Sokratesa z Fajdrosa Platona: „Wybacz mi, naj-
lepszy, jestem żądny wiedzy, a pola i drzewa nie chcą mnie niczego nauczyć, tylko 
ludzie w mieście” (por. Platon 1958: 43). Białoszewski również wybiera miasto na 
przestrzeń lepszego poznania samego siebie i innych.

Warszawa
Na zakończenie przenieśmy się do miasta najważniejszego w twórczości au-

tora Donosów rzeczywistości. Co ciekawe, Białoszewski zwraca uwagę na pomija-
ne zazwyczaj rejony stolicy; mało atrakcyjne, nieoficjalne, spychane na margines. 
Natomiast centralne, główne, „oficjalne” przestrzenie nie tyle pomija, co ujmuje 
w zupełnie nowej, decentralizującej optyce.

Dosyć ciekawie na tym tle sytuuje się obecność, czy raczej przeważająca nie-
obecność, budowli – symbolu Warszawy: Pałacu Kultury i Nauki. Ogółem PKiN 
występuje w niej jedynie sześć razy, w tym trzy – mimochodem (Zielińska 1995: 
21–22). W poezji Pałac pojawia się tylko raz, w wierszu z tomiku Było i było:

Się narzekało: soc.
A to zatkał sam los
strat – ? – nie. Pałac?
o ho-ho-ho […] (Białoszewski 1987: 335).

To pominięcie niemałego przecież i usytuowanego w samym centrum stolicy 
budynku na pewno nie wynika z przypadku. Dodajmy, że poeta mieszkał w pobliżu 
PKiN-u (zaraz po wojnie ul. Poznańska, potem plac Dąbrowskiego) i zapewne mi-
jał go wielokrotnie w ciągu dnia bądź podczas nocnych spacerów. Zresztą sylwetki 
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olbrzymiego gmachu (231 m wysokości; wraz z iglicą 274 m)4 nie sposób nie za-
uważyć. Pałac – przez propagandę określany „darem narodu radzieckiego dla ludu 
polskiego” – okazuje się jednak sztucznie przeszczepionym na warszawski grunt 
implantem. Nie wkomponowuje się harmonijnie w pejzaż stolicy, wydaje się „za-
tkany”, a więc wepchnięty siłą. Jednak na odpowiedzialnego za estetyczne „straty” 
(„soc.” bądź „los” połączone rymem) poeta jednoznacznie nie wskazuje.

Wraz ze stosowaniem skrótów, utworzonych nawet jako neologizmy, 
Białoszewski wprowadza inny jeszcze zabieg: czerpie bezpośrednio z leksyki 
i składni mowy potocznej. Przy tym nie rezygnuje z lingwistycznych zabaw utarty-
mi związkami frazeologicznymi. Gra wieloznacznością wyrazów. Czasem w utwory, 
stanowiące formę pośrednią między poezją a prozą (dziennikiem), wplata dialo-
gi, w których partnerami są dla niego realnie istniejący znajomi czy ojciec. Cytuje 
również zasłyszane gdzieś wypowiedzi przypadkowych przechodniów, prośby że-
brzących, porady wezwanego hydraulika… Może właśnie udzielając głosu samej 
Warszawie, zapisując język jej mieszkańców, przybliża się do ukrytego za fasada-
mi domów prawdziwego życia stolicy? Może dzięki temu tomik Było i było staje się 
w równej mierze dziennikiem poety, co samej stolicy?

Obok „zabytków” (Białoszewski 1987: 334) budownictwa socrealistycznego, 
poszerzonej Marszałkowskiej, zewnętrznego wyglądu stolicy, uwagę poety przy-
ciąga zwyczajne, codzienne życie mieszkańca miasta. A tematem poetyckim może 
zostać niemal wszystko: zapchana ubikacja (Opowieść Lu. He.), nieszczelne okno czy 
kaloryfer (od okna? kaloryfera? … no znów!), „zaognione” stosunki z sąsiadami, fakt 
uregulowania należnych lokatorskich płatności (Żywioł światła zapłacony), prze-
jażdżka autobusem (11 kwietnia) czy tramwajem.

Zainteresowanie teraźniejszością nie oznacza pędu za nowoczesnością. Uwagę 
poety przyciągają małe miejscowości, zapomniane przez oficjalną kulturę i na pierw-
szy rzut oka zupełnie „niemiejskie”. Utrwalony na poetyckim gobelinie Biecz wy-
daje się bliższy średniowieczu niż współczesności. Średniowieczny w idei okazuje 
się też układ urbanistyczny Nowego Jorku mimo wszechobecnych drapaczy chmur. 
Miasteczka podwarszawskie z kolei noszą na sobie znamię prowincjonalności. Nawet 
sama stolica nie prezentuje wielkomiejskiego oblicza. Wybór Białoszewskiego padał 
bowiem zawsze na przestrzenie jemu samemu bliskie, miejsca, które znał i dosko-
nale rozumiał. Może właśnie dlatego portrety miast Białoszewskiego wydają się tak 
przekonujące i pełne życia?

Żeby uchwycić fenomen miasta, nie wystarczy opis ulic i budynków. Trzeba 
w opisie zawrzeć to, co od zarania cywilizacji stanowi o ludzkiej kulturze i ludzkim 
życiu. Białoszewskiemu się to udało. W miejskiej codzienności ujrzał godne uwiecz-
nienia rytuały. Wsłuchał się w głos miasta i pozwolił mu przemówić. Stąd w jego 
utworach spotykają się metaforyczne obrazy obok kalekich form języka ulicy, od-
niesienia kulturowe z tym, co przynosi zwyczajny miejski dzień. A wszystko w myśl 
wypowiedzianej w Rozkurzu prawdy: „Nie wymagać od języka braku sprzeczności. 
One też należą do życia” (Białoszewski 1980: 102).

4  Kwiatek, Lijewski 1998: 964. O ustalaniu wysokości Pałacu Kultury i Nauki im. Józefa 
Stalina por. Sigalin 1986: 420–458.
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See the city, hear the city: language of the city in Miron Białoszewski’s works

Abstract
When thinking about the spatiality in Miron Białoszewski’s literary work, and poetry in 
particular, we have to admit that it is almost impossible to imagine without the city. His 
poems are strongly filled with urban space, and the status of civilian plays an important role 
in forming the identity of the subject. The city in Białoszewski’s works, or maybe it is better 
to say – cities, as the presented world includes not only Warsaw or New York, but some other 
smaller and usually marginalized suburban spaces – still needs to be critically studied and 
described. The main aim of this article is to investigate Białoszewski’s spatial imagery using 
the method of close-reading.
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Katarzyna Węgorowska

Językowy wizerunek międzywojennego świata wileńskiej  
kultury utrwalony w „Almanachu Literackim” z 1926 roku

Pani Doktor Zofii Magnuszewskiej, 
która 25 listopada 2007 roku ofiarowała mi 
wileński „Almanach Literacki”

Inną jest rzeczą kulturę tworzyć,
a inną rozumieć i tłumaczyć to,
co już stworzone.
 (Stanisław Brzozowski)

Wilno (Vilnius, Vilnae, Vilne, Vilnia, Wilda) należało i należy do grona jednych z naj-
bardziej fascynujących miast świata. Zgłębianie jego historii dowodzi, że ów północ-
nokresowy gród-miasto-stolica pełnił różne funkcje w dziejach Wielkiego Księstwa 
Litewskiego i Rzeczypospolitej Obojga Narodów.

Spacer krętymi uliczkami i zaułkami Miasta Żelaznego Wilka1 pozwala zrozu-
mieć zachwyt jego architekturą księcia Szwecji Jana Wazy, który Miasto Pałaców 
odwiedził w 1562 roku. Wyróżniające je wileńskie: gotyk, renesans, barok, klasy-
cyzm, rokoko są również dowodem wielokulturowości stolicy, której społeczność 
współtworzyli (i współtworzą) nie tylko Rusini, Białorusini, Polacy, Żydzi, Litwini, 
Niemcy, Karaimi, Wołosi, Tatarzy, ale też artyści, architekci pochodzący z różnych 
stron Europy, postaci, którym gościnny Rzym Północy pozwalał nie tylko na godne 
życie, ale także na realizację ich twórczych pomysłów, z których wiele przetrwało 
do dziś (Węgorowska 2008a i 2008b).

Bernardo Zenobi da Gianotti, Giovanni Cini, Giovanni Maria Padovano, Jakub 
Bretfus, Constante Tancella, Mateo Castello, Hiacynt Campana, Michelangelo Palloni, 
Franciszek Smuglewicz, Jan Krzysztof Glaubitz… – to tylko nieliczne z owych oso-
bowości, których prywatne losy zawiodły do Florencji Północy, miasta specyficznej 
architektury i właściwej sobie sztuki, dziedzin obdarzanych i wyróżnianych przy-
dawką – przymiotnikiem wileńska.

1 Oprócz toponimu/urbonimu Wilno autorka szkicu wykorzystała symboliczno-metafo-
ryczne nazwy miasta, które stały się przyczynkiem odrębnych rozważań – zob. Węgorowska 
2008b: 309–324.
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Aleksander Jagiellończyk, Zygmunt Stary, Zygmunt August, Bona Sforza, Ste- 
fan Batory ... – to z kolei postaci monarchów, którzy razem z reprezentantami li-
tewsko-wileńskich magnackich rodów Radziwiłłów, Chodkiewiczów, Sapiehów, 
Ostrogskich ... z ukochanego przez nich Grodu Giedymina, usytuowanego na obsza-
rze pokrytym puszczą litewską, stworzyli jedyną w swoim rodzaju intelektualną, 
europejską stolicę, pograniczne centrum, w którym splatało się dziedzictwo kultur 
Zachodu i Wschodu – Slavia Latina i Slavia Orthodoxa. Swoistym intelektualnym sym-
bolem Miasta kościołów była, założona przez jezuitów, Akademia Wileńska, prze-
kształcona z czasem w znany również dziś na całym świecie Uniwersytet Wileński = 
Uniwersytet Wileński im. Stefana Batorego = Uniwersytet Stefana Batorego = U.S.B.2 
(Kosman 1981, Węgorowska 2008). 

Dowody naukowo-kulturalnego bogactwa Miasta palimpsestu kryją w sobie in-
skrypcje nagrobne wileńskiej nekropolii na Rossie, z których wynika, że w Mieście 
wieszczów żyli, pracowali, tworzyli w różnych epokach ludzie będący swoisty-
mi ikonami polskiej literatury, kultury i polskiej historii: reprezentanci rodów 
Wilejszysów, Jeleńskich, Dowkardowiczów, Kaszczyców, Pietkiewiczów, Platerów, 
Wańkowiczów, Żylińskich, Chądzyńskich, a także Joachim Lelewel – profesor histo-
rii Uniwersytetu Wileńskiego, wspomniany już Franciszek Smuglewicz – najsłyn-
niejszy z artystów malarzy wileńskich końca XVIII i początku XIX wieku, Juliusz 
Kłos – profesor Wydziału Sztuk Pięknych, Wacław Makowski – zasłużony księ-
garz, wydawca wileński, współpracownik Elizy Orzeszkowej na polu księgarstwa, 
Euzebiusz Słowacki – ojciec Juliusza Słowackiego, Ferdynand Spitznagel – profe-
sor Uniwersytetu Wileńskiego, ojciec Ludwika Spitznagla, najbliższego przyjaciela 
Juliusza Słowackiego z lat dziecinnych, o którym tak rzewne wspomnienie utrwa-
lone zostało w Godzinie myśli, August Bécu – ojczym Juliusza Słowackiego, Onufry 
Kopczyński „Nufra” – filomata, ukochany przyjaciel Adama Mickiewicza, który ocalił 
filomacką korespondencję, Władysław Syrokomla (Ludwik Kondratowicz) – poeta, 
Mikołaj Malinowski – redaktor „Kuriera Wileńskiego”, historyk, przyjaciel  Syrokomli, 
Anna Majerowa – śpiewaczka operowa, występowała m.in. w Zaczarowanym flecie, 
Eustachy Tyszkiewicz – archeolog i pisarz, Wiktor Staniewicz – profesor matema-
tyki, rektor Uniwersytetu Stefana Batorego (Węgorowska 2010; Dylewski 2007; 
Małachowicz 1993).

Przytoczenie tych kilku zaledwie kulturowych wileńskich faktów, wszystkie 
bowiem mogłyby stać się przyczynkiem odrębnej monografii, stanowi jedną z pod-
staw do zaprzeczenia tezie Andrzeja Zawady, według której Wilno interesującego 
mnie, późniejszego okresu – okresu międzywojennego – było intelektualną prowin-
cją, gdyż zdaniem autora Dwudziestolecia literackiego: 

Podczas gdy literacka Warszawa tworzyła w duchu powojennej Europy w miastach kre-
sowych żywe było dziedzictwo poprzedniego stulecia. […] Pod tym względem Wilno nie 
różniło się od Lwowa. Uniwersytet im. Stefana Batorego stanowił kulturalne centrum 
miasta. […] Wilno nie było jeszcze silnym ośrodkiem pisarskim i właściwe życie lite-
rackie rozpoczęło się w drugiej połowie okresu, kiedy na wileński uniwersytet wstąpili 
poeci generacji urodzonej około 1910 roku (Zawada 1995: 112–113).

2 = – symbol synonimicznych lub tautonimicznych dubletów onomastycznych.
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Ta negatywna opinia historyka literatury zainspirowała mnie do dokładnej 
lektury urodzinowego prezentu ofiarowanego mi 25 listopada 2007 roku przez 
Małżonkę jednego z wybitnych znawców polskiej literatury – Profesora Władysława 
Magnuszewskiego – Panią Doktor Zofię Magnuszewską, która, wiedząc o mojej mi-
łości do Miasta trzech rzek, zapragnęła, jak sądzę, żeby ów osiemdziesięcioczterolet-
ni biały kruk nie tylko wzbogacił moją wileńską bibliotekę, ale stał się przedmiotem 
moich językoznawczych rozważań. Prezentem tym jest stustronicowy „Almanach 
Literacki” ← almanach ‘publikacja, zwykle periodyczna, zawierająca utwory róż-
nych pisarzy; rodzaj antologii’, <niem. Almanach, fr. almanach, hiszp. almanaque 
z ar. al-manākh̲ ‘kalendarz’> (Słownik 1996: 35), ‘<łac.; ang. almanac, literary an-
nual, fr. almanach, annuaire, niem. Almanach, ros. aльманах>, 1) publikacja ukazu-
jąca się raz w roku, zawierająca artykuły z określonej dziedziny, np. nauki, sztuki, 
kolekcjonerstwa itp.; 2) publikowany corocznie zbiór różnego rodzaju informacji 
o faktach i wydarzeniach z roku minionego, zwykle uzupełniony kalendarzem na 
nowy rok; 3) antologia zawierająca utwory różnych pisarzy (pochodzących np. 
z określonego regionu, tworzących grupę literacką), powstałe w tym samym czasie’ 
(Kostkiewiczowa 1988: 25); ‘publikacja nieperiodyczna (niekiedy doroczna), często 
jednorazowa, zawierająca utwory różnych autorów zgromadzone na zasadzie wię-
zi osobistej (almanach regionalny i almanach literacki), ideologicznej, tematycznej 
czy problemowej, bądź też zebrane przypadkowo z punktu widzenia celów komer-
cyjnych lub popularyzatorskich’ (Lewinówna 1984: 9; Kominkowa 1973), powstały 
pod redakcją Czesława Jankowskiego, wydany w 1926 roku w Wilnie „Nakładem 
Wileńskiego Oddziału Polskiego Białego Krzyża. Drukiem Wileńskiej Tłoczni «Lux». 
Klisze wykonane w Wileńskim Zakładzie Cynkograficznym Zaniewskiego”, z którego 
„Czysty dochód przeznaczony jest całkowicie na rzecz oświaty w wojsku polskiem”3. 
W świetle kulturowo-literacko-naukowych faktów utrwalonych w trzyczęściowej 
publikacji: I. Literatura polska w Wilnie z 1925-go na 1926-ty rok (s. 13–63), II. Prasa 
polska w Wilnie (1905–1925) (s. 64–80), III. Teatr polski w Wilnie (1905–1925)  
(s. 81–92), równie krzywdząca dla ówczesnego wileńskiego środowiska intelektual-
nego wydaje się też kolejna opinia: 

Samo jednak życie literackie II Rzeczpospolitej było „warszawocentryczne”. Prowincja 
kresowa raczej użyczyła literaturze swych mieszkańców, swego krajobrazu, niż stawała 
się ośrodkiem życia literackiego. Była ona także domeną swoiście spóźnionych debiu-
tów. Mieszkający z dala od literackiego centrum pisarze zauważani byli z opóźnieniem 
jednej generacji (Zawada 1995: 115).

Z niewiedzy o… i o negatywnym spojrzeniu na wileński świat kultury, sztu-
ki oraz nauki zdawali sobie sprawę autorzy międzywojennego periodyku, którzy 
w jego wstępie wyjaśnili: 

Niniejsze wydawnictwo, które oto zapoczontkowuje w imię Boże Wileński Oddział Pol-
skiego Białego Krzyża pod nazwą Almanach Literacki, ma na celu zapoznanie jaknaj-
szerszego ogółu z tą dziedziną wileńskiego życia umysłowego, o której po rozległych 

3 W przywoływanych cytatach, formach nazwisk, tytułach oraz innych nazwach wła-
snych autorka rozważań zachowała grafię, ortografię i interpunkcję utrwaloną w prezento-
wanym wileńskim „Almanachu”.
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ziemiach naszej Rzeczypospolitej słyszy się i wie nader mało. […] Wileński Oddział Pol-
skiego Białego Krzyża, zgodnie ze wzniosłą misją swoją kroczenia naprzód z „oświaty 
kagańcem”, podejmuje akcję regionalną, z którąby liczyć się trzeba było przy układa-
niu kulturalnego bilansu całej Polski współczesnej. O ileby wydawnictwo, na którego 
pierwszą kartę słowa te kładziemy, znalazło poparcie i rozpowszechnienie odpowia-
dające uczynionemu wysiłkowi intelektualnemu i finansowemu, zamiarem wileńskiego 
Oddziału Polskiego Białego Krzyża jest wydawanie tego rodzaju „Almanachów” z roku 
na rok, utrwalając piórem i ilustracją obraz Wilna artystycznego, przemysłowo-kupiec-
kiego, sportowego, może nawet politycznego etc. („Almanach Literacki" 1926 : 5–6).

Twórcy omawianego przewodnika po świecie międzywojennej wileńskiej 
kultury, literatury, sztuki, nauki nie przypuszczali jednak, że także osiemdziesiąt 
dwa lata później owa mało pozytywna ocena Wilna, miasta naznaczonego niesłusz-
nie piętnem prowincjonalizmu, będzie niestety nadal funkcjonowała w polskiej 
świadomości.

Jako profesor polskiego językoznawstwa, która od wielu już lat zgłębia języko-
wo-kulturowe dziedzictwo Kresów Północno-Wschodnich oraz Wilna, skłonna je-
stem podważyć tezę Profesora A. Zawady, ponieważ treść „Almanachu” wypełniona 
bogactwem werbalnych kulturalno-kulturowych faktów (nazwami apelatywnymi 
i nazwami własnymi) – stanowiących przedmiot mojej lingwistyczno-kulturowej 
refleksji, dowodzi, że Wilno lat 1905 (i wcześniej) – 1926 nigdy nie było intelektu-
alną, prowincjonalną „pustynią”. O twórczym potencjale i kreatywności międzywo-
jennego Grodu nad Wilią i Wilenką/Wilejką świadczą nie tylko imiona i nazwiska 
(antroponimy) postaci uwiecznionych w „dorocznym” wydawnictwie, ale także na-
zwy wykonywanych przez nie zawodów, nie zawsze literacko-naukowo-artystycz-
nych, nazwy przynależnych im godności, nazwy zajmowanych przez nich stanowisk, 
członkowskie nazwy różnych wileńskich towarzystw i inne nazwy wyróżniające, 
a równocześnie sygnujące trzydziestu sześciu wilnian, którzy, o czym przekonują 
utrwalone w nim toponimy, nie zawsze pochodzili z Wilna i Ziemi Wileńskiej. Tamtą 
interdyscyplinarną i wszechstronną wileńską elitę współtworzyli bowiem:

Ludwik Abramowicz (Moskwa)4 – biolog, historyk, dziennikarz, członek 
Komitetu Biblioteki im. Wróblewskich w Wilnie; Józef Batorowicz (wieś Czerwona 
– Liwska na Podlasiu) – poeta, dziennikarz; Michał Brensztejn (Telesze na Żmudzi, 
była Gubernia Kowieńska) – bibliotekarz wileńskiej Biblioteki Uniwersyteckiej, 
felietonista, autor rozpraw z zakresu archeologii, historii, etnografii, bibliograf 
Litwy; Jan Bułhak (Peresie w Nowogródzkiem) – artysta fotografik, dziennikarz, po-
eta; Walerian Charkiewicz (Wilno) – profesor gimnazjalny, poeta, literat, redaktor 
„Alma Mater Vilensis”; Kazimierz Chodynicki (Warszawa) – od 1921 r. profesor hi-
storii średniowiecznej i nauk pomocniczych Uniwersytetu Wileńskiego, od 1922 r. 
redaktor „Ateneum Wileńskiego”; Aleksander Chomiński (Kowno, rodem z Olszewa 
w Święciańskiem) – prawnik, dramaturg, publicysta, poseł do drugiej Dumy 
Państwowej, w latach 1910–1913 poseł do Rady Państwa; Ludwik Chomiński (ma-
jątek Olszewo, Powiat Święciański, była Gubernia Wileńska) – założyciel drukarni 
„Lux”, redaktor organu Wydziału Komitetu Polskiego – „Biuletynu Wileńskiego” 

4 Toponimy/urbonimy zapisane w nawiasach oznaczają miejsca urodzenia poszczegól-
nych wileńskich intelektualistów.



Językowy wizerunek międzywojennego świata wileńskiej kultury… [265]

oraz „Gazety Krajowej”, poseł na Sejm Wileński, Sejm Ustawodawczy Warszawski, 
członek Klubu Pracy; Stanisław Cywiński (Mohylowo nad Dnieprem) – doktor filo-
zofii, nauczyciel języka polskiego i filozofii w gimnazjach państwowych w Wilnie, 
współzałożyciel i wykładowca gimnazjum im. Króla Zygmunta Augusta w Wilnie; 
Ludwik Czarkowski (Powiat Bielski Guberni Grodzieńskiej, potem Powiat Drohicki 
Województwa Podlaskiego) – lekarz, w latach 1906–1907 założyciel i przewodni-
czący wileńskiego Sokoła, starszy bibliotekarz Biblioteki Publicznej Uniwersyteckiej 
w Wilnie, członek Wileńskiego Towarzystwa Lekarskiego, wiceprezes Wileńskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk oraz Wileńskiego Koła Związku Bibliotekarzy Polskich, 
prezes Związku Lekarzy Polskich w Wilnie, a także Wileńskiego Wojewódzkiego 
Związku Ludowo-Narodowego, honorowy członek Stowarzyszenia Lekarzy Polskich 
w Warszawie, autor prac literackich i naukowych, członek redakcji „Dziennika 
Wileńskiego” i wileńskiej „Zorzy”; Wanda Niedziałkowska-Dobaczewska (Twer na 
Wileńszczyźnie) – poetka; Benedykt Hertz (Warszawa) – dziennikarz, autor bajek, 
autor i reżyser sztuk teatralnych oraz inscenizowanych bajek dla młodzieży; Witold 
Hulewicz (Kościanki w Województwie Poznańskim) – od kwietnia 1925 r. redak-
tor „Tygodnika Wileńskiego”, wznowionego jako „Reduta”, poświęconego sztuce 
i literaturze, kierownik literacki zespołu teatru Reduta, tłumacz; Stanisław Mackie-
wicz (Petersburg) – redaktor naczelny wileńskiego „Słowa”; Ewa z Makowskich- 
-Gulbinowa (Wilno) – nauczycielka w szkolnictwie tajnym i zawodowym, komen-
dantka Chorągwi Wileńskiej, autorka podręczników; Władysław Gutowski (Tułowiec 
na Mazurach, Ziemia Płocka) – satyryk, powieściopisarz, dramaturg, poeta; Czesław 
Jankowski (majątek Polany, Powiat Oszmiański, była Gubernia Wileńska) – pi-
sarz, poeta, publicysta, wydawca i redaktor wileńskiego „Głosu Polskiego” (1907) 
i „Tygodnika Wileńskiego” (1920), członek redakcji wileńskiego „Słowa”, sędzia 
honorowy na Powiat Oszmiański, poseł Guberni Wileńskiej do Dumy Państwowej, 
sekretarz Koła Posła Polaków z Litwy i Rusi, naczelnik Wydziału Prasowego 
w Zarządzie Cywilnym Ziem Wschodnich oraz Komisji Rządzącej Litwy Środkowej, 
członek prezydium Wydziału Wyznaniowego, prezes Towarzystwa Literatów 
i Dziennikarzy Polskich w Wilnie oraz Syndykatu Dziennikarzy Polskich w Wilnie, 
a także Związku Zawodowych Literatów Polskich w Wilnie; Kazimierz Kolbuszewski 
(Przemyśl) – dziekan Wydziału Humanistycznego Uniwersytetu Wileńskiego, czło-
nek Wileńskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk; Stanisław Kozaryn (Lwów) – krytyk 
literacki i teatralny, nauczyciel gimnazjalny, pracownik Biblioteki Uniwersyteckiej 
w Wilnie, współpracownik „Rzeczpospolitej”, „Dziennika Wileńskiego”, „Kuriera 
Wileńskiego”, „Expressu Wileńskiego”; Tadeusz Łopatlewski (Ostrowy – majątek 
w Powiecie Kutnowskim) – poeta, autor nowel i artykułów, urzędnik w Oddziale 
Sztuki Delegatury Rządu w Wilnie; Antoni Miller (Witebsk) – prawnik, powie-
ściopisarz, muzykolog, historyk sztuki, krytyk muzyczny i teatralny; Jan Obst 
(Lipsk w Saksonii) – dziennikarz, literat, założyciel Muzeum Adama Mickiewicza 
w Wilnie, twórca „Kwartalnika Litewskiego”; Helena Romer-Ochenkowska (Wilno) 
– dziennikarka, pisarka, korespondentka, córka Alfreda Romera; Stanisław Pigoń 
(Kombornia, Powiat Krosno) – profesor historii literatury polskiej Uniwersytetu im. 
Stefana Batorego w Wilnie; Wiktor Piotrowicz (Kowno) – autor artykułów literac-
kich, politycznych, recenzji teatralnych, współpracownik: „Naszego Kraju”, „Słowa”, 
„Gazety Krajowej”, „Słowa Żołnierskiego”; Władysław Renard (właśc. Szymon 
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Czarnocki) – dramatopisarz, reżyser teatralny, naczelnik Wydziału Prezydialnego 
Izby Skarbowej w Wilnie; Jerzy Remer (Zator w Województwie Krakowskim) – hi-
storyk sztuki, zabytkoznawca, od 1923 r. konserwator na Województwa Wileńskie 
i Nowogródzkie, kierownik Oddziału Sztuki w Urzędzie Delegata Rządu w Wilnie, 
zastępca profesora U.S.B. na Wydziale Sztuk Pięknych, wykładający historię sztuki 
i konserwację zabytków, członek Związku Zawodowych Literatów w Wilnie; Marja 
Reuttówna (majątek Dernowicze na Polesiu) – pisarka, redaktor „Gwiazdki” – ty-
godnika dla dzieci i młodzieży, sekretarka i referentka Wileńskiego Towarzystwa 
Polskiej Macierzy Szkolnej, urzędniczka Oświecenia Publicznego Zarządu Ziem 
Wschodnich w Wilnie; Napoleon Rouba (Dziewieniszki, Powiat oszmiański, była 
Gubernia Wileńska) – prawnik, pisarz, autor korespondencji, artykułów ekono-
micznych, nowel, szkiców, opisów kraju rodzinnego; Wanda Stanisławska – Pilawa 
(Pilawa w Piotrkowskiem) – poetka, pisarka, autorka nowel, recenzentka teatralna 
współpracująca z czasopismem ludowym „Przyjaciel” i „Dziennikiem Wileńskim”; 
Lucjan Uziębło (Wilno) – dziennikarz, literat, badacz dziejów kultury i sztuki na 
gruncie rodzimym, kolekcjoner zabytków przeszłości, kustosz Wileńskiego Muzeum 
Nauki i Sztuki, członek protektor Komisji Muzealnej Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, pracownik naukowy Uniwersytetu Wileńskiego, doradca fachowy Wydziału 
Sztuk Pięknych, młodszy asystent przy Katedrze Historii Kultury Wydziału 
Humanistycznego; Józef Wierzyński (Warszawa) – zasłużony działacz wileński na 
polu oświaty i kultury, doskonały prelegent; Jerzy Wyszomirski (Zambrów na Ziemi 
Łomżyńskiej) – nauczyciel Gimnazjum Państwowego im. J. Lelewela w Wilnie; 
Halina Zawadzka (Psków) – poetka, drukująca swoje poezje w wileńskim „Słowie”; 
Władysław Fosłowicz-Zahorski (Święcany, Województwo Wileńskie, Powiat Świę-
ciański) – doktor nauk medycznych, prezes i założyciel Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk i Wileńskiego Oddziału Towarzystwa „Rozwój”, członek zarządu Towarzystwa 
Popierania Pracy Społecznej oraz Towarzystwa Miłośników Wilna i Wileńskiego 
Towarzystwa Historycznego, wiceprezes rady nadzorczej Wileńskiej Macierzy 
Szkolnej, członek Towarzystwa Doraźnej Pomocy w Wilnie, „doktór medycyny ho-
noris causa Wileńskiego Uniwersytetu Stefana Batorego”, współtwórca Wileńskiego 
Towarzystwa Doraźnej Pomocy Lekarskiej, założyciel Towarzystwa Przyjaciół 
Połągi, przewodniczący wileńskiego Czerwonego Krzyża, założyciel Szpitala Chorób 
Zakaźnych na wileńskim Porubanku, społecznik, filantrop, tłumacz, autor licznych 
tekstów z zakresu medycyny oraz kultury i literatury, przewodniczący komitetu re-
dakcyjnego pierwszej polskiej książki zbiorowej wydanej w Wilnie – Znad Niemna 
i Wilii, redaktor „Zorzy”, „Jutrzenki”, prezes komitetu redakcyjnego oraz zarządu 
gazety „Dziennik Wileński”, inicjator książki Polska i Litwa w stosunku dziejowym; 
Marjan Zdziechowski (majątek Raków pod Mińskiem) – rektor Uniwersytetu Stefana 
Batorego w Wilnie, doktor filozofii, profesor zwyczajny historii literatury powszech-
nej; Ludwika Życka (Wilno) – wizytatorka tajnych szkółek polskich, dziennikarka, 
powieściopisarka, autorka podręczników, wydawca i redaktor czasopisma dla ko-
biet – „Nasze Ognisko”.

Dociekliwe, interdyscyplinarne studia wiadomości uwiecznionych w interpre-
towanej almanachowej publikacji pozwoliły mi na wyłonienie sześciu istotnych za-
wartych w niej kręgów tematycznych, w które wpisane zostały poszczególne dzie-
dziny i dyscypliny ówczesnego wileńskiego intelektualnego świata.
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Pierwszym znaczącym kręgiem kulturalno-kulturowym Wilna lat 1905 (i wcze-
śniej) – 1926 eksponowanym w omawianym międzywojennym opracowaniu stano-
wi literatura piękna, dlatego też: 

Almanach niniejszy, dając w formie antologji przegląd i obraz polskich w Wilnie sił li-
terackich pod datą początków zimy roku 1925-go, tuszymy, że przyczyni się do utrwa-
lenia właściwej opinji o polskim ruchu literackim w mieście, zapisanemu niezatartemi 
głoskami w biografji Mickiewicza i Kraszewskiego, Syrokomli i Odyńca, Śniadeckich, 
Klaczki i Kirkora. Żyją w Wilnie, na szczęście, literackie nie tylko – tradycje („Almanach 
Literacki" 1926: 6).

O jej różnorodności i bogactwie przekonują ideonimy – tytuły: a) zbiorów – 
tomików poezji: Jana Bułhaka Ona (1926), W białym domku (1926); Czesława 
Jankowskiego: Capriccio, Wiersze Niektóre5, Rzymów Nieco; Tadeusza Łopatlewskiego 
Majówce (1921), Gwiazdy tańczące (1921); Wandy Niedziałkowskiej-Dobaczewskiej 
Na chwałę słońca (1920), Wilno (1922); Jerzego Wyszomirskiego Całopalenie 
(1923), Chwila Niepopkoju (1924); Józefa Batorowicza Liliowe Śnienia; Walerjana 
Charkiewicza Kwiaty na łące (1924); Seweryna Odyńca Golf błękitny; b) poema-
tów: Jana Bułhaka Moja Ziemia (1918), Antoniego Millera Trzy cmentarze (1904); 
c) zbioru satyr Ludwiki Życkiej Rzeczy bajeczne; d) zbioru wierszy i piosenek Józefa 
Batorowicza Wiersze i piosenki junackie; e) powieści: Władysława Gutowskiego 
Życie to nic. Z kajetu neurastenika (1909), Dziejowa spuścizna (1910), Dusze wywro-
tu (1912); Antoniego Millera Grzechy księdza prefekta (1907, 1912), Z dziennika 
prostytutki; Heleny Romer-Ochenkowskiej Majaki (1910), Dwa światy; Napoleona 
Rouby Stryjowa spuścizna (1896), Żerowisko litewskie (1901); Ludwiki Życkiej: 
Z prądem, Dwie siostry, Zwycięstwo; Marji Reuttówny Dziennik szwaczki (1909); Zofji 
Kowerskiej Przez krew i łzy (1815 – wydanej pod pseudonimem Juliusz Werski); 
f) pamiętników: Ludwika Czarkowskiego Wspomnienie z lat gimnazjalnych, Marji 
Reuttówny Z za krat. Pamiętnik więzienny (1908); g) pamiętnikowych zapisków 
Czesława Jankowskiego Z dnia na dzień (1922); h) powiastek Ludwiki Życkiej Cichy 
bohater, Zatrute ziarna; i) zbiorów nowel Władysława Renarda One i Heleny Romer-
-Ochenkowskiej Swoi ludzie (1921), Książka o nich (1922); j) nowelek Walerjana 
Charkiewicza Nowy Rok (1910) i Pilawy – właściwie Wandy Stanisławskiej Pierwsza 
miłość – dziełka wyróżnionego w 1912 roku drugą nagrodą na Wileńskim Konkursie 
Nowelistycznym, k) historycznego obrazka Ludwiki Życkiej Obrazek z czasów rzym-
skich, l) szkicu Władysława Gutowskiego Na stronie, oraz ł) zbioru nowel i wierszy 
Szarzyzna Wilna (1911).

Różnorodność tę dokumentują też ideonimy sygnujące utwory reprezenta-
tywne dla literatury adresowanej do dzieci i młodzieży. Wśród owych almanacho-
wych nazw znalazły się tytuły: a) powieści Marji Reuttówny: Królewna. Powieść 
dla dorastających panienek (1918 i 1921), Dla mego tatusia. Dzienniczek Danusi 
z czasów bolszewickiego najazdu (1922); b) książeczek Benedykta Hertza: Bohater 
Wilna, Wakacje w puszczy, Przygody Magdusi i Marji Reuttówny O kotkach, pieskach 
i innych zwierzętach (1910), Jaś Duszek (1913); c) dramatów Marji Reuttówny: 
W Wielką Rocznicę, Jak Bolko został rycerzem, Wyzwolenie Wilna, W noc Czarów, 
Król Migdałowy, Wicek Niecnota, Król Chłopaków, Trzewiczek Królowej, Kłopoty Zosi, 

5 Zob. treść przypisu 3.
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Cudowny Doktór, Rabuś, Trzeci Maj; d) bajek z muzyką i tańcami autorstwa Pilawy 
– Wandy Stanisławskiej Jaś i Małgosia, Królewicz Hak; e) baśni dramatycznej Józefa 
Batorowicza Sierotka Marysia (1918); f) jednoaktówki wierszem dla młodzieży 
szkolnej Pilawy – Wandy Stanisławskiej Jadwiga; g) wierszowanych komedyjek 
Heleny Romer-Ochenkowskiej Komedyjki dla dzieci wierszem.

Próbkę owych międzywojennych, powstających w Wilnie, literackich poczy-
nań stanowią utwory poetyckie wzbogacające kolejne strony charakteryzowanego 
tu „Almanachu”. Są wśród nich wiersze miłosne i refleksyjne napisane przez po-
etów z Grodu Giedymina, niestety mało znanych ówczesnemu szerszemu kręgowi 
odbiorców, liryczne dziełka, których tytuły brzmią: Serce, Sanna – liryki Haliny 
Zawadzkiej; Smutny gość, Pan Stanisław (o wileńskim okresie w życiu Stanisława 
Moniuszki), Kamieniczka staruszka (o domu w Zaułku Bernardyńskim, w którym 
powstała Grażyna Adama Mickiewicza) – utwory Pilawy – Wandy Stanisławskiej; 
Błogosławiona Apia, Jesień, Spowiedź – wiersze Wandy Niedziałkowskiej-Doba-
czewskiej; Powrót, Na zagon Żeromskiego, Piękna Podróż (zdobywczyni palmy 
pierwszeństwa w Turnieju Poetyckim w Wilnie – 3 grudnia 1925 roku) – liryki 
Tadeusza Łopatlewskiego; Ścieżka do plebanji – wiersz Jana Bułhaka dedykowany 
Ferdynandowi i Ginie Ruszczycom; Z poezji ulotnych – liryk Waleriana Charkiewicza; 
Wiosny zaduszny dzień – utwór Czesława Jankowskiego; Bajka – wiersz Ludwiki 
Życkiej; Artyści – liryczne wyznanie Haliny Markiewiczówny, wyróżnione nagrodą 
publiczności podczas Wileńskiego Turnieju Poetyckiego w 1925 roku; Pies i Ja – po-
etycka refleksja Jerzego Wyszomirskiego.

Spośród utworów prozatorskich, wśród których w literackich almanachach 
uprzywilejowane są: opowiadanie, szkic, obrazek obyczajowy, gawęda (Lewinówna 
1984: 9), w opisywanym periodyku przywołane zostały dwa opowiadania o tytu-
łach wskazujących na związek ich treści z: a) dziejami Wilna – Z przechadzek po 
Wilnie – autorstwa Czesława Jankowskiego oraz b) Wielkiego Księstwa Litewskiego 
– Pogrzeb Kiejstuta – pióra Władysława Zahorskiego. W grupie tej znalazła się nowe-
la wielkanocna napisana przez Helenę z Romerów Ochenkowską, zatytułowana Śnił 
sen… oraz artykuł będący przedrukiem z 1 sierpnia 1924 roku, pochodzącym z wi-
leńskiego Słowa, autorstwa Czesława Jankowskiego, sygnowanym dwuczłonowym 
ideonimem Pierwsza dekada. Wartość tych literacko-wileńskich dokonań uwydat-
niają też onimy wyróżniające Wileński Konkurs Nowelistyczny Kuriera Litewskiego 
i Wileński Turniej Poetycki.

O literackości międzywojennego i wcześniejszego okresu Miasta trzech rzek 
przekonują też historycznoliterackie i historyczno-literackie publikacje nauko-
we, których treści, a także wyróżniające je tytuły dokumentują wszechstronne 
zainteresowania piszących je wileńskich uczonych oraz popularyzatorów wiedzy. 
Opracowania te reprezentują: a) monografie Marjana Zdziechowskiego: Mesjaniści 
Słowianofile (1888), Byron i jego wiek (t. 1 – 1894, t. 2 – 1897), Szkice literackie 
(1900), U opoki Mesjanizmu (1907 i 1912), Pessymizm, romantyzm a podstawy 
chrześcijaństwa (1915), Wizja Krasińskiego (1912), Le Messianisme de Mickiewicz et 
l’ésprit religieux contemporain (1914); b) prace naukowe: Stanisława Cywińskiego 
O Cyprianie Norwidzie słów kilka (1909), Sienkiewicz (1916), Berenta Żywe Kamienie 
(1919); Kazimierza Kolbuszewskiego: Ludwika Śniadecka w rzeczywistości a w po-
ezji Słowackiego (1909), Czasy barskie w poezji Słowackiego (1909), Krasińskiego 
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twórczość w stosunku do literatury niemieckiej (1912), Napoleonizm Krasińskiego 
(1912), Postylografia polska XVI-go i XVII-go wieku (1921), Z dziejów krytyki literac-
kiej w czasopismach emigracyjnych (1924); Stanisława Pigonia: O księgach narodu 
i pielgrzymstwa A. Mickiewicza (1911), Głosy z przed wieku. Szkice z dziejów procesu 
filareckiego (1914), Z epoki Mickiewicza. Studja i szkice (1922), A. Mickiewicz o ży-
ciu duchowem (1922), Chryptologja Towiańskiego (1922), Nieprawda i prawda o celi 
Konrada (1924); c) księga pamiątkowa: Księga pamiątkowa na cześć Mickiewicza;  
d) księga zbiorowa: Znad Wilji i Niemna.

Drugi krąg intelektualnego życia Miasta Ostrej Bramy współtworzyły publi-
kacje naukowe i popularnonaukowe, których treści, o czym przekonują także wy-
różniające je onomastyczne znaki – tytuły, koncentrowały się wokół: a) faktów 
z historii Polski i Litwy: Z dziejów Litwy pogańskiej (1914 i 1919), Dziecko polskie 
w latach niewoli i walk (1920) – książki Marji Reuttówny; Krótka historja oświaty 
na Litwie i Białej Rusi, Jak zdobywaliśmy niepodległość – broszury Heleny Romer-
-Ochenkowskiej; Ustrój Litwy. Program ustrojowy federalistów wileńskich – bro-
szura Ludwika Chomińskiego; Litwa Środkowa a Polska – federacyjna broszura 
Ludwika Chomińskiego; Naród polski i jego ojczyzna – broszura polityczna Czesława 
Jankowskiego; Próby zaprowadzenia chrześcijaństwa na Litwie przed r. 1386 (1914), 
Poglądy na zadania historji w epoce Stanisława Augusta (1915), Zygmunt August 
wobec wyznania grecko-wschodniego (1916), Przyczynek do polityki Aleksandra I 
w Królestwie Polskim, Geneza równouprawnienia schizmatyków w W.Ks. Litewskim 
(1919–1920), Reformacja w Polsce (1921), Stosunek Rzeczpospolitej do wyznania 
grecko-wschodniego (1921–1922), Stanowisko Smolki w rozwoju badań nad prze-
szłością Litwy (1924), O wpływach polskich na dokument ruski W.Ks.Litewskiego 
(1925), Uwagi w sprawie zadań nauki polskiej względem paleografji i dyplomatyki 
ruskiej (1925) – prace naukowe profesora Kazimierza Chodynickiego; Druki litew-
skie. Studium historyczno-statystyczne (1906), The peasant art of Lithuania (1912), 
Zarys dziejów ludwisarstwa na ziemiach b. Wielkiego Księstwa Litewskiego (1924) – 
prace naukowe Michała Brensztejna; Ruchy husyckie w Polsce (1922), Konfederacja 
Barska (1926) – prace naukowe Kazimierza Kolbuszewskiego; Przyczynek do dzie-
jów powstania Kościuszkowskiego na Litwie (1906) – praca historyczna Ludwika 
Abramowicza; Polska i Litwa, Święty Kazimierz jako mąż stanu i polityk, Odwieczny 
spór Polski z Moskwą o Litwę, Jak się Litwa 1812 roku z Polską połączyła, Rok 1812 
na Litwie, Pamiątki polskie na cesarskim Ermitażu w Petersburgu, Dwór Wileński 
Zygmunta Augusta, Unja, Niema Litwy bez Polski, niema Polski bez Litwy, Z dzie-
jów Unji na Litwie i Rusi, Wspomnienia 1863 roku, Wielkie przewroty dziejowe, Kat  
m. Wilna, Rachunki m. Wilna XVII wieku, Litwa w świetle prawdy historycznej – prace 
historyczne Jana Obsta; Rzecz o Grunwaldzie, Rzecz o Unji Lubelskiej – historyczne 
szkice literackie Józefa Wierzyńskiego; Memorjał Generała St. Chomińskiego o uwłasz-
czeniu włościan, Kodeks Olszewski Chomińskich (z 1550 roku) – edycja rękopisów 
wydana staraniem Aleksandra Chomińskiego; b) losów wybitnych postaci: Ród 
Giedrojciów, Władysław Syrokomla, Alfred Romer, Wincenty Ślendziński, Jan Rustem, 
Smuglewicz, J. K. Wilczyński, Nieznany list Fr. Malewskiego do Mickiewicza, Pamiątki 
po Mickiewiczu i Zanie, Szkoła Kowieńska w ostatnim roku wykładu Mickiewicza, 
Pamiątki po Mickiewiczu w Wilnie, Prof. Józef Mickiewicz, Michał Homolicki, Józef 
Głuchowski, Leon Borowski, Prof. L. Niemczewski, Marcin Poczobut, Prof. F. Narwoysz 
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i K. Bogusławski – artykuły Lucjana Uziębły; Wspomnienie o Adamie Mickiewiczu 
i drze. Józefie Kowalskim (1898), Profesor Józef Frank w Wilnie (1900), Zygmunt 
Sierakowski (1911), Listy nieznane Tad. Kościuszki (1911) – artykuły Władysława 
Zahorskiego; Szymon Konarski. Jego życie i czyn (1907) – monografia Władysława 
Zahorskiego; Henryk Sienkiewicz (1916) – broszura Stanisława Mackiewicza, 
Mickiewicz i Göthe – artykuł Jana Obsta, Władysław Syrokomla – szkic literacki Józefa 
Wierzyńskiego, Piotr Skarga – życiorys autorstwa Ludwiki Życkiej; c) dziedzic-
twa Wilna: Podania i legendy wileńskie, Przewodnik po Wilnie (1910, 1921, 1922) 
– książki Władysława Zahorskiego; Katedra Wilna (1904), Pamiątki narodowe 
w Wilnie, Loża masońska Gorliwy Litwin w Wilnie (1911) – monografie Władysława 
Zahorskiego; Obraz N.P.M. Ostrobramskiej (1910), Kościół św. Anny w Wilnie (1905), 
Kościół św. Marcina w Wilnie (1908), Kościół św. Mikołaja w Wilnie (1910), Kościół 
św. Michała w Wilnie (1911) – cykl artykułów Władysława Zahorskiego; Spis ludno-
ści miasta Wilna za okupacji niemieckiej (1919), Bibljoteka Uniwersytecka w Wilnie 
do roku 1832-go (1922), Zegarmistrzostwo wileńskie w wiekach XVI i XVII (1923) – 
publikacje Michała Brensztejna; Wilno – krótka monografia Ludwiki Życkiej; Cztery 
wieki drukarstwa w Wilnie (1925) – fundamentalna praca Ludwika Abramowicza; 
Cechy tkackie w Wilnie – broszura Ewy z Makowskich Gulbinowej; Klub gałgania-
rek (1922) – kartka z dziejów Wilna Marji Reuttówny; Stosunki wyznaniowe w ce-
chach wileńskich (1925) – praca profesora Kazimierza Chodynickiego; d) spuści-
zny regionu północnokresowego: Powiat Oszmiański. Materjały do dziejów ziemi 
i ludzi – monografia Czesława Jankowskiego; Troki i zamek Trocki (1902) – mono-
grafia Władysława Zahorskiego; Mohilewszczyzna podczas wojny światowej, Powiat 
Bielski w gubernji Grodzieńskiej. Zarys ludoznawczy – prace Ludwika Czarkowskiego; 
Krzyże i kapliczki żmudzkie (1906), Bractwa trzeźwości na Litwie, głównie w diecezji 
Żmudzkiej 1856–1863 (1918), Teatr szkolny w Krożach na Żmudzi (1925) – publikacje 
Michała Brensztejna; Architektura monumentalna w Województwie Nowogródzkiem 
– zarys monograficzny Jerzego Remera; Nasze dwory wiejskie – broszura Jana Obsta; 
e) malarstwa: Legiony w sztuce (1916) – książka Jerzego Remera poświęcona twór-
czości legionowej, Dwa obrazy – broszura Heleny Romer-Ochenkowskiej; f) życia 
umysłowego: Informator o towarzystwach naukowych, oświatowych etc. na Litwie 
i Rusi Białej (1914) – praca Michała Brensztejna; Prasa polska na Litwie w dobie 
obecnej (1910) – artykuł Władysława Zahorskiego; Pseudonimy i kryptonimy pol-
skie (1922) – monografia Ludwika Czarkowskiego; g) innym zagadnieniom: Wielki 
Piątek, Kapitał, praca i wynagrodzenie, Czy możliwy jest u nas powrót do pańszczy-
zny? – artykuły Jana Obsta; Gloryfikacja pracy (1916), Wpływy rosyjskie na duszę 
polską (1920) – monografie Marjana Zdziechowskiego; Czerwone bydło krajowe na 
Litwie – broszura fachowa Ludwika Chomińskiego.

Omawiany tu krąg, wyeksponowany w wileńskim „Almanachu Literackim”  
z 1926 roku dopełniają tytuły: a) podręczników: Najmilsze czytanki dla dzieci, 
Ćwiczenia dla nauki poprawnego pisania – autorstwa Ludwiki Życkiej; Plon – książ-
ka dla dorosłych analfabetów, Snopek z naszej niwy – wypisy dla szkół początko-
wych, Moje czytanki – pierwsza książka po elementarzu zalecana przez Wileński 
Komitet Edukacyjny – trzy dydaktyczne publikacje Ewy z Makowskich Gulbinowej; 
Sokół (1907) – pióra Władysława Gutowskiego; Podręcznik fotografii artystycznej 
(1926) – napisany przez Jana Bułhaka oraz b) słowników Ludwika Czarkowskiego: 
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Słowniczek najpospolitszych rusycyzmów (1909 i 1920), Podręczny słownik rosyjsko-
-polski.

Trzeci krąg wyekscerpowany z opisywanej w niniejszym szkicu „dorocznej” pu-
blikacji wypełniają tytuły nieustannie ewoluującej prasy wileńskiej, sprzyjającej twór-
czym poczynaniom ówczesnych wilnian, prasy, która zdaniem autorów „Almanachu” 
z 1926 roku powinna być w nim oddzielnie eksponowana ponieważ: „Zadaniem też 
jest «Almanachu» dać, choćby w najsumaryczniejszym zarysie, obraz rozwoju prasy 
polskiej w Wilnie od chwili zakwitnięcia jej na nowo po wielu latach milczenia aż po 
dzień dzisiejszy czyli przez 20-letni okres czasu” („Almanach Literacki” 1926: 5).

To właśnie na łamach: „Ateneum Wileńskiego”, „Dziennika Wileńskiego”, 
„Expressu Wileńskiego”, „Gazety Codziennej”, „Gazety Wileńskiej”, „Głosu Polskiego”, 
„Głosu Wileńskiego”, „Gońca Codziennego”, „Gońca Wileńskiego”, „Jednodniówki 
Literackiej”, „Kurjera Litewskiego”, „Małego Kuriera”, „Kwartalnika Litewskiego” 
– pisma poświęconego historii i etnografii Ziem Wschodnich Rzeczpospolitej, 
„Kwartalnika Teologicznego Wileńskiego”, „Kresów” – tygodnika ilustrowanego, 
„Litwy i Rusi” – miesięcznika naukowego, „Naszego Kraju”, „Naszej Doli” – czasopi-
sma społeczno-narodowego, „Naszej Niwy” – umiarkowanego tygodnika, „Naszego 
Sztandaru”, „Nowin Wileńskich”, „Odrodzenia”, „Przeglądu Historycznego”, „Prze- 
glądu Wileńskiego”, „Przełomu”, „Rocznika Wileńskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk”, „Rozpraw i Materiałów Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie”, 
„Sprawozdań Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie”, „Rusi”, „Rzeczpospolitej”, 
„Słowa”, „Słowa i Czynu”, „Tygodnika Wileńskiego”, „Unji”, „Ziemi Wileńskiej”, in-
formowano o aktualnych wówczas wydarzeniach literackich, kulturalnych, arty-
stycznych i naukowych. Wiadomości te drukowano także na stronach: „Alma Mater 
Vilensis” – czasopisma akademickiego, wydawnictwa Zrzeszenia Kół Naukowych 
Wileńskiego Uniwersytetu Stefana Batorego, „Apelu” – ilustrowanej jednodniówki 
literacko-satyrycznej; „Brukowca”, „Szubrawca”, „Plotki Wileńskiej”, „Wilnianki”, 
„Bomby”, „Trąby”, „Wesołka” – czasopism humorystyczno-satyrycznych; „Południa” 
– wytwornego miesięcznika artystycznego; „Przyjaciela”, „Jutrzenki”, „Zorzy” = 
„Zorzy Wileńskiej”, „Życia Ludu” – czasopism ludowych; „Przyjaciela Dzieci” – cza-
sopisma dla dzieci, „Gwiazdki” – tygodnika ilustrowanego dla dzieci i młodzieży, 
„Pobudki” – miesięcznika dla młodzieży; „Naszego Ogniska” – dwutygodnika dla ko-
biet, „Wieczorów Rodzinnych”; „Przyjaciela” – tygodnika oświatowego, „Przeglądu 
Pedagogicznego”, „Hejnału” – miesięcznika poświęconego sprawom oświatowym, 
organu Koła Święciańskiego Stowarzyszenia Nauczycielstwa Polskiego, „Teatrzyku 
Wileńskiego” – biblioteczki wydawanej przez Józefa Zawadzkiego, „Harcerza 
Wileńskiego”, „Domu Żołnierza”, „Słowa Żołnierskiego”, „Tygodnika Sportowego”, 
a także „Ziemi Kowieńskiej”, „Ziemi” – czasopisma w Nowogródku, „Myśli 
Karaimskiej”, „Echa Grodzieńskiego”.

Krąg czwarty prezentowanego „Almanachu” z 1926 roku współtworzą informa-
cje na temat szeroko ujętej i pojętej działalności wileńskich teatrów: „Również i dzieje 
teatru polskiego w Wilnie przez ciąg lat ostatnich dwudziestu t.j. od wskrzeszenia sce-
ny polskiej w Wilnie, mieć będą przed oczami czytelnicy „Almanachu” w przeglądzie 
z lotu ptaka. Teatr – to przecież też literatura. Może nawet najpotężniejsza pod wzglę-
dem wrażeń i wpływów, które wywiera” („Almanach Literacki” 1926: 5–6).
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Część tę poprzedza rekomendacja teatrologicznej pracy Antoniego Millera zaty-
tułowanej Historia teatru polskiego i muzyki na wschodnich rubieżach Rzeczpospolitej 
(od 1785 do 1925). Autorzy charakteryzowanego powyżej periodyku uwydatnili fakt, 
że z myślą o tych wileńskich instytucjach kulturalnych, wyróżnionych chrematoni-
mami – ideonimami: Dramatyczny Teatr Polski = Polski Teatr Dramatyczny (Nuny 
Młodziejowskiej), Wileńska Lutnia = Lutnia – powołana przez Towarzystwo Lutnia 
Wileńska, po przekształceniu Towarzystwa Lutnia Wileńska, która „[…] z pierwotnej 
placówki dla towarzyskiej propagandy kultury muzycznej rozwinęła się w instytucję 
muzyczno-teatralną z własną orkiestrą, własnymi chórami i własnym zespołem dra-
matycznym" („Almanach Literacki” 1926: 85), Teatr Letni w Ogrodzie Botanicznym, 
Teatr Polski w Wilnie = Teatr Polski na Pohulance = Teatr na Pohulance – powsta-
ły po przeniesieniu Teatru Letniego do gmachu na Pohulance, Teatr Powszechny, 
Teatr Nowoczesny, Teatr dla Żołnierzy = Teatr Żołnierski, Polski Teatr Ludowy imie-
nia Syrokomli – przejął salę w wileńskim ratuszu po Teatrze Żołnierskim, powstawa-
ły sztuki teatralne pisane przez: Pilawę – Wandę Stanisławską: Resurecturi i Kulig 
(jednoaktówki), Dudek i Skrzydlaty król (komedie trzyaktowe), Huragan (dramat 
trzyaktowy), Betleem na Kresach i Powrotnym szlakiem (sztuki trzyaktowe = trzy-
aktówki), Posiedzenie (krotochwila), Hekuba (czteroaktowa przeróbka noweli Elizy 
Orzeszkowej); Aleksandra Chomińskiego: Ksiądz Adam (1922, dramat w trzech odsło-
nach) oraz On i ona (1923, dramat w czterech odsłonach); Władysława Gutowskiego 
Przygasłe kratery (1907, dramat jednoaktowy osnuty na tle gwałtów i wywłaszczeń 
pruskich wystawiony na deskach Lutni), Giniecie (1913, dramat historyczny w trzech 
aktach), Czubaryk (1925, fragment dramatyczny na tle walk staczanych przez generała 
Dowbora Muśnickiego); Benedykta Hertza: Dr. Zygmunt Łomski, Córy skonfiskowane,  
A i B, Czupurek; Władysława Renarda: Psyche i Mat (jednoaktówki), Powrót (trzyaktowy 
epizod), Giżanka (czteroaktowy dramat); Antoniego Millera: Murawie; Helenę Romer- 
-Ochenkowską: Karylla czyli miłość patrjotyczna (sztuka trzyaktowa wierszem z epo-
ki wczesnego romantyzmu); Józefa Batorowicza: Jasełka (1916, obrazek sceniczny).

O różnorodności, poziomie i prestiżu ówczesnego międzywojennego wileń-
skiego życia teatralnego świadczą też tytuły sztuk wystawianych na poszczególnych 
scenach Miasta wieszczów: Dziady, Sędziowie, Wesele, Lilla Weneda, Pieśń przerwa-
na, Pan Benet, Wesele Figara, Pan Damazy, Karykatury, Eros i Psyche, Śnieg, Kupiec 
Wenecki, Hamlet, Wieczór Wenecki, Wieczór trzech Króli, Urjel Akosta, Zaczarowane 
koło, Dzwon zatopiony, Balladyna, Zmartwychwstanie, Intryga i Miłość, Barbara, 
Monna Vanna, Złota czaszka, Horsztyński, Lilje, Nowa Dejanira – w Dramatycznym 
Teatrze Polskim (Nuny Młodziejowskiej); Książę Niezłomny, Dożywocie, Ciotunia, 
Kościuszko pod Racławicami, Ułani Księcia Józefa, Unici, Klub Kawalerów, Ruchome 
piaski, Sędziowie, Warszawianka (z gościnnym udziałem Marty Mirskiej) – w Lutni 
Wileńskiej; Alzacja, W szponach niemieckich, Panna Fifi, Szpieg pruski, Wyzwolenie 
Stanisława Wyspiańskiego w wykonaniu zespołu Reduty, wystawione 23 grud-
nia 1925 roku w reżyserii Juliusza Osterwy (Bujański 1991, Węgorowska 2010) – 
w Tatrze Polskim na Pohulance; Mąż i żona, Czyja wina?, O Józię, Bzy Kwitną, Mazepa, 
Halka, Hrabina, Żydówka, Faust, Widma, Stara romantyczka – w Teatrze Letnim; 
Robert i Bertram, Panna w koszarach, Chata za Wsią, Kościuszko, Hamlet, Madame 
Sans-Gêne, Balladyna, Makbet, Wyzwolenie, Judasz, Peer Gynt, Kolega Cramptom, To, 
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co najważniejsze, Pigmalion – w Tatrze Żołnierskim; wodewile i operetki w Tatrze 
Nowoczesnym.

Kolejny – piąty krąg utrwalony w „Almanachu” reprezentują nazwy wileń-
skich: a) towarzystw, stowarzyszeń, organizacji: Towarzystwo Miłośników Wilna, 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Towarzystwo Pomocy Nauk im. E.E. Wróblewskich, 
Towarzystwo Bibliofilów Polskich, Towarzystwo Przyjaciół Biblioteki Publicznej 
i Uniwersyteckiej w Wilnie, Towarzystwo Przyjaciół Uniwersytetu Stefana Batorego, 
Wileńskie Towarzystwo Historyczne, Towarzystwo Miłośników Historii Reformacji 
Polskiej im. J. Łaskiego, Towarzystwo Popierania Polskiej Sztuki Scenicznej, Towa-
rzystwo Lutnia Wileńska, Towarzystwo Neo-Szubrawców, Wileńskie Towarzystwo 
Muzeum Nauki i Sztuki, Towarzystwo Literatów i Dziennikarzy, Wileńskie Towa-
rzystwo Sportowe „Sokół”, Wileński Oddział Towarzystwa „Rozwój”, Wileńskie Towa-
rzystwo Oświata, Wileńska Macierz Szkolna, Macierz Szkolna Ziemi Wileńskiej, 
Wileński Komitet Edukacyjny, Księgarskie Stowarzyszenie Nauczycielskie, Wileńskie 
Koło Związku Bibliotekarzy Polskich, Komisja Muzealna Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, Oddział Sztuki Delegatury w Wilnie = Oddział Sztuki w Urzędzie Delegata 
Rządu w Wilnie, Wileńskie Towarzystwo Lekarskie; b) związków, syndyków, klubów: 
Związek Zawodowy Literatów Polskich, Związek Pracowników Polskich w Wilnie, 
Związek Literatów i Dziennikarzy Polskich w Wilnie, Syndyk Dziennikarzy Polskich 
w Wilnie, Wydział Prasowy, Wileńska Agencja Prasowa, Wileński Związek Ludowo- 
-Narodowy, Klub Pracy; c) bibliotek: Biblioteka Publiczna Uniwersytecka w Wilnie = 
Uniwersytecka Biblioteka Publiczna w Wilnie, Biblioteka im. Wróblewskich; d) muze-
ów: Wileńskie Muzeum Nauki i Sztuki, Muzeum Adama Mickiewicza; e) drukarń i wy-
dawnictw: Polska Drukarnia Nakładowa „Lux” = „Lux”, Drukarnia Józefa Zawadzkiego 
= Wydawnictwo Józefa Zawadzkiego, Wydawnictwo Leona Chomińskiego, które 
wspierały powstającą w Wilnie literaturę, kulturę, sztukę i naukę.

Ostatni – szósty krąg łączy w sobie ideonimy – tytuły: a) prac malarskich: 
Łąki oszmiańskie nad Berezyną (rysunek z natury B. Tomaszewicza), Ruiny Zamku 
w Krewie (rysunek z natury), Widok na kościół św. św. Piotra i Pawła na Antokolu 
(widok z przed 80 lat z Albumu Wilczyńskiego), Widok na kościół św. Kazimierza 
w Wilnie i Widok Wilna wzięty od strony północnej (wykonane według starych rzad-
kich sztychów), Wjazd do Wilna z przedmieścia Antokola (według litografji z począt-
ków XIX-go wieku), Simpilla Teatru Polskiego w Wilnie (kompozycja Ferdynanda 
Ruszczyca), Herb Litwy Środkowej (litografia); b) zdjęcia: Inauguracja w dniu 31 
października 1924 roku w Wilnie za Wilją, modelu pomnika Adama Mickiewicza 
z desek i cementu, pomysłu prof. Zbigniewa Pronaszki; c) karty pocztowej: Kościół 
św. Anny w Wilnie; d) faksymiliów: Faksymile tytułu wydawanego przez czas pewien 
w Święcanach „Hejnału”, Faksymile Gazety Krajowej witającej gen. Żeligowskiego 
i zwycięskie wojska polskie 9 października 1920 roku, Faksymile pamiątkowe pierw-
szej stronicy pierwszego numeru Dziennika Urzędowego Litwy Środkowej, Faksymile 
tytułu ostatniego numeru bolszewickiego dziennika Młot wydanego w Wilnie w dniu 
zdobycia miasta przez wojsko polskie na Wielkanoc 1919 roku, Faksymile pamiątkowe 
pierwszej stronicy pierwszego numeru z dnia 27 XI 1915 Rozporządzeń urzędowych 
władz okupacyjnych niemieckich, które są tym bardziej cennymi językowo-wizual-
nymi znakami, że jak deklarują autorzy periodyku: „Nie wahaliśmy się wreszcie, nie 
bacząc na podniesienie kosztów wydawniczych, dopełnić ilustracjami i faksymiliami 
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zarówno życiorysów jak przeglądów. Sporo w tych ilustracjach materjału z pierw-
szej ręki, uwzględnionego po raz pierwszy” („Almanach Literacki” 1926: 6).

Całość publikacji, jak przystało na almanach, zamyka Kalendarz na lat sto na-
przód i sto wstecz od daty roku bieżącego 1926 ułożony przez N. Lipowskiego.

Lingwistyczne egzempla przywołane w niniejszym szkicu, wyekscerpowane 
z wileńskiego „Almanachu Literackiego” z 1926 roku, na którego zawartość złożyły 
się: poezja, małe formy i fragmenty prozy, najrozmaitsze informacje (tu reklamy 
wileńskich firm, sklepów itp.), materiały rozrywkowe, rozprawy i artykuły treści 
filozoficznej, również z zakresu estetyki, krytyki literackiej, niejednokrotnie po-
lemiczne, dzięki którym spełniał on funkcje społeczne oraz historycznoliterackie, 
angażując swoich czytelników – odbiorców (nie tylko wilnian) w życie literacko- 
-naukowe Rzymu Północy, informując ich o niewątpliwych kulturalno-kulturowych 
osiągnięciach bardzo prężnego jednak intelektualnego środowiska wileńskiego, nie 
pozwalają mi zgodzić się z tezą o kulturalnym prowincjonalizmie Pragi Północy lat 
1905 (i wcześniej) – 1926, ponieważ „Rzadko która stolica kraju Europy cywiliza-
cji łacińskiej miała równie burzliwe dzieje, co Wilno. Jednocześnie podejmowano 
ciągle starania, by wyrwać się ze świata prowincji ku głównemu nurtowi życia” 
(Wesołowski 2005: 10).

Zaprezentowana powyżej różnorodność kulturalno-kulturowych faktów, utrwa-
lona zarówno w nazwach apelatywnych, jak i własnych dowodzi czegoś innego. 
Przez ich pryzmat Wilno jawi się jako specyficzna północnokresowa stolica tętniąca 
wręcz życiem literackim, artystycznym, teatralnym, naukowym. Jego ówczesna po-
zorna kulturalno-umysłowa alienacja mogła być spowodowana zapewne dominacją 
Warszawy. Fakt ten nie powinien jednak deprecjonować intelektualnych osiągnięć 
międzywojennych wilnian, z których, czego dowodzi pierwsza część niniejszego 
szkicu, wielu obierało właśnie Wilno, a nie Warszawę, jako miasto dalszego, również 
twórczego, życia. Mam jednak świadomość, że przywołane przeze mnie almanacho-
we nazwy są jedynie sygnałami do dalszych badań nad tą częścią wileńskich realiów 
charakteryzujących się wszechstronnością, różnorodnością, bogactwem. Wskazane 
tu apelatywy i onimy ukazują feerię ówczesnych wileńskich możliwości literackich, 
teatralnych, plastycznych, oświatowych, naukowych, z których zdawali sobie spra-
wę twórcy „Almanachu”, a których, niestety, z różnych przyczyn nie chcieli, a może 
nie potrafili dostrzec wówczas i później ludzie, utrwalający w swoich przekonaniach 
i swojej świadomości negatywne stereotypy o międzywojennym Wilnie – mieście 
zachowującym, także w okresie 1905 (i wcześniej) – 1926, swój niepowtarzalny fe-
nomen i swoją wileńską indywidualność – wileński charakter.

Owych sześć uzupełniających się i przenikających kręgów wydobytych z ję-
zykowej warstwy przestudiowanego przeze mnie periodyku pozwala mi na wpro-
wadzenie jeszcze jednego symboliczno-metaforycznego określenia Miasta sztuki 
(Węgorowska 2008b). Jest nim nazwa Miasto intelektu i kultury. Do jej użycia upo-
ważniają mnie prowadzone od kilkunastu lat badania północnokresowego dziedzic-
twa językowo-kulturowego, dogłębna analiza wielu współtworzących go faktów, 
których niewątpliwymi, integralnymi i ponadczasowymi elementami są lingwistycz-
ne sygnatury, wyróżniające wileńską literaturę spośród innych literatur, wileńską 
sztukę spośród innych sztuk, wileński teatr spośród innych teatrów i wileńską na-
ukę spośród innych nauk.
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Linguistic image of the interwar Vilnius culture as preserved  
in the 1926 issue of “Literary Almanac”

Abstract
The article discusses the cultural-scientific heritage of Vilnius in the years 1905–1926 as 
preserved in ideonyms and chrematonyms that can be found in the 1926 issue of “Literary 
Almanac”.
The onyms co-create six complementary thematic circles represented by:

titles of literary works: ”a) Żerowisko litewskie” (Napoleon Rouba), “Cichy bohater” 
(Ludwika Życka), “Wspomnienie z lat gimnazjalnych” (Ludwik Czarkowski),
titles of periodicals: “b) Ateneum Wileńskie”, “Gazeta Codzienna”, “Kwartalnik Litewski”, 
“Kresy”,
names of cultural-scientific societies and institutions: c) Towarzystwo Miłośników Wilna, 
Wileńskie Koło Związku Bibliotekarzy Polskich, Oddział Sztuki w Urzędzie Delegata Rządu 
w Wilnie,
names of Vilnius theatres: d) Wileńska Lutnia, Teatr Polski na Pohulance, Polski Teatr 
Ludowy imienia Syrokomli, Teatr Żołnierski,
titles of plays staged there: “e) Dziady”, “Balladyna”, “Mazepa”, “Barbara”.

A thorough analysis and interpretation of these linguistic testimonies makes it possible to 
polemicize with Andrzej Zawada’s thesis, according to which from 1905 to 1926 Vilnius was 
an “intellectual province”.
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Imiona Sióstr Karmelitanek Dzieciątka Jezus  
z drugiej połowy XX wieku

Imiona osób zakonnych stanowią specyficzną grupę imion w antroponimii polskiej, 
do tej pory szerzej nieprzebadaną. W moim artykule przedstawię krótką analizę 
imion zmarłych w drugiej połowie XX wieku Sióstr Karmelitanek Dzieciątka Jezus, 
mieszkających za życia w kilku miejskich domach zgromadzenia (Kraków, Sosno-
wiec, Mielec, Łódź, Zakopane)1. 

Formacja zakonna sióstr karmelitanek składa się z kilku etapów. Na pierwszym 
z nich, czyli w tzw. postulacie, kandydatki posługują się imieniem chrzestnym. Na 
drugim (początek nowicjatu) następują obłóczyny, podczas których siostry przy-
wdziewają habit. W czasie tej ceremonii zostaje im również nadane nowe imię.

Praktyka zmiany imienia stosowana jest w Zakonie Sióstr Karmelitanek 
Dzieciątka Jezus od początku jego istnienia2. Jak zauważa Maria Malec, „zwyczaj ten 
wiąże się z przeświadczeniem, że zmiana imienia symbolizuje zmianę głębszą, czło-
wiek inaczej nazywany staje się innym człowiekiem” (Malec 2005: 115). W zakon-
nym akcie zmiany imienia chodzi więc o pewien wymiar symboliczny. Człowiek, 
któremu zostaje nadane nowe imię, rozpoczyna „nowe życie”, którego celem powin-
no stać się uzyskanie świętości. Tak o zmianie imienia w zakonie pisał Jan Stanisław 
Bystroń: „Nowicjusz, decydując się na porzucenie życia świeckiego, winien jest za-
pomnieć o wszystkim, co było, i zacząć nowe życie, być nowym człowiekiem; ze-
wnętrzną oznaką tej zmiany jest habit zakonny i (w wielu zakonach) nowe imię, 
które odtąd nosi” (Bystroń 1938: 51). Ten akt zakonny, ma zatem swe teologiczne 

1 Ponieważ nie uzyskałam pozwolenia na skorzystanie z kronik ani innych źródeł zakon-
nych, imiona zostały mi podyktowane przez siostry z Katalogu zmarłych Sióstr Karmelitanek 
Dzieciątka Jezus. Pozostałe informacje zaczerpnęłam z rozmów z obecnymi przełożonymi 
zakonu.

2 Zakon ss. Karmelitanek od Dzieciątka Jezus został założony w 1921 roku przez kar-
melitę o. Anzelma od św. Andrzeja Corsini, przy współudziale Matki Teresy Kierocińskiej. Do 
ojca Anzelma zwrócił się Dyrektor Towarzystwa Dobroczynności w Sosnowcu ks. Franciszek 
Raczyński z prośbą o przysłanie sióstr karmelitanek, które podjęłyby pracę charytatywną 
wśród ubogich Sosnowca. Jego prośbę poparł bp Władysław Krynicki – ówczesny wizyta-
tor apostolski klasztorów w Polsce. Odpowiedzią o. Anzelma na to wezwanie było założenie 
Zgromadzenia Sióstr Karmelitanek od Dzieciątka Jezus.
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znaczenie, którego źródło tkwi w Biblii, w której zmienić komuś imię oznacza „obda-
rzyć go nową osobowością, to znaczy również uczynić go swoim wasalem” (Słownik 
teologii biblijnej 1990: 323), czyli zaznaczyć swoje panowanie nad kimś. Zmiana 
imienia w Biblii dokonuje się w ważnych okolicznościach, gdy Bóg obdarza człowie-
ka nowym zadaniem lub bierze go w posiadanie w szczególny sposób. Dzieje się to 
zwykle w przypadku, gdy człowiek wstępuje na nową drogę życiową, co pośrednio 
wiąże się z przemianą jego osobowości (por. Abram-Abraham, Jakub-Izrael, Saraj-
Sara, Szymon-Piotr, Lewi-Mateusz itd.)3. 

Imię w Zakonie Karmelitanek od Dzieciątka Jezus składa się z imienia właści-
wego i tzw. predykatu (np. siostra Gabriela od Męki Pańskiej, siostra Antonina od 
Dzieciątka Jezus), występującego zaraz po imieniu właściwym i stanowiącego teo-
logicznie znaczącą część imienia. Predykat ów można traktować jako pewnego ro-
dzaju tytuł, znak czy herb. Jest on więc swoistym programem – tajemnicą wiary lub 
symbolem pobożności, które danej zakonnicy są szczególnie bliskie lub które ma 
ona w sobie rozwijać. 

W omawianym zakonie imię nadawane jest przez przełożonych i zazwyczaj 
siostry dopiero podczas ceremonii obłóczyn dowiadują się, jakie imię będą nosi-
ły. Przez długi czas nie miały w tej kwestii nic do powiedzenia. Reguła ta uległa 
rozluźnieniu od czasu Soboru Watykańskiego II4, kiedy część zakonów (zwłaszcza 
męskich) odeszła od praktyki zmiany imienia, a część wprowadziła w tej kwestii 
dowolność. Zakon Sióstr Karmelitanek Dzieciątka Jezus pozostawił regułę zmiany 
imienia, ale ją nieco złagodził i obecnie kandydatka na zakonnicę, jeśli chce, może 
poprosić o nadanie jej wybranego przez siebie imienia lub predykatu, ewentualnie 
o zmianę imienia wybranego przez przełożonych, jeśli to odpowiednio umotywuje. 
Jednak – jak wynika z przeprowadzonych przeze mnie rozmów z przełożonymi za-
konu – imię właściwe najczęściej nadal nadają przełożeni, choć są przypadki (rzad-
kie), że siostry same o nie proszą, a predykat jest owocem obserwacji duchowości 
kandydatki lub jej prośby, ponieważ ma on być obrazem jej charyzmatu, tj. jakiegoś 
szczególnego uzdolnienia i ukierunkowania duchowego.

Zasadą w tym zakonie jest, że na terenie jednego kraju imię nie może się powtó-
rzyć, chyba że siostra umiera, wówczas jej imię po raz kolejny może być nadane na-
stępnej nowicjuszce. Zasada ta wynika m.in. z tego, że siostry nie posługują się w ogóle 
nazwiskami, dlatego imię musi spełniać funkcję nazywającą i identyfikującą. Predykat 
natomiast może się powtarzać, gdyż nie pełni on funkcji odróżniającej, ale funkcję 
określającą charyzmat cechujący daną siostrę we wspólnocie lub taki, jaki winna ona 
w sobie rozwijać. Wskazuje on zawsze na element kultu chrześcijańskiego. 

Przeanalizowany przeze mnie materiał imienniczy jest bardzo różnorodny. 
Wynotowane z katalogu imiona (79) można podzielić na kilka kategorii5: 

3 Szerzej na ten temat, zob. Zarębski 2005: 611–622. 
4 Sobór położył nacisk na chrzest jako na sakrament, który jest podstawową konsekra-

cją, dlatego imię chrzestne zaczęto również w zakonach traktować jako najważniejsze, odcho-
dząc stopniowo od rygorystycznego przestrzegania reguły zmiany imienia, zostawiając w tej 
kwestii dowolność, a nawet niekiedy powracając do imion chrzestnych; por. Dizionario degli 
instituti di perfezione 1969: 321–325.

5 Dokonując klasyfikacji, oparłam się w dużym stopniu na podziale dokonanym przez  
M. Malec. Por. Malec 1994: 22–23. 
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I. Imiona biblijne
1. Imiona zakonne motywowane przez kobiece imiona postaci biblijnych:
M a r i a 6  –  ( h e b r .  M i r j a m 7 )  i m i ę  M a t k i  J e z u s a  C h r y s t u s a 8 . 
M a g d a l e n a  – (hebr. Migdal ‘wieża ryb’) imię jednej z postaci ewangelicz-

nych – Marii z Magdali9. Jest to imię, którego źródłem jest przydomek odmiejscowy, 
od aramejskiej nazwy Magdala10.

2. Imiona żeńskie motywowane przez męskie imiona aniołów:
G a b r i e l a  –  żeński odpowiednik męskiego Gabriel (Gabri’el – ‘mąż Boży’ 

albo ‘Bóg jest moim męstwem’) – według Biblii Gabriel to imię jednego z archanio-
łów. Należy, jak pozostałe imiona w tej grupie, do imion teoforycznych (hebr. El 
znaczy ‘Bóg’). Obecnie imię Gabriela jest w Polsce w powszechnym użyciu obok mę-
skiego Gabriel (SIW podaje 64 668 nosicielek).

Michaela – imię żeńskie utworzone od męskiego Michael (hebr. Mika’el – ‘Któż 
jak Bóg’) – imię archanioła. Obecnie imię Michaela11 jako imię chrzestne można 
spotkać bardzo rzadko (SIW podaje 343 nosicielki) i głównie wśród osób pocho-
dzenia niemieckiego (Grzenia 2006: 241, 275), występuje zaś głównie jako imię 
zakonne.

R a f a e l a  –  żeńska forma męskiego Rafael (Rapha’el – ‘Bóg uzdrawia’) – imię 
trzeciego z archaniołów. Dziś imię Rafaela12 nadawane jest bardzo rzadko, SIW 
wskazuje 147 nosicielek (por. Michaela). Istotne jest, iż bazę słowotwórczą dla żeń-
skich imion Michaela i Rafaela nie stanowią utrwalone w języku polskim męskie 
formy Rafał i Michał, ale ich łacińskie odpowiedniki Raphael, Michael zachowujące 
hebrajski pierwiastek teoforyczny (El).

3. Imiona żeńskie utworzone od męskich:
a) motywowane przez męskie imiona postaci ze ST:
E f r e m a  – żeński odpowiednik imienia Efrem (z hebr. Efraim; efraim ‘kurz, 

piasek, popiół, ziemia’), nosił je jeden z synów patriarchy Józefa. W Polsce imię 
6 Jako swoistą ciekawostkę można traktować fakt, iż w Zakonie Sióstr Karmelitanek 

Bosych (Karmel jest zakonem Maryjnym) wszystkie siostry noszą imię Maria, które jest 
ich pierwszym imieniem, funkcję identyfikującą pełnią drugie imiona, które oczywiście są 
zróżnicowane.

7 Zob. Fros, Sowa 2004: 103. Niektórzy badacze wyprowadzają etymologię tego imienia 
od egipskiego lub starokananejskiego. Por. Grzenia 2006: 230. Etymologię wszystkich imion 
podaję za powyższymi autorami. 

8 Imię to jest w Polsce bardzo popularne, Słownik imion współcześnie w Polsce używa-
nych (dalej skrót: SIW) podaje 893 841 nosicielek. 

9 Jest to postać z Ewangelii Łukasza (8,1–3), którą Chrystus uwolnił od złych duchów; 
tradycja utożsamiała ją z Marią z Betanii (Łk 7,36–50) i z bezimienną jawnogrzesznicą (Łk 
7,36–50), obecne badania egzegetyczno-hermeneutyczne nie pozwalają na takie utożsamie-
nie (Fros, Sowa 2004: 155). 

10 SIW podaje aż 346 382 nosicielki.
11 W powszechnym użyciu jest w Polsce utworzone od imienia Michał, żeńskie imię Mi-

chalina, zaś w okresie średniowiecza spotykane też były warianty Michaelis i Michałka – Ma-
lec 1994: 378.

12 Jest też poświadczona w okresie średniowiecza żeńska forma Rafałka (Malec 1994: 
382).
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niezwykle rzadkie (SIW podaje dla imienia Efrem 31 osób, dla żeńskiego Efrema za-
ledwie 3), mogło występować właśnie w klasztorach13.

E l i a  i  E l i a n a  – imiona żeńskie utworzone od imienia starotestamento-
wego proroka Eliasza (hebr. Elijjāh(ū) imię teoforyczne, oznaczające ‘Jahwe jest 
moim Bogiem’). Często w zakonie karmelitańskim pojawiają się warianty imienia 
Eliasz14, gdyż jego postać jest ściśle związana z tym zakonem, uważany jest on za 
ojca zgromadzenia15. 

b) motywowane przez męskie imiona postaci z NT:
J a n i n a  – imię żeńskie utworzone od męskiego imienia Jan (hebr. Jehō-

hānān ‘Bóg jest łaskawy’), które nosiły dwie znaczące postaci ewangeliczne: św. Jan 
Chrzciciel i św. Jan Ewangelista. Imię żeńskie Janina występuje w polszczyźnie, ale 
dopiero w czasach nowszych. W XX w. było bardzo popularne (SIW podaje 551 863 
nosicielki).

P a u l a  – to imię jest żeńskim odpowiednikiem łac. imienia męskiego Paulus 
(łac. paulus ‘drobny, mały’), pol. Paweł (w NT imię apostoła). W polszczyźnie 
poświadczone już w XIII w., ale bardzo rzadkie do lat 80. XX w., kiedy zyskało 
popularność16.

S y m e o n a  – od Symeon (hebr. shime’on ‘Bóg wysłuchał’). W Biblii imię to nosi 
starzec jerozolimski w scenie ofiarowania Jezusa w świątyni (Łk 2,25–35); funkcjo-
nuje też inna postać tego imienia: Szymon, która upowszechniła się na Zachodzie 
Europy. Poza imiennictwem zakonnym imię to prawie nie występuje (SIW podaje 
tylko 16 nosicielek).

4. Pozostałe imiona nawiązujące do Biblii17:
Do tej grupy zaliczam imiona, które zostały utworzone od innych nazw wła-

snych występujących w Biblii oraz od apelatywów wyraźnie odsyłających do Pisma 
Świętego, a także imiona, które nie występują w Biblii, ale poprzez tradycję utrwalił 
się ich związek z Biblią, a mają swe źródło w apokryfach lub legendach:

A n n a  – (hebr. hannah ‘łaska’) apokryfy przypisują to imię matce Maryi 
Panny18.

13 Imię to w zakonie może być motywowane także postacią św. Efrema Syryjczyka, 
świętego, żyjącego w IV w., diakona, ogłoszonego Doktorem Kościoła przez Benedykta XV 
(1920).

14 Być może do utworzenia wariantu Elia posłużyła, utrzymująca się w Kościele Wschod-
nim postać imienia Eliasz: Ilija. Imię żeńskie Elia jest bardzo rzadko nadawane w polszczyźnie 
(SIW podaje 7 osób), nieco więcej poświadczeń ma Eliana (72 osoby).

15 Zakon karmelitański wziął nazwę od góry Karmel – miejsca przebywania proroka 
Eliasza – zob. imię Karmela. 

16 SIW podaje 6886 nosicielek.
17 Trzeba także zaznaczyć, że wiele z wymienionych tu, biblijnych z pochodzenia imion 

(takich jak: Maria, Magdalena, Paula, Anna, Weronika, Krystyna), mogło być nadane przez 
przełożonych zakonnych bez motywacji biblijnej, ale ku czci późniejszych świętych noszą-
cych to imię. 

18 Imię to w Polsce jest bardzo popularne (SIW podaje 152 395 nosicielek).
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W e r o n i k a  – imię postaci z legendy chrześcijańskiej (podanie o chuście 
Weroniki)19. W średniowieczu imię to tłumaczono jako ierē eikōn, czyli ‘święte obli-
cze’. Weronika to rzymska forma greckiej Berenike20.

K a r m e l a  – imię utworzone od nazwy miejsca – góry Karmel, znajdującej się 
na terenie Palestyny (hebr. karmel ‘ogród Boży’ lub ‘winnica Boża’). Nazwa ta wie-
lokrotnie występuje w Biblii, często jako symbol dobroci Bożej i obfitości. Pismo 
Święte i Tradycja wiążą tę górę z osobą proroka Eliasza i z objawieniem się Maryi. 
Od nazwy tej góry wziął też nazwę zakon karmelitański (Jelonek 2002). W nazew-
nictwie świeckim imię Karmela występuje niezwykle rzadko (SIW podaje 16 osób 
tak nazwanych).

T e o f a n a  – (gr. theos- ‘Bóg’ i -phanes od ‘objawić się’), imię to należy do teo-
forycznych i jest motywowane wydarzeniami biblijnymi. Semantycznie nawiązuje 
do objawienia się Boga. Biblia opisuje liczne przykłady teofanii Jahwe w ST, ale za 
najważniejsze objawienie w Kościele katolickim uważa się osobę Jezusa Chrystusa. 
Imię Teofan i jego żeński odpowiednik funkcjonowały w języku greckim. Na gruncie 
polskim jest niezwykle rzadkie21 (SIW podaje 7 nosicieli imienia Teofan i 16 nosicie-
lek imienia Teofana).

K r y s t y n a  – to imię żeńskie odsyłające do osoby Chrystusa. Jest dawnym 
przyswojeniem łac. imienia Christina pochodzącego od męskiego imienia Christinus 
‘należący do Chrystusa, wyznawca Chrystusa’ (Malec 1992: 88). W Polsce imię to 
jest dość popularne (według SIW jest 594 816 nosicielek).

II. Imiona żeńskie motywowane przez imiona świętych i święte Kościoła 
katolickiego

1. Imiona motywowane przez imiona świętych:
a) imiona pochodzenia łacińskiego:
Antonina od Antonin, imię żeńskie motywowane imieniem panny i męczen-

nicy za Dioklecjana i Maksymiana; w polszczyźnie imię to jest obecne od XVIII w. 
(SIW podaje 52 074 nosicielek); Cypriana, od Cyprian; łac. Cyprianus ‘Cypryjczyk’ 
– patronuje temu żeńskiemu imieniu św. Cyprian, bp Kartaginy. W nazewnictwie 
świeckim niezwykle rzadkie (SIW podaje 8 osób noszących to imię); Benedykta, 
od męskiego Benedykt; łac. benedictus ‘ktoś, kogo chwalono’. Imię to jest poświad-
czone w polszczyźnie od XIII w., współcześnie mało popularne (SIW podaje 1620 
nosicielek); nosiła je św. Benedykta od Krzyża – Edyta Stein; Bonifacja, od Bonifacy; 
łac. bonum ‘dobro’, fatum ‘wróżba, los’. Imieniu temu patronuje Bonifacy, męczennik 
z Tarsu, w polszczyźnie współczesnej imię żeńskie rzadko nadawane (wg SIW 77 
osób); Romana, od Roman; łac. Romanus ‘ktoś, kto pochodzi z Rzymu’. Imię Romana 
nosiła męczennica z Beauvais, w Polsce imię to było popularne zwłaszcza w latach 
50. XX w. (SIW podaje 11 525 nosicielek); Benigna od łac. benignus ‘uprzejmy, życz-
liwy’. Święta o tym imieniu – Benigna z Wrocławia – żyła w XIII w., imię to należy 
do bardzo rzadkich w polszczyźnie22. Sebastiana, od Sebastian; na gruncie łac. był 

19 Imię utrwalone przede wszystkim przez nabożeństwo drogi krzyżowej.
20 SIW odnotowuje 67 909 nosicielek imienia Weronika.
21 W nielicznych źródłach można odnaleźć formę Tyfan, por. Fros, Sowa 2004: 467.
22 Męskie imię Benignus notowane jest jedynie jako imię zakonne, dla Benigny SIW ma 

1128 nosicielek.
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to przydomek od gr. sebastos ‘święty, znakomity’23. Imieniu Sebastiana patronuje 
męczennica z Heraklei. W nazewnictwie świeckim imię to jest bardzo rzadkie (SIW 
podaje tylko 8 osób tak nazwanych); Celestyna, od Celestyn; łac. caelum ‘niebo’. 
Patronuje temu imieniu Celestyn I, papież z V w., w polszczyźnie imię dość rzadkie 
(SIW – 1055 nosicielek); Cecylia, łac. Caecillia ‘kobieta z rodu Caecilii’. Św. Cecylia 
odbiera kult jako męczennica rzymska, uznana za patronkę muzyki i śpiewu kościel-
nego; imię poświadczone w polszczyźnie od XIII w., w XX wieku dość popularne 
(SIW podaje 66 941 nosicielek). Laurencja, od Laurencjusz; por. też Laurentina ‘ko-
bieta z Laurentinum’. Imię motywowane być może imieniem męczennika za wiarę 
z czasów Decjusza24; imię to w nazewnictwie świeckim bardzo rzadkie (SIW – 335 
nosicielek). Róża, łac. rosa ‘róża’. Patronuje mu Róża z Limy, święta z XVI w., nato-
miast imię to w polszczyźnie jest poświadczone od XV w., współcześnie dość często 
nadawane (SIW ma 23 097 nosicielek). Modesta, od łac. modestus ‘umiarkowany, 
skromny’; św. Modesta żyła w VII stuleciu, była przyjaciółką św. Gertrudy i ksienią 
klasztoru pod Trewirem; jako chrzestne współcześnie rzadko nadawane (SIW – 651 
nosicielek). Łucja, od Lucjusz; łac. lux, lucis ‘światło’; świętych o tym imieniu jest po-
nad 10, najpopularniejsza z nich żyła w VI w. na Sycylii, w polszczyźnie imię to należy 
do popularnych (SIW 57 856). Regina, od łac. regina ‘królowa’; imię może być moty-
wowane postacią polskiej świętej, Reginy Protmann, ale może też nawiązywać bez-
pośrednio do Matki Bożej czczonej jako Regina caeli25. Emilia, od Emil, łac. Aemilia 
‘przedstawicielka rodu Aemilii’; najbardziej znana święta o tym imieniu to Emilia de 
Vialar, żyjąca w XIX w. założycielka wielu domów zakonnych; imię to w polszczyźnie 
jest obecne od XV w. i do dziś popularne (SIW – 101 849). Aniela, od łac. angelus ‘po-
słaniec’, ‘anioł’; w Polsce imię rozpowszechnione za sprawą urszulanek, gdyż imię to 
nosiła ich założycielka św. Aniela Merici (SIW – 97 866). Gemma – łac. gemma – ‘pąk; 
drogi kamień, perła’; w Polsce imię to można spotkać tylko w zakonach26. 

b) imiona pochodzenia greckiego:
Cyryla, od Cyryl, gr. kyrios ‘pan’; męskie imię Cyryl nosiło dwóch doktorów 

Kościoła – Cyryl Jerozolimski w IV w., i Cyryl Aleksandryjski na przełomie IV i V w. 
Żeńskie imię Cyryla należy do imion bardzo rzadkich (SIW podaje 734 nosicielki); 
Hieronima, od Hieronim; gr. hieros ‘święty, poświęcony’ i onoma ‘imię’; imieniu temu 
patronuje św. Hieronim doktor Kościoła z IV w., autor łacińskiego przekładu Biblii 
zwanego Wulgatą27; Eufemia, gr. euphemos ‘pomyślnie wróżący, dobrze brzmiący’; 
imię to nosiła męczennica z Chalcedonu w IV w. W Polsce znane jest ono od XIII w., 
ale obecnie należy do imion rzadkich, a jego częstotliwość nadawania ciągle spada 
(SIW – 1662 nosicielki). Katarzyna, gr. Aikatharína, katharós ‘czysty, niepokalany, 
bez skazy’; jest kilkanaście świętych o tym, w Polsce bardzo popularnym imieniu 
(SIW podaje 570 040 nosicielek), najbardziej znane to Katarzyna Aleksandryjska 

23 J. Grzenia wyprowadza etymologię tego imienia od nazwy miasta: Sebaste, Sebastia-
nus, więc to ‘człowiek pochodzący z Sebaste’ zob. Grzenia 2006: 291.

24 W rzeczywistości nastąpiło mylne odczytanie pomników starożytności, chodziło za-
pewne o diakona Wawrzyńca (Laurentinusa). Zob. Fros, Sowa 1998: 581.

25 SIW podaje 88 645 nosicielki tego imienia.
26 Jako imię zakonne może być motywowane także imieniem świętej Gemmy Galagani, 

Włoszki żyjącej w XIX wieku.
27 Żeńskie imię Hieronima należy do rzadkich (SIW – 796 nosicielek).



Imiona Sióstr Karmelitanek Dzieciątka Jezus z drugiej połowy XX wieku [283]

i Katarzyna Sieneńska; Zofia, gr. sophia ‘mądrość’; imię to, obecne w Polsce od XII w., 
nosiła m.in. rzymska męczennica, współcześnie popularne (według SIW 566 712 
nosicielek); Stefania, od Stefan; gr. stéphanos ‘korona, wieniec’; męskie imię Stefan28 
nosiło kilkunastu świętych, np. Stefan I, papież. Małgorzata, gr. márgărítēs ‘perła’; 
imieniu temu patronuje Małgorzata Maria Alacouque, mistyczka z XVII w., imię to 
należy do popularnych w polszczyźnie (SIW – 576 902). Leonia, od Leon, gr. leon 
‘lew’) męskie imię Leon rozsławione zostało przez papieża, Doktora Kościoła, Leona 
Wielkiego. Imię Leonia w polszczyźnie występuje stosunkowo rzadko (SIW – 1979). 
Barbara, gr. bárbaros ‘nie mówiący po grecku, barbarzyński’ też ‘cudzoziemiec’; 
imię motywowane imieniem św. Barbary, panny i męczennicy żyjącej w pierw-
szych wiekach chrześcijaństwa. W polszczyźnie znane jest od średniowiecza i do 
dziś popularne (SIW – 560 150). Krzysztofa, od Krzysztof; Christophoros ‘noszący 
Chrystusa; wyznający Chrystusa’; imieniu temu patronuje św. Krzysztof – męczen-
nik z V w., czczony jako patron kierowców. Żeńskie imię Krzysztofa należy w Polsce 
do imion dawniej dość często nadawanych (SIW ma 2534 nosicielki). Helena, gr. 
helánē ‘pochodnia’; nosiła to imię cesarzowa, święta Helena z III w., imię to w na-
zewnictwie świeckim jest nadawane stosunkowo często (SIW – 435 257). Teofila, 
od Teofil; gr. théos i phílos ‘przyjaciel Boga’29; imieniu temu patronuje św. Teofil, 
biskup Antiochii. Aleksandra, od Aleksander; gr. aléksō ‘bronię, wspomagam’, anēr 
‘mąż, mężczyzna’; imię egipskiej pustelnicy z IV w.; w Polsce znane od XIV w. i do 
dziś popularne (SIW – 207 939). Teodozja od Teodozjusz; théos ‘Bóg’, dósis ‘dawa-
nie, dar’; nosiły to imię m.in. męczennice z pierwszych wieków: Teodozja z Cezarei 
i Teodozja męczennica konstantynopolitańska30. Hiacynta, od Hiacynt; imię postaci 
mitologicznej, też święty męczennik rzymski; imieniu temu patronuje święta z XVI w., 
Hiacynta Merescotti. W Polsce imię rzadkie (SIW – 101).

c) imiona pochodzenia germańskiego:
Ludwina, od niem. imienia złożonego z członów liut i wini ‘przyjaciółka ludzi’; 

znana jest jedna święta o tym imieniu Ludwina z Schiedam z XV w., w polszczyźnie 
imię rzadkie (SIW – 869); Anzelma, od Anzelm; germ. ans ‘bóg’, helm ‘hełm’; patro-
nuje temu imieniu św. Anzelm, arcybiskup Canterbury, Doktor Kościoła z XI w., żeń-
skie imię Anzelma jest bardzo rzadko spotykane (SIW ma 233 nosicielki); Imelda 
(Imm ‘bóg plemienny’, hilde ‘wojna’; święta o tym imieniu – Imelda Lambertini – żyła 
w XIII w.; w Polsce imię to występuje głównie w klasztorach31). Gerarda, od Gerard; 
staroniemieckiego ger ‘oszczep’, hart ‘silny, odważny’; Kościół czci wielu męskich 
świętych o imieniu Gerard, np. Gerard z Clairvaux. Żeńskie imię Gerarda w nazew-
nictwie świeckim w zasadzie nie występuje (SIW podaje 120 nosicielek); Alfonsa, 
od Alfons; al ‘cały’, funs ‘życzliwy’; imię to nosiła błogosławiona Alfonsa z Aspukara 
żyjąca na początku XX w. Alfonsa jest imieniem typowo zakonnym (SIW – 78 po-
świadczeń). Jadwiga, niem. Hedwig ‘walka’; w Polsce są dwie bardzo znane święte 

28 Imię to ma w polszczyźnie dwa warianty Stefan i Szczepan. Forma Szczepan jest przy-
stosowaniem fonetycznym do języka polskiego formy łacińskiej Stephanus. Żeńskie imię Ste-
fania – jak podaje SIW – nosi 166 040 osób.

29 Polskim odpowiednikiem znaczeniowym może być Bogumił, zob. Fros, Sowa 2004: 
503.

30 SIW podaje 10 767 nosicielek tego imienia.
31 Zob. Fros, Sowa 1998: 133, SIW podaje 77 osób noszących to imię. 
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o tym imieniu: św. Jadwiga Królowa i św. Jadwiga Śląska32. Matylda, od staronie-
mieckiego maht ‘moc, męstwo’, hilt(e)a ‘walka’; imię to nosiła św. Matylda, królowa, 
matka Ottona I Wielkiego (SIW podaje 6750 nosicielek tego imienia).

d) imiona pochodzenia francuskiego:
Koleta – imię Koleta powstało ze skrócenia francuskiej żeńskiej formy zdrob-

niałej Nicolette, od imienia Mikołaj; święta, która usamodzielniła to zdrobniałe imię, 
żyła na przełomie XIV i XV w., była reformatorką zakonu klarysek (Fros, Sowa: 500). 
W nazewnictwie świeckim imię praktycznie nieużywane (SIW – 179). Bernadetta, 
zdrobnienie imienia Bernarda, utworzonego od męskiego Bernard; święta, która 
patronuje temu imieniu – Bernadeta Soubirous – związana jest ze słynnymi obja-
wieniami Niepokalanej w Lourdes w XIX w. (SIW podaje 6195 osób noszących to 
imię).

e) imiona pochodzenia słowiańskiego:
Czesława, od męskiego imienia Czesław; złożonego z dwóch członów: od rze-

czowników cześć i sława; błogosławiony, za sprawą którego to słowiańskie imię 
znalazło się w kalendarzu chrześcijańskim, żył w XIII w., był członkiem zakonu do-
minikanów33. Kazimiera, od Kazimierz; pol. kazić ‘niszczyć’, mir ‘pokój’; imię schry-
stianizowane przez św. Kazimierza królewicza, syna króla Kazimierza Jagiellończyka. 
Należy do imion popularnych (SIW – 144 515). Zdzisława, od męskiego imienia 
Zdzisław, z członami zdzie- od prasłowiańskiego *jьzděti< ‘położyć, zrobić, uczynić’ 
i sława. Patronuje temu imieniu Zdzisława Czeska, święta z XIII w.34

f) inne imiona oraz imiona o niejasnej etymologii:
Teresa – niekiedy przyjmuje się, że jest to żeńska forma bizantyńskiego imie-

nia Tarasios. Imię Teresa wystąpiło najpierw w Hiszpani, do Polski zaś przyszło za 
pośrednictwem kultu dwóch świętych karmelitanek: św. Teresy z Avila i św. Teresy 
z Liesieux. Należy do imion popularnych (SIW – 466 230).

Terezitta – jest to z pochodzenia zdrobnienie imienia Teresa, z hiszpańskiego 
i włoskiego Teresita udźwięcznienie s > z i geminacja w sufiksie -ita > -itta mogły 
się dokonać na gruncie języka polskiego. Imię to zastosowano, by zachować jako 
patronkę św. Teresę, a nie powtórzyć imienia Teresa.

Izabella – imię to może być przekształceniem łacińskiej formy Elisabetha > hiszp. 
Isabela lub biblijnego imienia, hebr. Jezabel35. Najbardziej znaną błogosławioną o tym 
imieniu jest Izabela Francuska, żyjąca w XIII w. (SIW podaje 14 080 nosicielek).

Joanna d’Arc – imię Joanna genetycznie wywodzi się od imienia Jan (łac. 
Joannes), ale umieściłam je w grupie imion świętych Kościoła katolickiego, ponie-
waż określenie d’Arc wyraźnie odsyła do XV-wiecznej świętej.

Jolanta – etymologia tego imienia jest m.in. wyprowadzana od greckich słów: 
ion ‘fiołek’ i anthos ‘kwiat’. Błogosławiona Jolanta, księżniczka węgierska, siostra 
św. Kingi, żyła w XIII w., była żoną księcia kaliskiego, Bolesława Pobożnego. Imię 
Jolanta było w XX w. bardzo popularne (SIW podaje aż 256 444 nosicielki).

32 Imię to jest częste w nazewnictwie świeckim (SIW 432 979).
33 SIW podaje 93 991 nosicielek.
34 SIW – 39 339 osób noszących to imię.
35 W przypadku imion sióstr zakonnych na pewno imię Izabella nie jest motywowane 

imieniem biblijnej Jezabel, ze względu na niemoralne i niechlubne czyny tej postaci. Imię to 
pochodzi w tym przypadku od imienia jednej z kilkunastu błogosławionych.
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2. Imiona motywowane przez przydomki świętych36:
K s a w e r a  – imię utworzone od hagionimicznego przydomku Ksawery 

(Franciszek Ksawery jeden z najbardziej znanych świętych jezuickich)37.
S a l e z j a  – bazę tego imienia stanowi przydomek – Salezy – francuskiego świę-

tego z przełomu XVI i XVII wieku – Franciszka Salezego, biskupa i Doktora Kościoła, 
autora sławnej Filotei, czyli wstępu do życia pobożnego, oraz innych pism o ducho-
wości chrześcijańskiej38.

C h r y z o s t o m a  – imię utworzone od przydomku jednego z Ojców Kościoła – 
Jana Chryzostoma (349–407) – gr. chrysostomos – ‘złotousty’. Przydomek nawiązuje 
do płomiennych kazań, z jakich słynął święty jako biskup Konstantynopola39.

III. Imiona utworzone od łacińskich apelatywów
A n c i l l a  – łac. ancilla – ‘niewolnica, służąca, służebnica’; imię odsyła do zna-

czenia służebnica i ma tym wskazywać na postawę siostry noszącej to imię wzglę-
dem Boga – ‘ta, która służy’. Odsyła to również do osoby Maryi Panny, która wedug 
przekazu Wulgaty, tak nazwała siebie podczas Zwiastowania: „Ecce ego ancilla40 
Domini” (Fros, Sowa 2004: 129) (Łk 1, 38).

A n u n c j a t a  – łac. annuntiatio – ‘oznajmienie, obwieszczenie, zwiastowa-
nie, proroctwo’; dosłownie można by przetłumaczyć to imię jako Oznajmiona, 
Zapowiedziana. Ponadto w Kościele posługiwano się tym imieniem jako tytułem 
Matki Bożej, co wzięło się od nazwy święta: Zwiastowania Pańskiego – Annuntiatio 
Domini (Fros, Sowa 2004: 129). 

G e n e r o s a  – od łac. generosus, -a, -um ‘szlachetny, wspaniałomyślny, zacny’, 
też ‘szlachetnie urodzony’. Imię Generoza jest wymienione w aktach Męczenników 
Scylitańskich Fros, Sowa 2004: 208), jednak w polskim imiennictwie świeckim się 
nie przyjęło (SIW podaje tylko jedną nosicielkę) i jest spotykane tylko w zakonach. 

Gracja – łac. gratia – ‘łaska, uczynność, usłużność, wdzięk’; zwłaszcza tłuma-
czenie gratia jako ‘łaska’ ma istotne znaczenie w zakonie, gdyż wiąże się, w opinii 
sióstr, z motywem obranej przez nie drogi życiowej. 

E l e k t a  – łac. electio – ‘wybór, prawo wyboru’; dosłownie więc imię Elekta, 
można tłumaczyć jako Wybrana; semantycznie nawiązuje więc do życia w zakonie, 
rozumianego przez siostry jako wybraństwo od Boga. Imię to w polskim imiennic-
twie świeckim nie występuje. 

IV. Inne
Poza wymienionymi powyżej imionami pozostały cztery, które nie kwalifikują 

się do żadnej z wymienionych grup. Są to natomiast imiona dość powszechnie wy-
stępujące w polszczyźnie: słowiańskie imię Bogusława mogło wystąpić ze względu 
na pierwiastek teoforyczny, przez co obecnie kojarzone jest z chrześcijaństwem; 

36 Odnośnie do imion motywowanych przez przydomki świętych por. Malec 1997: 
181–186.

37 SIW – 1081 nosicielek.
38 SIW podaje tylko 2 osoby noszące to imię.
39 Według SIW brak osób o tym imieniu, natomiast męskie imię Chryzostom zostało 

nadane tylko 37 razy.
40 Ancilla – odpowiada tu greckiemu doÚlh – co znaczy służka, niewolnica.
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Wanda – obecnie dość popularna staje się postać Wandy Malczewskiej – kandydatki 
na ołtarze – i być może to ona stała się inspiracją do nadania siostrze zakonnej tego 
imienia; natomiast trudno znaleźć religijną motywację nadania zakonnych imion: 
Witolda i Zbigniewa.

Oprócz imion właściwych Siostry Karmelitanki Dzieciątka Jezus posługują się 
także predykatami (niekiedy można się spotkać z nazwą tytulacja41, w Polsce obec-
ny jest również termin wezwanie). Strukturalnie składają się one z przyimka „od” 
oraz nazwy prostej lub złożonej (w dopełniaczu) wskazującej na szczególny przed-
miot pobożności danej siostry. 

Ze względu na treść predykatów można je podzielić na kilka grup:

I. Odnoszące się do osoby Jezusa Chrystusa
 Zawierające imię Jezus1. 
Najczęstszym predykatem jest ten, nawiązujący do nazwy zgromadzenia – od  –
Dzieciątka Jezus, wystąpił on 8 razy na 79 imion: s. Regina od Dzieciątka Jezus, 
s. Antonina od Dzieciątka Jezus, s. Cyryla od Dzieciątka Jezus, s. Anzelma od 
Dzieciątka Jezus, s. Sebastiana od Dzieciątka Jezus, s. Wanda od Dzieciątka 
Jezus, s. Chryzostoma od Dzieciątka Jezus, s. Eufemia od Dzieciątka Jezus.
2 razy pojawia się predykat: od Jezusa Ukrzyżowanego: s. Magdalena od Jezusa  –
Ukrzyżowanego, s. Monika od Jezusa Ukrzyżowanego. 
1 raz występuje: s. Zbigniewa od Jezusa Eucharystycznego. –
Odnoszące się do cielesności Jezusa2. 
5 razy pojawia się odniesienie do Serca: s. Matylda od Serca Jezusowego,   –
s. Elekta od Serca Jezusowego, s. Hieronima od Najświętszego Serca Jezusa,  
s. Teofana od Najsłodszego Serca Jezusa, s. Benigna od Najsłodszego Serca Pana 
Jezusa.
3 razy pojawia się odniesienie do Oblicza: s. Terezitta od Najświętszego Oblicza,  –
s. Weronika od Najświętszego Oblicza, s. Zdzisława od Najświętszego Oblicza.
1 raz pojawia się odniesienie do ran: s. Czesława od Pięciu Ran Pana Jezusa. –
1 raz również odniesienie do krwi: s. Róża od Krwi Przenajświętszej. –
Wskazujące na wydarzenia z życia Jezusa3. 
2 razy pojawia się nawiązanie do Męki: s. Gabriela od Męki Pańskiej, s. Mał-  –
gorzata od Męki Pańskiej.
również 2 razy nawiązanie do ofiarowania Pana Jezusa w świątyni: s. Maria od  –
Ofiarowania, s. Symeona od Ofiarowania.
2 razy predykat odsyła do faktu  – Wcielenia Syna Bożego: s. Ancilla od Słowa 
Wcielonego, s. Teodozja od Słowa Wcielonego.
1 raz pojawia się przywołanie biblijnego wydarzenia Przemienienia: s. Be- –
nedykta od Przemienienia Pańskiego.

II. Odnoszące się do Matki Bożej
Jest to najliczniejsza i najbardziej zróżnicowana grupa predykatów, co bez wąt-

pienia wynika z tego, iż Karmel jest zakonem Maryjnym42. Większość predykatów 
41 Np. u sióstr karmelitanek bosych.
42 Maryja jest uważana za szczególną patronkę zgromadzenia, zob. Encyklopedia kato-

licka 2000: 835.
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odwołuje się do macierzyństwa Maryi, nazywając ją Matką i dopiero dalsze określe-
nia różnicują nadawane predykaty, wskazując na Jej przymioty, atrybuty lub miej-
sca Jej kultu. 

s. Emilia od Matki Bożej Nieustającej Pomocy, s. Krystyna od Matki Boskiej  –
Częstochowskiej, s. Gemma od Matki Bożej, s. Efrema od Matki Bożej, s. Aniela 
od Matki Bożej Bolesnej, s. Leonia od Matki Bożej Dobrej Rady, s. Kazimiera od 
Matki Bożej Pocieszenia, s. Generosa od Matki Bożej Pośredniczki Wszelkich 
Łask, s. Cecylia od Matki Boskiej Anielskiej, s. Witolda od Matki Boskiej 
Szkaplerznej, s. Łucja od Matki Bożej z Fatimy, s. Hiacenta od Matki Bożej 
Różańcowej, s. Bernadetta od Matki Bożej Różańcowej.
Predykaty, które nie nawiązują do macierzyństwa, wskazują np. na godność  –
Maryi, nazywając ją Królową: s. Koleta od Królowej Aniołów, s. Jolanta od 
Królowej Karmelu.
Pozostałe odwołują się do kultu Serca Matki Bożej: s. Ksawera od Niepokalane- –
go Serca Maryi, s. Barbara od Niepokalanego Serca Maryi.

III. Odnoszące się do świętych
Wskazujące na świętych szczególnie czczonych w zakonie karmelitańskim:   –
s. Gerarda od św. Teresy od Dzieciątka Jezus, s. Jadwiga od Naszej Matki Teresy 
od Jezusa, s. Joanna D’Arc od św. Teresy od Dzieciątka Jezus, s. Anna od św. 
Eliasza.
Odnoszące się do innych świętych: s. Imelda od św. Antoniego, s. Romana od  –
św. Agnieszki, s. Teresa od św. Józefa, s. Aleksandra od Opieki św. Józefa.

IV. Odnoszące się do symboli i prawd wiary
3 razy pojawia się symbol krzyża: s. Janina od Krzyża, s. Paula od Krzyża,   –
s. Katarzyna od Krzyża.
3 razy występuje nawiązanie do sakramentu Eucharystii: s. Stefania od  –
Najświętszej Eucharystii, s. Laurencja od Najświętszej Eucharystii, s. Eliana od 
Najświętszej Eucharystii.

V. Odnoszące się do przymiotów Bożych
s. Elia od Miłości Bożej, s. Bogusława od Miłości Bożej, s. Modesta od Miłości  –
Miłosiernej, s. Izabella od Miłosierdzia Bożego, s. Cypriana od Opatrzności 
Bożej, s. Zofia od Opatrzności Bożej.

VI. Podwójne predykaty
s. Ludwina od Najświętszych Serc Jezusa i Maryi, s. Krzysztofa od Najświętszych  –
Serc Jezusa i Maryi, s. Bonifacja od Dzieciątka Jezus i Niepokalanej, s. Alfonsa od 
Aniołów i św. Józefa, s. Teofila od Najświętszych Serc Jezusa i Maryi, s. Karmela 
od Jezusa Hostii i św. Józefa. 

Omówione powyżej imiona zakonne stanowią jedynie niewielki wycinek, acz-
kolwiek, według mnie, bardzo reprezentatywny dla tej grupy imion. Najliczniejsze 
są imiona motywowane przez świętych Kościoła (51 na 79). Choć można się było 
spodziewać, że najliczniejsza będzie grupa imion biblijnych, to okazuje się, że jest 
ich tylko 13 na 79 imion, w tym 3 związane z Biblią poprzez tradycję. Ciekawą, choć 
nieliczną grupę, stanowią imiona utworzone od łacińskich apelatywów. 
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Przytoczony materiał imienniczy i krótkie uwagi interpretacyjne pozwalają 
stwierdzić, że imiona zakonne stanowią specyficzną część antroponimii polskiej43. 
Wyróżnia je dwuczłonowa budowa44 (imię + predykat). Ponieważ w zakonach do 
Soboru Watykańskiego II nie używano w ogóle nazwisk, imiona przejmowały ich 
funkcję, czyli oprócz funkcji nazywającej spoczywał na nich ciężar identyfikacji i od-
różniania osób, tak jest nadal u ss. karmelitanek. W przeciwieństwie do imiennictwa 
świeckiego, gdzie obok imienia występuje nazwisko, imiona w zakonach zachowały 
swoją wyjątkową, samodzielną pozycję. Ponadto pełniły także – zwłaszcza predyka-
ty – funkcję charakteryzującą. 

Do specyfiki imion zakonnych należy również fakt, iż są one nadawane osobom 
dorosłym w przełomowym momencie ich życia. Ponadto istotne jest, że obok imion 
popularnych w systemie antroponimicznym danego terytorium jako zakonne wystę-
pują niejednokrotnie imiona bardzo rzadkie (jak: Bonifacja, Benigna, Laurencja itd.), 
a nawet takie, które w Polsce funkcjonują tylko jako imiona zakonne (np. Alfonsa). 
Niejednokrotnie można spotkać imiona, które są tworzone w klasztorach; nawiązu-
ją one semantycznie do Biblii (np. Karmela, Teofana) lub stanowią neologizmy oda-
pelatywne (np. Elekta, Ancilla, Gracja); można również spotkać imiona odnoszące 
się do konkretnej postaci świętego patrona, np. Joanna D’Arc.

Cechą charakterystyczną imion zakonnych jest swoista motywacja ich nadawa-
nia, która znacznie odbiega od motywacji obecnej w przypadku imion chrzestnych45. 
Nie występuje tu motywacja estetyczna, która jest współcześnie dominująca przy 
nadawaniu imion chrzestnych. Nie są brane pod uwagę czynniki językowe, takie 
jak: ładne brzmienie imienia lub jego zdrobnień (siostry karmelitanki nie posługują 
się zdrobnieniami, nawet w osobistych rozmowach między sobą używają podsta-
wowej formy imienia) czy dopasowanie imienia do nazwiska. Z czynników pozaję-
zykowych, oczywiście, decydująca jest motywacja religijna, imiona są zaczerpnięte 
z Biblii, z tradycji Kościoła lub z życiorysów świętych; choć może się zdarzyć, że wy-
stąpią też imiona, dla których bardzo trudno wskazać motywację religijną.
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Names of nuns from the Catholic Religious Order of Carmelite Sisters  
of St. Therese of the Infant Jesus in the second half of the 20th century

Abstract
This article contains an analysis of a specific group of names in Polish anthroponomy, namely 
names of nuns from the Catholic Religious Order of Carmelite Sisters of St. Therese of the 
Infant Jesus.
Name in this order consists of a proper name and the so-called predicate (for instance “sister 
Gabriel from Jesus”). Predicate is a sort of a sign or emblem, which is a peculiar symbol of piety. 
This article includes the presentation and analysis of proper names as well as predicates. 
Proper names are classified as follows: biblical names, names created from names of saints of 
the Catholic Church, names created from Latin appellatives, and other.
However, predicates were classified with respect to the essence, into several thematic groups: 
related to the person of Christ, related to Virgin Mary, related to saints of the Catholic Church, 
related to symbols, related to dogmas, related to Divine attributes, and dual predicates. 
The last part of the article presents the specificity of monastic names against the background 
of secular names. 
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